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Pierwsze zeznania świadków
v j  p r o c e s i e  „ b r z e s k i m "

Co z^znale wice min. Stamirowski i dyr. departamentu Hauke-Mowak

Krzyżowy ogień pytań obrońców
(T e le fo n e n *  o d  n a s z e g o  s p e c j a ln e g o  w y i l a n n ik a )

Nrsłinla ogólne
Warszawa. 30. 10. (Sin) Zdawałoby się, że 

wczorajsza rozprawa sądowa będzie zakończe­
niem cyklu sensacyjnymi rewelacyj, i że dzień 
dzisiejszy jako dz;eń przesłuchania świadków o- 
iskarżenia będzie druzgoczący dla oskarżonych. 
Jednakże pierwszy świadek oskarżenia, wice­
m inister spray7 wewnętrznych Stamirowski, 
daw ny członek P P S  lewicy, jeden z najw ybit­
niejszych uczestników przew rotu majowego

Bac in PaiaczeH )
T u tk i z  p o d w ó j n ą  w a t ą  )

. S C L A L I  Z D R O W O T N E
i  b i a ł e  i m a i s  f
ii c h r o n ią  z d r o w ie  i d a ią  z a d o -  /  
(  w o le n f e  n a w e t  n a j b a r d z i e j  )  
|  w y b r e d n y m  s m a k o s z o n r .  *

inko pułkownik 7 pułku ułanów, widocznie ja­
ko dyrektor departamentu politycznego nie 
jest. dość obznajomiony z procedurą sądową i 

nie dostosował się do ram sali sądowej. Ten 
dzieny pułkownik na -polu bitwy poczuł się tru 
dnie,przy ataku kilkunastu adwokatów i już na 
samrm wstępie swych zeznań spotkał się z 
wiel.ljęriff trudnościami. P. wiceminister przy- 

- .gotował sobie napisane przemówienie, a zgod­
nie z procedurą takie odczytywanie przemó­
wień nie jest dopuszczalne. Toteż p. wicemim- 
sner w pewnej chwili stracił wątek, na poszczę 
gólne zaś pytania davfał odpowiedzi, k fóre na 
sali sądowej w śród zawodowych polityków wy 
w ołały szmery, a nawet Dewne wnioski co do 
najbliższej jego przyszłości- Bo też p pułk- 
Stamirowski zaznajomił się w riągu ostatnich 
kilku lat bardziej z ideologią marsz- P-łsudskie- 
so. uniżeli z programem jego przeciwników. Bar 
dziej dokładnie już w ypadły odpowiedzi dyre 
która deparLamentu politycznego p- Hauke-No 
waka, ie-cz i tu niejednokrotnie dyrektor depar 
tamentu zaśłaniał się odpowiedzią: Nie wiem 
dokładnie, przypuszczalnie, wnioskuję- Toteż 
obrona była z  dnia dzisiejszego zupełnie „zado 
wolona"- Na dzień jutrzejszy zapowiedziane 
jest zeznanie dj rekiora departamentu organi­
zacyjnego Kaweckiego, dawnego sym patyka 
..Wyzwolenia11, jednego z lepszych urzędników

politycznych min spraw  wewnętrznych. Toteż 
dzień jutrzejszy ma być kulminacyjnym pun­
ktem w zeznaniach świadków oskarżenia- W  
każdym  razie stwierdzić należy, że proces w  
swoim rozwoju postępuje „crescendo11, zaś za­
interesowanie się procesem, jak i biegiem pro­
cesu rośnie pod względem sensacji.

* * *

Na początku dzisiejszej rozpraw y przewodni 
czący zw raca się do oskarżonego- Mastka, któ 
•ry był w dniu wczorajszym wvdalony z  posie 
dzenia, czy życzy sobie, aby mu Preferować 
to, co podczas jego nieobecności działo się na 
sali.

Osk. Mastek: Nie życzę sobie.

Prokurator twierdzi, że nie było 
skargi na Brześć

Z kolei przewodniczący udziela głosu wice­
prokuratorowi Grabowskiemu, który oświad­
czył. że w dniu wczorajszym mówił o tem, że 
każdy obywatel państwa ma prawo skargi, 
jeżeli w stosunku do niego dopuszczono się 
przestępstwa. W ówczas jeden z obrońców, a 
mianowicie adw. B4r|nsSn powiedział, że taka 
skarga była wniesiona i że prokurator trzymał 
ją pod suknem, że bał się i że wkońcu sprawę 
umorzył. Zainteresowałem się tą sprawą — o- 
świadcza ? . Grabowski — i ustaliłem, że isto­
tnie skarga wpłynęła, ale dotyczyła ona zupeł 
nie irmego przedmiotu niż to o czem oskarżeni 
i obrońca mówili. Dotyczyła ona postępowania 
sędziego Demanta i zawierała żądanie pocią­
gnięcia do odpowiedzialności z ar t. 636 k-k., t. j- 
za rozmyślną bezczynność władzy. W skardze 
tej pisze się, że więźniów wbrew ustawom osa 
d-zo-no w twierdzy wojskowej, o czem Demant 
wiedział i nie reagował. Ta skarga oczywiście 
była uprawniona, jednak nie dotyczyła ona zu 
pełnie osób wojskowych, które miały niewła­

ściwie obenodzić się z więźniami To stanowi 
zarzut samodzielny w skardze do prokuratora 
sądu apelacyjnego, nie poruszony. Wobec tego 
stwierdzam, że oświadczenie adw Be ren sona 
mija się z rzeczywistością.

k u lik a  adw. Berensona
Adw. BereiiSOii: Pomijając te uszczypliwe u- 

wagi pana prokuratora, wdzięczny mu jestem, 
że tę sprawę poruszył. Ale jeżeli p. prokurator, 
powoływał śię tóRfidAme części naszej skargi, 
tp powinien ją byt odczytać całą. Widocznie pe­
w ne rzeczy nie podobary się p. prokuratorowi i
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dlatego ich nie widział. Nie widział tej części, 
w  której opisano jak więźniów traktowano. Sę 
dzia Demant wiedział o tem, a jednak na to nie 
reagował, przez co dopuścił się bezczynności 
w ładzy. Teraz; p. prokurator nie przeczytał ca 
łej skargi, bo jej nie chciał widzieć. Pan sędzia 
Demant dopuścił do- przekroczenie, władzy, bo 
był świadkiem tego, że więźniów osadzone w  
twierdzy, przeznaczonej dla osób wojskowych 
a nic przeciwko temu nie współdziałał. Donie­
siono mu o  postępowaniu wobec w ęźniów 
wszystko co tam wyliczono, ale tego p. pro ku 
rator nie przeczytał. Pan ma dokument przed 
sobą, pan go czytał i pewn^ -zeczy pan ukry­
wa, panie prokuratorze. Odsyłanie do sądów 
wojskowych skargi b- wię(zmiów brzeskich jest 
niecelowe.

Prokurator Grabowski chce zabrać głosi, lecz 
pzewodniczący zdenerw ow any oświadcza: U- 
ważam incydent za wyczerpany-

Co zeznaje wietntin. Stamirowski?
Przed sądem staje jako pierwszy świadek 

wiceminister Stamirowski. Przewodniczący za 
pytuje strony, czy zwalniają świadka od przy­
sięgi-

Prok. Grabowski: Tak.
Adw. Ferenson: Proszę o zaprzysiężenie-
Po zaprzysiężeniu przewodniczący zapytuje

świadka, czy wie on jakie zarzuty postawiono 
oskarżonym i co w tej mierze może powiedzieć.

Świadek wiceminister Stamirowski: Pow oła-, 
no mnie w charakterze świadka, jako ówcze­

snego  dyrektora departamentu politycznego 
M.S-W- Muszę zaznaczyć, że na samym po-cząi 
ku okresu pomajowego nie wszystkie stronni-



c rt.a  ustosuiilowaA się negatyw nie wobec rzą 
dów marsz. Piłsudskiego. Piast. NPR. stronni­
ctwo Ch- D- zaraz odAgamego początku zajęły 
stanowisko'negatywne.' fnne stronnictwa lewi­
ci" dopiero później, kiedy zorjentowały się  żo 
wzięliśmy rozbrat z dotychczasowe mi metoda­
mi rządzenia. Zapoznawszy się z haszem stano 
wiskiem, pozostałe stronnictwa lewicy zaczęły 
sw ą akcję w tereilie do tego dostosowywać- Ta 
kolaboracja stronnictw lewicowych szybko po­
stępowała na terenie sejmowym, gdzie przez 
negację wszystkiego, co rząd zamierzał, stwo­
rzono zw arty  blok Centrolewu. W  roku 15*29 
przekonałem się, że ta kolaboracja stronnictw 
przybrała już realne kształty. WsKazy\vała na 
to  cała prasa lewicowa, ulotki legalne i niele­
galne i inne enuncjacje, które łącznie nabierały 
już charakteru energicznej opozycji wobec rzą­
du. Odsądzono od czci i w iary, starano się ob­
niżyć autorytet rządu i prowadzano świadome 
i celowe działanie na szkodę państwa- W yzy­
skiwano niemal każdy moment, nie oszczędzano 
nikogo i starano się w yw ołać jaknajwięcej roz 
goryczenia i zamętu. Nie cofano się przed ni- 
czem, a jednego z szefów służby bezpieczeń­
stw a nazwano „fałszywym kuternogą".

Glos z lawy oskarżonych: Kogo?
Świadek: Pułkownika Maieszewskiego. S ta­

rano się wnikać w  dusze i stosunki rodzinne i 
osobiste ludzi, którymi się posługiwał marsz* 
Piłsudski, by ich zohydzić. Każdy był złodzie- 

.jem, każdy miał jaknajgorsze instynkta Opozy 
cja stopniowo się zaostrzała. Odrzucono pro­
pozycję ówczesnego szefa rządu p. Świtalskie- 
go, any odbyć wspólną konferencję w celu o- 
mówienia metod i techniki pracy nad budżetem. 
Opozycja dążyła do usunięcia rządu za wszel­
ką cenę. O poważnym zam iarze świadczy 10. 
że  przygotowano już listę gabinetu. W czerw­
cu 1930 przygotowano Kongres, liczono że 
zbierze się tam  kilkadziesiąt tysięcy ludzi.

NOTATKI
Adwokat Nowodwcrskl: Chciałbym wiedzieć, 

czy świadek to sobie wszystko przypomina, czy 
czerpie z notatek.

Świadek, który podczas całego s-wego zezna 
nia trzyma w ręku kilka kartek zapisanych pi 
smern maszynowem i ao nich zagląda odpowia 
da: To, co mam w  ręku, opiera się częściowo 
a a  tern samem- co i zeznania* Nie odczytuję ale 
tylko rzucam okiem na poszczególne fragmen- 
ta- ..i

Przewodniczący Hermanowski: Jeżeli to co 
świadek trzym a w ręku stanowi odpis zeznań 
złożonych u sędziego śledczego, to z tego ko­
rz y s ta ć  nie wolno.

Świadek: Przecież nie czytam, tylko rzucam 
okiem-

Na ławie oskarżonych zdenerwowanie.
Przewodniczący do ław oskarżonych: Pro­

szę nie w ykrzykiwać i zachowywać się spo­
kojnie.

DZIAŁALNOŚĆ CENTROLEWU
, Na tern incydent kończy się. W iceminister 
Stamirowski zeznaje dalej: Kungres Centrole­
wu miał poruszyć Kraków, ale wobec niewiel­
kiej liczby zebranych, do tego nie doszło O r­
ganizowano następnie zjazdy na terenie W ar- 
32awy i Torunia, gdzie doszło nawet do rozle­
wu krwi- Opozycja starała się pozyskać popar 
cie zagranicy i to metylko moralne, ale i m ate­
rialne. Socjaliści zagraniczni Vąndervelde. Adler 
i Blum pod wnływem naszych socjalistów po­
suwali się tak daleko, że zadali rewizji naszych 
.granic. Poseł Ciołkosz na zebraniu w Berlinie 
kwestionował suwerenność Pomorza, a Lie- 
berman w Berlinie obiecywał, że rząd będzie 
siłą usunięty. W Genewie rozdawano broszurę 
Vąnderveldego, przepełnioną inwektywami o 
Polsce i jej rządzie- Miało to również wpływ i 
na stosunki w Małopolsce. Korzystając z niepo 
rozumień wśród stronnictw polskich. U-OW.- 
oparta o wrogie ńam mocarstwo rozpoczęła 
energiczną działalność. Wszczęto akcję sabota 
żową. przecinano druty teiefoniczne i niszczo­
no mienie polskie. To wszystko bylG znamien­
ne dia działalności Centrolewu którego akcja 
kierowana była z W arszawy- To był sztab i 
stąd szły instrukcje i kierownictwo Nawet ko 
munlścl chcieli wyzyskać sytuację, aby upiec

przy tern swoją pieczeń. To nie było .tajemnicą. 
14 września w Aleja.h Ujazdowskich padł ko­
munista- Có on tam robił? Przecież-do Centro 
lewu nie uależał- .Polska nie mogła pozwolić 
sobie w tym m onwicie na żadne rozruchy, a 
gdyby niektóre głowy ściągnięto z balkonów, 
to może byłby wcztśniej spokój. Dlatego uzna­
liśmy za konieczne przystąpić de likwidacji.

Na tem świadek wicemin. Stam irowski koń 
czy swe zeznania. Prokurator Grabowski za­
daje m u pytanie, skąd czerpał inform acja o 
celach i dążeniach Kongresu Krakowskiego.

Świadek: Inform acje te byty w aktach de­
partam entu politycznego, który m usiał być w 
nie zaopatrzony. Przedewszystkiem obserwu­
jąc te polityczne zebrania i zgromadzenia sta­
raliśm y się zebrać z tych źródeł informacje.

DJALOG Z PROKURATOREM I OBRONĄ
Prok. Grabowski: To pan chce powiedzieć, 

że przez podwładne organa i zapomocą wy­
wiadu. Św.: Tak. Prok.: Czy wniosek o aresz­
towanie oskarżonych pisał pan czy kto inny? 
Św: Naczelnik wydziału bezpieczeństwa. A-dw 
Nowodworski: Czy pan m inistre zna uchw ały 
krakowskie? Św.: Znam. Adw. Nowodworski: 
Czy jest w nich o tem, że należy postępować 
zgodnie z prawem  i z praworządnością i czy 
to zdaniem pana jest przestępstwem? Św: Nie, 
nie. Adw. Szurlej: Czy mógłbym zapylać co 
pan m inister przed pracą w departamencie po 
litycznym  robił? św : Przedtem byłem w w oj­
sku, w 7 pułku ułanów. Adw. Szurlej: Pan ze 
znawał, że inform acje były zbierane zapomo­
cą wywiadu przez urzędników, Św: w 90 na 
100 procent według inslrukcyj winni chodzić 
na tego rodzaju zebrania urzędnicy inteligen­
tni. Adw. Szurlej: Czy pan to badał? św : Sam 
stopień służbowy mówi już o stonniu inteli­
gencji. Adw. Szurlej: Tak. Czy to był element 
ideowy czy płatny? św . nie odpowiada wprost 
na pytanie, lecz oświadcza, że wywiadam i kie 
rował się jedynie w stosunku do stronnictw 
nielegalnych. Adw Szurlej: Jaki jest pański 
stosunek osobisty do tych którzy przeprowa­
dzali wywiady? Czy pan m inister nie uważa, 
że to jest m aterjał m oralnie niższy? św zaczy 
na: Technika wywiadu .. Adw. Szurlej: czy 
nie można krócej? Św: Jeżeli m a pan mnie u- 
czyć jiak... Adw. Szurlej: Ja  się zrzekam tego 
pytania.

LEON BLUM I „HUMANITE"
Adw. Berenson: Świadek mówił o tem co 

było w broszurze Vandc vcldego i innych pis 
m ach zagranicznych. Czy pan je czytał? Pro­
szę o stwierdzenie, z czego się one składają. 
Św.: Nie czytałem, ale znrm  je na podstawie 
szczegółowych referató- . Adw. Berenson: Pan 
mówi, Vandervelde, Adler i Blum pisali o re 
wizji naszych granic. Św: Ja  opieram się na 
referacie podwładnych mi osób. Adw. Beren­
son: W ięc rzuca się na ludzi jaknajstraszniej 
sze oskarżenia o czyny zbrodnicze, a pan na­
wet do ręki dowodów nie wziął. J a  proszę o 
stwierdzenie tego kto pisał te artykuły  w pis­
mach zagranicznj^ch. św : Były artykuły w ję 
zyku niemieckim, francuskim , Arbeiter Zei- 
tung, w Hum anite. gdzie napisał artykuł Blum 
(na sali poruszenie). Adw.. Berenson. Proszę 
o stwierdzenie, że świadek c/y tal artykuł w 
Hum anite (śmiech na sali). Przew. uspokaja 
salę (jak wiadomo H um anite jest organem ko 
munistycznej partji F rancji, a Blum jest 

współpracownikiem Populaire zwalczaijacym 
jaknajostrzej komunistów i Humanite. H um a 
ni te były organem socjalistycznym, wówczas 
gdy pan Stamirowski należał jeszcze do PPS).

Adw. Honigwil: A skąd pan czerpał informa­
cje. że ma być rewolucja- Św-: Dochodziły 
mnie wieści z całego kraju Miałem informacje 
z Nowogródka, Grudziądza i Stanisławowa.
CZY REWOLUCJA MOŻE BYĆ PUBLICZNIE 

PROKLAMOWANA?
Aw. Urbanowicz: Kiedy pan dowiedział się 

o celach Kongresu? Sw : Przed Kongresem- 
Adw. Urbanowicz: Czy Kongres był dozwolo­
ny, czy nie? Św-: Dozwolony. Różni obrońcy: 
A czy świadek spotykał się z takim w ypad­
kiem, że rewolucja jest publicznie proklamowa 
na? Św' : Nie rozun iem takiego pytania.. Obr-: 
Czy w związku ze zlikwidowaniem zamachu

Przy licznycn dolegliwiiciacL kobiecych D a tu n lu  wfc> 
da gorzka „Franciszka-Józefa" sprawia znakomitą ulgę

na rząd zostali aresztowani wszyscy współ­
winni? Św.: Decyzja co do aresztow ania po­
szczególnych osób wyszła z góry. Decydował 
o tem min. Składkowski- Obr-: Czy pogląd pań 
siki, że ludzie z brudnemi kaloszami wchodzą w  
duszę czystych ludzi jest pańską osobistą opi- 
nją? Jakby pan mógł określić w takiej same," 
metaforze Ludzi prorządowych. Sw-: Uchyla się 
od odpowiedzi, twierdząc, że nie rozumie tego 
pytania. Świadek uchyla się od odpowiedzi,, 
twierdząc, że nie rozumie tego pytania- św ia ­
dek stwierdza, że opuścił wojsko w 1929 roku, 
na co obrona go pyta: Jak wobec tego w tak! 
krótkim czasie powziął pan opinję co do oskar, 
żonych i wogóle co do opozycji- Czy również 
na obserwacji konfidencjonalnej? Sw.: Czyta­
łem gazety, jako pułk. i już wówczas miałem 
wyrobiony pogląd. Na pytanie obrony, czy zna 
akt oskarżenia oświadcza: Znam go o  ty k , że 
czytałem  go w „A-B-C-"- Gdy obrona pyta się, 
czy władze stawiały przeszkody chłopom i ro ; 
botnikom, zdążającym do Krakowa, świadek 
oświadcza: Możliwe, że takie wypadki były- 
Ale naogól nie przeszkadzała-

Obron?: Czy pańsks ophija o pogorszeniu 
się sytuacji gospodarczej w kraju była opinją 
osobistą, czy też ministra skarbu? Sw-: Moją 
osobistą. Obrona: Czy pogląd ten podzielali tak 
że ministrowie poprzedni? Sw.: Niewątpliwie-

ROLA POSŁA CIOLKOSZA
Obiona: Jaką drogą uzyskał pan informa­

cje o przemówieniu posła Ciołkosza w Berli­
nie, wedle którego miał się zrzec Pom orza? 
Sw-: Otrzymałem to drogą telegraficzną, ofi­
cjalnie, przyczem załączono gazety, w których 
było streszczenie jego przemówienia. Obrona: 
Czy mógłby pan wyiawić źródła? Sw-: Były to 
informacje urzędowe- 

Po iem oświadczeniu obrońcy składają sądc 
vvi dwa wyroki sądów w Brzesku i Tuchowie 
skazujące za oszczerstwo popełnione na osobie 
posła Ciołkosza, oraz wyrok obwołujący osz­
czerstwo. Następnie obrońcy składają wniosek 
o zbadanie aplikanta adwokackiego Mamrota 
oraz adw okata Kona, który przeprowadzał ko 
respondencję z Berlinem w tej sprawie, ora2 
o ew entualne powołanie świadków znajdują 
tych  się w Niemczech,

Przed zatwierdzeniem tego wniosku prosi O 
głos prokurator Grabowski, który zapytuje po 
słdr Ciołkosza, jak załafwii swój zatarg z po­
słem Zdzisławem SŁrońskim, który m u posta­
wił analogiczny zarzut; czy udał się do sądu 
marszałkowskiego? Osk. Cołkosz: Chciałbym 

się w tej sprawie porozumieć z moim obroń­
cą. Na to prokurator (zadowolony): A więc
zrzekam się pytania. Osk. Ciołkosz; Mogę na­
tychm iast odpowiedzieć. Prok: A dlaczego pan 
się nie udał do sądu marszałkowskiego? Osk: 
Dlatego, że na wszelkie inwektywy wypowie­
dziane na forum sejmo^/ym nie można się u- 
ciekać do procesów sądowych. Zresztą Pyta­
łem się Strońskiego, czy zgodzi się bym tę sp~a 
we oddał do rozpatrzenia sądowi marszałków 
skiemu lub innemu. Na następnem posiecke- 
niu komisji złożyłem specjalne oświadczene, 
które Stroński przvinł z zip do woleniem do via 
domości. Obrona: Do jakiej partii naleźt T  
Zdzhdrw Sh-oński? Osk.: Do partji BB, jeżeli 
to można nazwać partją .

GŁOWY Z BALKONÓW 
Adw. Szurlej: Pan m inister v’yruził się, że 

gdyby ściągnięto głowy z balkonów w roku 
1922 to nie byłoby podobnych następstw. Czy 
uważa pan to za praw ną metaforę i czy miał 
pan na myśli ciągnięcie głowy bez reszty ciała? 
Św: Gdyby nie odnoszono się z taką toleran­
cją do jednostek podburzających, przeciwdzia­
łając im choćby w ten sposób, by zrzucić ich 
z balkonów toby bezwzględnie nie doszło do 
późniejszych ekscesów. Adw. Szurlej: O jakie 
głowy Danu chodziło? Przew: A o co panu cho 
dzi? Adw. Szurlej: O ochronę tych głów.

Następuje cały szereg pytań poszczególnycn 
poosadnych pod adresem św iadka Stam irow- 
skiego.

(Dalszy ciąg na str. 3-clej)
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Wobec szafestege sukcesu, jakim cieszy sie ci asie wspa­
niale arcydzieło filmowe

C. K. FELDMARSZAŁEK
z  genjalaym komikiem V la s ( a  B u r i a n e m  w roli głównej. — Kinoteatr „S ztu k a"  na ogólne żądanie 

przedłuża wyświetlanie tego świetnego i najweselszego tilmu jeszcze na parę dni.
— a— — — oMnMi a— a— — — — ■— — —— — WSB— —

Immm dyr. departamentu Hauke-NowaKa
Po P i zerwie składa zeznania dyrektor depar 

lam entu  politycznego w min. spraw  wewnętrz 
hych p. Hauke-Nowak. Świadek na wstępie 
[powtarza swoje 2eznania 2łożone u sędziego 
śledczego.

KONGRES CENTROLEWU
Przew: Czy świadek może sprecyzować za­

rzuty co do poszczególnych oskarżonych? Św: 
frrudno mi na to pytanie odpowiedzieć, W iem  
tże występowali agresywnie przeciwko rządo­
w i . — Czy władze w W arszawie były powia­
domione o celu kongresu Centrolewu w K ra­
kowie? — Pozwoltnie na kongres wydiały wla 
dze krakowskie. W iedzieliśm y jedynie w W ar 
Szawie, że to ma być Zgromadzenie ludowe pod 
hasłem  obrony praworządności. — Czy były 
czynione przeszkody zdążającym na kongres 
do Krakowa? — Owszem, czynione były pew ­
ne przeszkody, ale tylko form alne wynikające 
z przepisów adm inistracyjnych. — Czy były 
wezwania do w ystąpienia z bronią w ręku? — 
Świadek nie może konkretnie na to pytanie od 
powiedzieć.

Prok. Rauze wnosi o odczytanie zeznań świad 
ka w śledztwie.

CZY BYŁA BRON?
Adw. Berenson: Jeśli świadek stwierdza, że 

osoby jadące na kongres m iały  broń, to ile tej 
broni było? Świadek nie jest w stanie dać na 
to  dokładnej odpowiedzi. Adw. Ber: Chodzi tu 
przecież o wielką rzecz, o zamach przeciwko 
rządowi. Czy więc ta kwest ja, która jest prze­
cież zasadniczia, pana nie interesowała? — Ow 
szcm interesow ała m nie w swoim czasie. — 
A dziś przed sądem pama ■ ie interesuję? — 
T y c h ' rzeczy nie pam iętam  dokładnie 'i n ie  po 
tra fię  odpowiedzieć. Przew: A więc czy to by­
ło dużo czy mało broni? — Może do kilku se­
tek. — Adw. Ber.: Ale jest pan przecież dy ­
rektorem departam entu politycznego i na py­
tanie tak zasadnicze powinien pan dać zasa­
dniczą odpowiedź. — Świadek milczy.

ROLA POSŁA LIEBERMANA
Adw. Honigwil: Jaką rolę w spisku zarzuco 

nym  przez akt oskarżenia odegrał Herm an Lie 
bermtań?.— Lieberm an jako jeden z przywód-  ̂
ców PPS. występował przeciwko rządowi w spo s 
'sób agresywny. — Jaka była działalność po- 
,sła Liebermama bezpośrednio przed 9 wrześ­
nia? — Tych szczegółów nie pam iętam . —Czy 
,pan nie wie, że po kongresie Centrolewu poseł 
Lieberm an wyjechał zagranicę? — Słyszałem 
tylko o tem. — Czy porozumienie 5 stronnictw  
przestało już istnieć? — Owszem, istnieje n a- 
,dal, lecz nie tak ścisłe jak  dawniej. — Czy są ­
dzi pan, że stosunek stronnictw do rządu zmie 
h i ł  się? — Zasadniczo nie, ale ton prasy jest 
teraz bardziej spokojny. — Co na to wpłynęło? 
— Trudno m i na to pytanie odpowiedzieć. Za 
pewne zm iana nastroju przywódców.

„NOWY RZĄD“
Jeden z obrońców zapytuje św iadka o bliż­

sze ■ szczegóły co do zamierzonego utworzenia 
nowego rządu przez parlje Centrolewu, św ia ­
dek odpowiada: Inform acje o tem otrzymałem 
drogą konfidencjonalną. Nazwisko znam  tyl­
ko jedno: m arszałka Daszyńskiego, który miał 
zostać prezydentem.

OSK. CIOŁKOSZ PROSTUJE
Osk, Ciołkosz: Skąd pan dyrektor p o sad a  

inform acje o mojem stanowisku przewodniczą 
cego OKR. w Tarnowie? — To są przecież rze 
czy znane. Ciołkosz: To jest znane, ale nie­
zgodne z praw dą. — Skąd świadek posiada in 
formacje, że byłem jednym  z głównych orga­

nizatorów kongresu krakowskiego? Czy p, dy 
rektorowi nie było wiadomem, że na 10 dni przed 
kongresem padłem  ofiarą napadu bojówki sana 
cyjnej w czasie którego rozbito mj głowę? Świa 
dek nie odpowiada.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY AKTÓW
Po krótkiej przerwie oświadcza dyir. Hauke- 

Nowak: Na szereg pytań odpowiadałem, że nie 
pamiętam. Gdybym chciał na w szystkie pyta­
nia odpowiedzieć, musiałbym mieć materjały, 
których jest tak dużo, że potrzeba by samocho 
du ciężarowego, ażeby je przywieźć do sądu.

Adw. Berenson: Przecież pan był badany w ; 
śledztwie i zeznaw ał pan, mając szereg konkre I 
tnych zarzutów przeciwko oskarżonym. Dlacze j 
go nie przedłożył pan tych materiałów sędzię 
ma śledczemu? A teraz po namyśle w  drugim 
pokoju wyjaśnia pan, że nie ma pan m ateria­
łów pod ręką? — W  czasie śledztwa miałem 
te m aterjały. — A sprawa broni? Dlaczego nie 
ma na nią konkretnej odpowiedzi? — Sędzia 
śledczy mnie o to nie ipytał.

UCHWAŁY KONGRESU CENTROLEWU
Prok- Grabowski: Czy przypomina pan sobie 

treść uchw ał kongresu krakowskiego? — Było 
tam żądanie ustąpienia p. Prezydenta i dość 
mglista-uchwała o niewykonywaniu zobowią­
zań wobec zagranicy Reszty nie potrafię spre­
cyzować. Prok-: Czy pan nie wie, ze istniał ja­
kiś inny projekt uchwały, który nie został przed 
stawiony do głosowania? — Miałem co do te-- 
go j>ewne dane drogą konfidencjonalną, że pier 
wotnie był projekt ultimatum domagającego 
się ustąpienia rządu w ciągu 2—3 dni- Prok.; 
Czy nie -pamięta pan przemówienia posła Kwa- 
pińskiego w Ciężkowicach, gdzie oświadczył, 
że lista nowego rządu jest już gotow a? — O ile 
pamiętam, przemówienie takie czytałem. Adw. 
Berenson. Cóż wówczas poseł Kwapiński mó 
w ił? — Stwierdziłem, ze nie słyszałem bezpo­
średnio, tylko opierałem się na składanych mi 
raportach- O ile pamiętam to poseł Kw. mówił, 
że nowy rząd jest już przygotowany.

Adw. Szurłej: Czy uważa pan projekt niedo 
szłej rezolucji za  ostrzejszy od rezolucji na kon 
gręsie? — Nie mogę w ydać o tem sądu- — Co 
się miało stać na wypadek, gdyby rząd nie 
xvstą'pił? — Miało się rząd usunąć przemocą- 
Mam tę wiadomość od konfidenta. — Czy z a ­
tem rezolucję której konsekwencją miało być 
ewentualne usunięcie rządu przemocą uważa 
pan za ostrzejszą od uchwalonych rezolucyj. 
czy nie? — Niewątpliwie za ostrzejszą.

W tym momencie przewodniczący odczytuje 
zeznania świadka dyr. Nowaka złożone w 
śledztwie i zw raca się do świadka z pytaniem, 
czy zeznania te  potwierdza-

ŚW-: Tak.

PUŻAK I DĘBSK!
Dodatkowo na żądanie prokuratora Grabo­

wskiego i adw. Be-rensona przewodniczący od­
czytuje zeznania odnoszące się do posła P-uża 
ka i Dębskiego- Mówiąc o Dębskim (należą­
cym do Ob wie poi u) świadek twierdzi, że Dęb­
ski jest zdecydowanym przeciwnikiem rządu i 
zwolennikiem Centrolewu.

Adw. Berenson: W  zeznaniach swoich ^ s ta ­
wia pan ciężkie zarzuty przeciwko poszcze­
gólnym oskarżonym. Czy może :pan uzasadnić 
fakt o Pragerze, że jego wystąpienia cechowa 
ły  złośliwe ataki na członków rządui? — Po­
szczególnych faktów nie pamiętam. — A więc 
nrówłł par takie rzeczy o ludziach, a nie pre­
cyzował pan tego? Jest tam bowiem mowa o

Już jutro zamknięcie
w ystaw y przy ul. Floriańskiej 2S, I. piętro, arcydzieł 
malarstwa n a jw yższej. k lasy dyw anów  perskich, 
makat, rzeźby i t. d. ze zbiorów Abe G-utnaiera z 
W arszaw y. — K oizystne kupno umożliwione, przez 
znaczną zniżkę cen z powodu wyjazdu i likwidacji.

12 miljonów dolarów zostawił 
w majątku Edison

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Nowy Jork. 30. 10. (R) Dzienniki dO noszą, że 

majątek, jaki po sobie pozostawił genialny w y­
nalazca Edison wynosi 12 miljonów dolarów.

Nowy laureat nagrody medycznej 
Nobla

Sztokholm 30. 10. PAT. Insty tut ,,K arolina '” tj 
wyższa szkoła medycyny w Sztokholmie przy 
znale nagrodę Nobla w dziale medycyny i fi- 
zjologji za rok 1931 prof Ottonomi Warburgo 
wi z insty tu tu  „W ilhelm a" w Berlinie. Nagira 
dę tę przyznano prof. W arburgow i za jego p ra 
,cę i odkrycia w dziedzinie badania dróg od­
dechowych; (Nowy laureat Nobla nie jest i- 
dentyczny z prof. Ottonem W arburgien,, zna­
kom itym  botanikiem  i b przewodniczącym E - 
gzekutywy sjońskiej w latach wojennych. — 
Bed.)

Karacban zapewnia ambasadora 
japońskiego o neutralności sow.

Moskwa 30. 10. PAT. Agencjsa „Tass“ dono­
si, że w dniu 28 bm. am basador japoński H i- 
ro ta  odwiedził kom isarza K arachana i złożył 
mu w im ieniu swego rządu deklarację, stwier 
dzającą, że w Mandżusrji .krążą ostatnio pogłos 
ki o popieraniu przez Sowiety wojsk chińskich’
0 oddziałach, które są koncentrowane na gra- 
niey celem w ysłania ich do M andżurji i t. d. 
Pogłoski te . niepokoją opnję publiczną Japonji
1 władze wojskowe, działające na terenie M an- 
dżui ji. Oświadczania, kończy się zapowiedzią, 
że w razie gdyby wojska sowieckie obsadziły 
kolej wschodnio-chińską, Japonja obsadzi swe 
m i oddziałami linję kolejową Taonan — Cici- 
kar.

W  dniu następnym  Karachan udzielił am fa 
sadorowi Hirocie odpowiedzi, w której dał w y 
i»tz zdziwieniu rządu sowieckiego z powodu 
noty japońskiej, opierającej się jego zdaniem 
na  bezpodstawnych pogłoskach. Nota: stw ier­
dza, , że pomiędzy oddziałam i chińskięmi w  
M andżurji niem a instruktorów  sowieckich i że 
oddziały te nie otrzym ują żadnych wskazówek 
od władz sowieckich, które nie udzielają po­
parcia żadnej ze stron, będących w konflikcie.

osobach, a nie o wypadkach- —• Nie precyzo­
wałem.

POMOC ZAGRANICY
— Wspominał pan o finansowej pomocy u- 

dzielonej zamachowcom przez zagranicę, Czy 
może pan podać jakieś konkretne iak ta? (Na­
leży zaznaczyć, i e  analogiczne pytanie po­
staw i o no p. Stamirowskiemu, który przyto­
czył fakt przysłania 500 marek dla związku 
drzewnego w  Sosnowcu)-

— Znam wypadek przysłania 5.00 marek dla 
związku drzewnego-

— I wie pan z pewnością, że pieniądze te 
otrzym ała PPS, a nie związek drzew ny?

— Mojem zdaniem tak- Mam takie przekona­
nie.

Adw- Dąbrowski: W jakiem piśmie niemie­
ckim znajduje się ustęp przemówienia Ciołkosza 
o-Pomorzu?

— W  piśmie ,,Abend".
Adw. D ąbrow ski: Załączam egzemplarz -tego 

pisma na dowódw iż świadek opinię tego pisma 
wkłada w usta posła Ciołkosza-

Przew.: Świadek jest wolny-
Świadek odchodzi zmęczony, przewodniczący 

odracza rozprawę do -soboty.
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Każdy palacz PIUS! używać B O K IC O T  przeciw niholynie

Jeszcze o prasie krakowskiej 
wobec zajść na Uniwersytecie

Z PNIA

„Słuszne postulaty 
młodzieży"

W czorajszy „Glos N arodu11 doniósł, że kilku 
tysięczny pochód studentów zjaw ił się we 
czwartek także i przed redakcją tego pism a, 
„wznosząc okrzyki na cześć pism a i dziękując 
redakcji za obronę i poparcie słusznych postu 
latów młodzieży".

Jak dlalece ie postulaty młodzieży są „słusz 
nc“ — o tenr pisaliśm y już wczoraj. Trzeba 
.■jednak do tego tematu powrócić, ponieważ pra 
Sa polskla wszystkich kierunków, z w yjątkiem  
Socjalistycznej, om ija go jaknajskrupulatniej. 
Nawel te pisma, które zdobywają się już na 
tę szczyptę odwagi, ażeby ekscesy potępić, na 
fcierają wody do ust w kwestji m erytorycz­
nej. Tej wolą nie poruszać, ażeby nie musieć 
Wypowiedzieć si w spraw ach tak ,,drażliwych", 
jak  num erus clausus i trupy żydowskie... 
Rzecz jasna, iż takie stanowisko stanowi w 

istocie tylko aprobatę (antysemickich eksce­
sów. Bo jeżeli studenci endeccy nie słyszą sło­
wa merytorycznego potępienia swej kam panji, 
to natu ra ln ie  uw ażają kam panję tę, jako ta ­
ką, za słuszną i zbożną, a ty lk  metody walki 
ewentualnie za problematyczne. Ale ponieważ 
■— jak  wiadomo — cel uświęca środki, przeto 
I walenie pałkanii oraz rozbijanie głów ilświę 
cone zostaje przez górny i wzniosły cel...

Musimy przeto ponownie podkreślić, że oba 
eele kam panji endeckiej — num erus clausus i 
sprawia trupów  — są, pom inąwszy wszystko 
inne, pustą demagogją. Numerus clausus jest 
ju ż  dziś bowiem na uniwersytetach polskich w 
pełnej mierze zrealizowany, a  kw estja trupów 
Żydowskich dla prosektorjów jest niezależna 
od gmin oraz studentów żydowskich, a uregu 
Iow ana być może litylko w drodze usfawodaw 
Cłej, czego społeczeństwu żydowskie sam o od 
ilat energicznie się dómaga.

Jak  dalece num erus clausus praktykow any 
je s t na wszechnicach polskich, dowodzą na­
stępujące — przypadkiem  pod ręką się zna j­
du jące  — cyfry z Uniwersytetu warszaw skie­
go, przytoczone przez wczorajszy „Nasz Prze­
gląd". Otóż w bieżącym roku przyjęto na Uni 
wersy tet warszaw ski na medycynę 12 procent 
Żydów, n a  dentystykę 10 proc., na politechni­
kę, n a  wszystkie w ydziały przeciętnie po 8 
’do 9 proc., do Wyższej Szkoły Handlowej 4 
proc., na farm ację, w eterynarję i przyrodę 8 i 
pół proc., w szkole głównej gospodarstwa wiej 
skiego 2 i pół proc. Natom iast an i jednego Ży 
da studjującego zagranicą m edycynę a chcące 
(go się przenieść do W arszawy, nie przyjęto. Na 
niektórych wydzilałach, jak  medycyna, ćlenty- 
Styka, farm acja i architektura, niektóre osoby 
KŻydzi) zdaw ały trzeci j czw arty raz, i nie zo 
istały przyjęte na dane wydziały. W  W arsza­
w ie — stw ierdza „Nasz Przegląd" — był w 
bieżącym roku num erus chausus stosowany o- 
strzej i bardziej rygorystycznie, aniżeli w la ­
tach  ubiegłych. Cyfry warszawskie nie s-4 zaś 
bynajm niej specjalnością stolicy. Zupełnie a- 
malogiczne stosunki pod względem num erus 
‘clausus p anu ją  na Wszystkich wszechnicach 
polskich.

Czegóż więc jeszcze endecy żądają? A jeśli 
odbiera im sen ponadklauzusowia ilość Żydów 
ma praw ie i filozofji, to powiemy im w sekre­
cie, że nie mielibyśmy nic przeciw norm ie pro 
centowej także i na tych fakultetach, gdyby 
tę normę zastosowano wszędzie, a więc także 
5 w szkolnictwie, w całej adm inistracji, we 
wszystkich urzędach, w bankach państwowych, 
n a  kolei i n a  poczcie, w sfjmorządzie itd. — 
gdyby wszędzie dopuszczono 10 procent Żydów 
Zresztą — pocóż wszelka dyskusja? Z endeka 
m i i tak się nie dogada, a ludzie objektywni 
i odważni są bez żadnego głosu i ^naczenia. 
Ale powiedzieć wolno i trzeba, że num erus 
clausus, taki jaki jest, że norm a procentowa— 
haniebna pozostałość po caracie — jest czemś, 
eo urąga konstytucji, czemś. co depcze nogami 
ideę rów noupraw nienia i równości obywatel­
skiej. Tylko że — młodzież endecka nie znosi

Kraków, 31. października 
Również i dzisiaj musimy, podobnie jak wczo 

raj, stwierdzić, że najbardziej jeszcze obiekty­
wne stanowisko wobec ostatnich zajść na Uni­
w ersytecie krakowskim zajmuje antysemicki 
„Głos Narodu", — najbardziej zaś per­
fidne i skandaliczne stanowisko zajmuje „U. 
Kurjer Codzienny". „Kurierek" posuwa się tak 
daleko, że między wierszami daje eksce den toni 
pełne rozgrzeszenie, ponieważ „takie demon­
stracje odbywają się na uniwersytetach a usta'ja 
ckioh i niemieckich, jak i też na uniwersytecie 
praskim i budapeszteńskim, gdzie często '(!) do­
chodzi do zaburzeń i do czasowego zawiesze­
nia wykładów". Gdyby to w szj stko naw et by­
ło prawdą, to jednak jeszcze nie usprawiedli­
w iałoby to. ani naw et nie byłoby okolicznością 
łagodzącą dla brutalnych napadów na uniwer­
sytecie krakowskim. Ale sęk w tem, że to, co 
powiada ,,Kurjer", jest gnubą przesada i przeja­
skrawieniem faktycznego stanu rzeczy. Kwe­
stja trupów żydowskich zagranicą w ogóle nie 
istnieje, a co się tyczy numenms clausus, to w y­
kroczenia u / uniwersyetach zagranicznych skie 
rowane są przeciw obcym, a nie — jak w  Pol­
sce —'' przeciw własnym obywatelom- Kuleje 
również perfidna obrona „Kurjenkowa" genezy 
zajść, ponieważ pierwszym, który dopuścił się 
czynnej zniewagi na swoim koledze, był aka­
demik katolik, a nie Żyd. Trzeba być istotnie 
obłudnikiem alibo cynikiem, ażeby na serjo twier 
dzić, albo chcieć komuś wmówić, że Żyd roz­
poczyna fizyczną bójkę W  jaikim właściwie ce­
lu miałby to czynić? Cały przebieg zajść przed 
staw ia „Kurjer" w taki sposób i w takim tonie, 
iż dla każdego czytelnika tego pisma nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż „Kurjer" bynajmniej nie 
potępia barbarzyńskich ekscesów- Nletylko 
niema ani słowa potępienia, ale nawet między 
wierszami takiego potępienia wyczytać nie mo­
żna. O tem, że cały szereg akademików żydów 
skich zostało pobitych, niema w  „Kurjerze" ani 
słóweczka-

„Czas" zamieścił wczoraj dłuższy artykuł o 
„zaburzeniach na Uniwersytecie", w którym 
skrupulatnie i trwożliwie unika zajęcia m eryto­
rycznego stanowiska wobec postulatów endec­
kiej studenterji (numerus clausus i sprawa tru- 
ipów), ale przynajmniej formalnie potępia uni­
w ersyteckie ekscesy. „Czas" pisze:

Podobni© jak przed dwoma laty kohegja Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego sta ły  się widownią po­
żałowania godnych zajść. Nie podobna jeszcze 
ustalić dokładnego ich przebiegu przedew szyst- 
kiem z tego wizgiędni że młodzież miast iść za 
w ezwaniem  rektora i skierować się do władz 
akademickich, poszła za podszeptami tych, któ­
rzy doradzali lei załatwienie tych spraw na w ła  
sną rękę. Skutki nie dały na s.ebi© czekać, gdyż 
senat akademicki zmuszony był do wydania za­
rządzenia, które rmrsi się odbić dotkliwie na in­
teresach młodzieży. Innej drogi wstzaikże nie­
ma, zw łaszcza wobec nader smutnego objawu, 
jaki wladize akademickie musiały stwierdzić po 
wyniku dochodzeń z przed lat dwiui; o  to, że win 
ni dalecy są od męskiego przyznania się do sw e 
go postępowania i poniesienia za to konsekwen- 
cyij, licząc zgóry na bezkarność i ukrycie się w  
'wielotysięcznym tłumie młodzieży studiujące i. 
Jeśli młodzież ta nie reaguje na tego rodzaju 

postępowanie, to miusii za nie w  całości ponieść 
konsekwencje. Autonomia uniwersytecka ma 
służyć wolności pracy i nauki, a nie wolności 
rozbijania głów  kolegów i wymierzania sobfe

kompromisów.. Ona pragnęłaby iść — aż do 
samego końca. Pragnęłaby tego, na co nawet 
żaden rząd endecki w Polsce nigdyby nie po­
szedł. Poszło się już bowiem i tak aż do osta-

W arto jeszcze zacytow ać zdanie „Czasu" o 
specjalnej roli części młodzieży Aikademji Gór*- 
niczej w  zaburzeniach antysemickich:

W zajściach na U niw ersytecie odegrała, jalr! 
sic okazuje', mało pocieszająca rolę część mło 
dzieży Akademii górnicze], podobnie zresztą,' 
jak to było przed dwoma laty. Rektor Un&wJ 
JagielJ. izmuszony był z tego po w odm zw rócić  
się do rektoratu Akademii- górniczej z  żądaniem  
poczynienia w tej sprawne odpowiednich kro­
ków  i należytego zadośćuczynienia. Nie w ąt­
piąc, że tu nastąpi, trzeba jednak wskazać ną  
konieczność obmyślenia jak najbardziej zdecy­

dowanych środków przeciw ponawianiu-.się tycł- 
„występów" m łodzieży innej uczelni na naiotiar- 
szej w szechnicy polskiej ku szkodzi© pracy i do« 
brego imienia tejże w szechnicy. Kraków niema­
ło trudu i zabiegów w łoży ł w  stworzenie tej A- 
kadtemił, ale na to, by stała się głośną z pracy 
naukowej, a nie t-ega rodteału w ystępów , o ja­
kich dlziś słyszym y.

P rzy  opisie zajść popełnia jednak „Czas" ma­
łą ...nieściisłość: Donosi mianowicie, że na za­
wiadomienie rektoratu, iż we czw artek od rana 
urzędować będzie komisja dyscyplinarna, do 
której zgłaszać się winni wszyscy, mający ja­
kiegokolwiek zażalenia — nikt tego nie uczynił. 
(Ostatnie słowa „Czas" specjalnie podkreśla). 
Otóż „zapomniał" „Czas" dodać, że delegacja 
żydowskiego „Ogniska" zamierzała udać się 
do rektoratu i była już w westybulu, ale nie mo 
gła dostać się do kancelarji rektora, gdyż n a ­
pierający tłum brutalnie napadł i pobił w szyst­
kich trzech członków delegacji, poczem w yrzu­
cił ich na ulicę. O tem sprawozdawca „Czasu" 
nie -wie...

Ciekawe jest również ■oświadczenie sanacyj­
nego Związku młodzieży akademickiej „Myśl 
M ocarstwowa", przedrukowane w „Czasie" 
Sanacyjni akademicy powiadają, że „bicie i wy­
rzucanie Żydów nie jest sprawiedliwą reakcją 
na incydent, jaki się zdarzył na wydziale le­
karskim, ani też... nie jest załatwieniem kwestji 
żydowskiej". Znowu to dyplomatyczne gada­
nie o „incydencie". Gzy panowie ci żądają mo­
że, aby akademik żydowsiki znieważony i będą 
cy  przytem świadkiem, jak się znieważa bez­
bronną jego koleżankę, odpowiedział ipokornem 
milczeniem?? Czy tego wym aga może „mocar­
stw ow y" punkt widzenia na honor ludzki? Naj 
lepsze jest jednak ostatnie zdanie tego komu­
nikatu akademików sanacyjnych. Brzmi ono: 
„Gdy się przed niemi (pogromami) przestrzega, 
to się jeszcze nie jest filosemitą". — Bardzo 
zbyteczne zastrzeżenie, szanowni panowie! 
Nikt was o filosemityzm nie podejrzewa! Może­
cie o to być najzupełniej spokojni!

Dla kompletu należy jeszcze wspomnieć o 
socjalistycznym „Naprzodzie". Ten znowu nie 
ma nic lepszego do roboty, jak rozpisywać sie 
o „tchórzliwem stanowisku" akademików sjo- 
nistycznych- Ale „Naprzód" wcale się temu nie 
dziwi, bo sjonistyczni akademicy to przecież 
„przedstawiciele burżuazji (!!) żydow skiej"- 
Mógłby sobie „Naprzód" podarować to komi­
czne moralizatorstwo, nie mówiąc: j.uż o tem, 
że wytykanie drugiemu braku odwagi jest 
przedsięwzięciem dość ryzyicownem. Sapienti 
sat.. ft • *

W czasie zajść na uniwersytecie we środę i 
czwartek, kiedyto bito i brutalnie teroryzowano 
akademików żydowskich, odważnie i zdecydo­
wanie — ale oczywiście bezskutecznie— wystą 
pili w ich obronie pp. prof. Estreicher i Krzyża 
nowski.

tecznfcj granicy w polityce bojkotu i eksterm i­
nacji.

Tak wyglądają „.słuszne postulaty młodzie­
ży". (b)

sprawiedliwości na własną rękę. Ci, którzy tak 
sobie ią wyobrażają, 'oddają przez to jalk najgor­
szą usługę młodzieży i uniwersytetom.



Nr. 292 „NOWY DZIENNIK1' niedziela 1. 11. 1931 Str. 5

„Jutro znowu wojnar
Recydywa rewizjonizmu

Zdawało się, że Mussolini już się uspokoił, 
w skazyw ały na to jego artykuły w „Les Anna- 
lęs“, w  którym  naw oływ ał do budowy Europy, 
do zjednoczenia wszystkich sił w walce z pirze- 

'sileniem ekonomicznem, zagrażającem światu 
całemu. P rzestał też wygłaszać płomienne prze 
mówienia, które były właściwie fanfarą bojową 
i groźbą pod adresem Francji; unikał dawnych 
jmanifestacyj. w  których w ystępow ał jako mo- 
iźmy protektor rewizjonizmu na W ęgrzech; nie 
przyjm ował już delegacyj niemieckich organi- 
zacyj nacjonalistycznych, które w swej polity­
c e  zagranicznej, skierowanej przeciwko Francji, 
szukały oparcia o W łochy Mussoliniego, nie 
zw racając wcale uwagi na to, że Mussolini kil­
kakrotnie odżegnywał się od zoologicznego an­
tysemityzmu hitlerowców i nie uważał faszyz­
mu włoskiego za artykuł eksportu włoskiego-

Natura jednak ciągnie wilka do lasu, a fa­
szyzm, k tóry  nie podnosi swej pięści opance­
rzonej przeciwko pokojowi świata, jest niejako 
contradictio in adjecto. Nic dziwnego więc, że 
z  okazji rocznicy mąrszu kohort czarnych ko­
szul na Rzym wygłosił Mussolini w Neapolu 
mowę, w  której znowu w ystąpił jako apostoł 
rewizjonizmu i bardzo ostro zaatakow ał traktat 
wersalski, nazywając go „protokołem zemsty, 
nienawiści i lęku“. W  imię pokoju domaga się 
Mussolini rewizji traktatów  pokojowych i po­
wszechnego rozbrojenia, bo tak długo nie moż­
na mówić o sprawiedliwości, jak długo istnieją 
narody rozbrojone i narody uzbrojone od stóp 
do głowy.

Znamy ten cały inw entarz ideowy military- 
stów, k tórzy  występują pod maską pacyfistów, 
dlatego aczkolwiek najgłośniejszym ich przed­
stawicielem jest potężny dyktator włoski, nie 
potrzeba chyba jeszcze raz w skazyw ać na to, 
że kto obecnie domaga się rewizji traktatów  
pokojowych, ten całkiem świadomie dąży do 
wojny. P rasa  niemiecka, bez różnicy kierun­
ków politycznych, podchwyci napewno z  entu­
zjazmem pronuneiamento Mussoliniego, ale u- 
czyni to ta sama prasa, która radykalnie prze­
milczała śmiałą, wprost zdumiewająco poważ­
ną książkę publicysty szwajcarskiego Dra Lu­
dwika Bauera ,,Morgen wleder Krleg“ (nakl. 
Rowohlta). Ta prasa niemiecka, która skrzętnie 
i pracowicie rejestruje wszelką publicystykę,

ani słóweczkiem nie wspomniała o tej książce. 
Jest to jeszcze jeden dokument hisferji społe­
czeństw a niemieckiego, które jest już tak dale­
ce chore, że  nie może prawdzie spojrzeć w o- 
czy. Bo Ludwik Bauer mówi przedewszyst-kiem 
prawdę, nie należąc do tych publicystów, któ­
rzy zadawalają się tanim frazesem, liczmanem 
wytartym , którzy chowają się poza barykady 

/ wygodnych dla społeczeństwa kłam stw  A więc 
Bauer mówi narodowi niemieckiemu, że jest on 
największem niebezpieczeństwem dla pokoju 
wszchświatowego. Niemcy w yw ołały, — zda­
niem Bauera, — wojnę światową, a obecnie dą­
żą do wojny światowej, która im ma przyw ró­
cić dominujące stanowisko w świecie. Bauer 
demaskuje obłudę rewizjonizmu, wskazując na 
to, że nieuchronnie prowadzić on musi w obe­
cnej atmosferze do wojny. Bauer zdobywa się 
na odwagę, by oświadczyć, że Niemcy nie m a­
ją racji w  swym sporze z Polską, bo zgodziły 
się na Locarno zachodnie, a równocześnie na­
w et słyszeć nie chcą o Locarnie wschodniem.

Pozostaw m y jednak narazie na uboczu grun­
towną analizę histerii niemieckiej, bo do książki 
Bauera wkrótce obszernie wrócimy, a zajmij­
my się Mussolinim i stosunkiem faszyzmu do 
pokoju światowego. Bauer, wyliczając niebez­
pieczeństwa, zagrażające pokojowi światowe­
mu, zająć się też musiał i faszyzmem- Zdaniem 
jego,' dyktatury nie mogą się w yłam ać z pod 
swego przeznaczenia, które zmusza je, by w y­
glądały znacznie silniej i bardziej zdrowe, niż 
są w rzeczywistości. Demokracja może sobie 
pozwolić na to, by była chorą. D yktatura nato­
m iast musi być zaw sze zdrową, mieć policzki 
czerwone... Demokracja jest wodą płynącą, któ­
ra sama przez się oczyszcza się, podczas gdy 
dyktatury  łatwo znajdują swój początek, a zna­
cznie trudniej swój koniec Także trudno zdefi­
niować, czy  znajdują się jeszcze w stadium roz­
kwitu, czy już w stadium agonii-

Narazie Mussolini robi wrażenie wciąż jesz­
cze zdrowego, wszak pogodził się z  papieżem, 
rozbił wszystkie partje, triumfuje nad emigran­
tami i jest wszechwładnym panem u  siebie we 
Włoszech. A le  system, k tóry  zbudował, polega 
tyilko na wierze w  powodzenie i siłę, musi więc 
ciągle dokumentować powodzenie i siłę. A gdy 
życie zakłada swoje yeto, zadowolić się musi

z a  5 0  w i e c z e k  z pudełek
tutek (Gilz)

ALTESSE
M O K K A  —  P E ŁN O W A TK l

UWAGA! Luksusowe tutki z różnokolor. uslnikami

nam iastką powodzenia, iluzją siły. Mussolini sta 
bilizował więc walutę włoską o jedną trzecią 
ponad walutę francuską, rujnując w  ten sposób 
gospodarkę włoską i oddając się w niewolę an- 
glo-saską. Niczego właściwie nie uzyskał, bo 
Paryż pozostał stolicą świata, a Rzym leży wła 
ściwie gdzieś dalej na uboczu. — Musi się więc 
wciąż uderzać w głośno brzmiącą .blachę fra­
zesu, która ma imitować stal. Mimsi wciąż uda­
wać Iwa ryczącego, byleby tylko nastraszyć 
sytą i stojąca naprawdę na straży pokoju Fran­
cję

Jest to położenie w prost tragiczne, albowiem 
W łochy są krajem biednym, zmęczonym i nie­
zdolnym do wojny. Opinia publiczna czeka też 
tylko sposobności, by Mussolini naprawdę spro 
wokował wojnę, która może być początkiem 
jego końca. D yktator o tem wie i wie też o tern, 
że na wypadek wojny uzbrojony będzie cały 
lud, podczas gdy w  czasie pokoju uzbrojoną jest 
tylko ipartja faszystowska. Mussolini prze więc 
do wojny, której nigdy prowadzić nie może. — 
Musi wciąż nią grozić, równocześnie obawiając 
się, by ta groźba nie stała się rzeczywistością- 
Siła jego polega na tem, by zamaskować swoją' 
słabość.

Czy Mussolini chce wojny? Nie, jest za  mą­
dry, by wojny chciał. Może się jednak w ytw o­
rzyć sytuacja bez wyjścia, a wówczas wojna 
może stać się dla niego jedyną ucieczką przed 
rzeczywistością. — Niebezpiecznym dla pokoju 
światowego stanie się faszyzm — zdaniem Bau­
era — tylko wtenczas jeśli konieici jego będzie 
bliski, a katastrofa nieuchronną. Narazie stano­
wi największe niebezpieczeństwo duchowe* po­
nieważ państwo stał^  się dla niego molochem, 
któremu składa się w  ofierze wolność, spokój, 
szczęście wielkiego i-napraw dę miłości godne­
go narodu. A taki przykład jest zaraźliwy —  
Trzeba bowiem wiedzieć, że tylko choroba jest

OSYP DYMÓW

Z  księgi wspomnień
10)

Chciałbym zw rócić uw agę, że ten grubiański, 
zjadliw y, gburow aty krytyk był w  życiu pryw at - 
t.em uprzejm y i grzeczny, że przysłuchiw ał ;»; 
uw ażnie i opow iadał skrom nie. W czasie prze­
wrotu bolszew ick iego  m usiał Burenin głodow ać. 
A. L. W ołyński, którego zw ykł był ze szczegó ln en  
zadow oleniem  ośm ieszać, w sta w ił się za z ło ś li­
wym recenzentem i w sk órał dlań w iększe racje 
przy rozdziale środków  żyw ności. Burenin dożył 
późnego wieku.

Także W. W. R ozanow , ułam ek D ostojew sk ie­
go'1 był w spółpracow nikiem  pisma ..N awoje W re- 
mja *. B yły nauczyciel zw rócił natychm iast na sie- 
fcit uw agę genjalnym polotem m yśli. Czytano go  
z zapałem , ale w yrzucano mu zw iązek jego z Su- 
worinem . M ałego w zrostu, cbudy, o jasnoptow ych  
w łosach  i cienkiej rudawo- żółtej bródce, o  zapa­
dłych policzkach, W złotych okularach na nosie, 
podobny był skromnemu popow i w iejskiem u w  
cyw ilnym  ubiorze. Jąkał się trochę, m ów ił szyb­
ko i niew yraźnie. W yglądał jakby trochę roztar­
gniony, posiadał jednak bystre ok o  i szybko ogar- t 
niał rzeczyw istość, którą tłum aczył na sw ój spo- j 
sób. P osiad a ł przytem osob liw ą sw oistość: kiedy  
poznaw ał now ego c z ło w ie k a ,  przysuw ał się do 
niego niby przypadkiem i obm acyw ał go. B yła to  
rzecz charakteryzująca tego filozofa  i p iew cę zm y­
słów .

Wiem, że to co teraz pragnę opow iedzieć o Ro- 
zanowie, wyda się rzeczą niegodną w iary i zmy­

śloną. O głaszam  to po-raz p ierw szy.
Z jaw iły  się burzliw e dnie roku 1905. W P eters­

burgu na rogu bulw arów : Fontanka i N ew sk i
poczęło w ychodzić pism o ..N owaja Żiżn*1 („Nowe 
Życie“) z uw agą: „W ydanie M. A ndrejew a1*. Była  
to żona Gorkijego. W tylnych pokojach redakcji 
p rzesiad yw ał człow iek średniego w zrostu o sze- 
rokiem, łysiejącem  już czo le  i przenikliw em , iro ­
niczno — mądrem spojrzeniu. Kilku w spółpraco­
w ników  nazyw ało  go: ,.U ]janow “, w iększość zaś: 
„Lenin11. N ie pokazyw ał się nigdy. K iedy pytano  
się o n iego zjaw iali się  inni i  m ów ili w  jego im ie­
niu. P ism o „Nowaj-a Żiżn11 drukow ano bez żad­
nych w zględów  na cenzurę, której w tedy istotnie 
nie było  w cale. W  piśm ie tem ukazały się rów ­
nież artykuły Gorkij‘ego  o  „Drobnom ieszczań- 
stw ie“. N arobiły  one w ie le  hałasu; zerw ał w  nich 
ostatecznie z rosyjską inteligencją.

— B yw a pan niekiedy w  redakcji pisma „Nowa- 
ja Źiżu“, n iepraw daż9 —  zapytał mnie pew nego  
razu R ozanow, kiedy go odwiedziłem . — Czy nie 
m ógłby pan tam pom ów ić w  mej spraw ie?

— W  jakiej?
— Pragnąłbym  t ans p isyw ać — odpow iedział 

prosto, jakby szło  o coś sam o przez się zrozum ia­
łego; zar :em  wedle zw yczaju zbliż}1! się do mnie 
mocno.

N ie w ierzyłem  w łasnym  uszom i zapytałem  raz 
jeszcze, bzy zrozum iałem  go  dobrze? Najzupełniej 
trafnie. R ozanow  pracownik „Nowoje W iem ja"  
posłał innie, jako pośrednika do redakcji „Nowaja  
Żłżn‘‘. <to U ljauow a — Lenina, posła ł z zamiarem  
w stąpienia tam, jako w spółpracow nik. W ydaw ało  
mi się to rzeczą rów nie nieprawdopodobną jak i 
zajmującą.

Mimoio zaszedłem  do redakcji „Nówaja Źiżn“. 
Przyjął mnie sekretarz, n kiedy usłyszał, o oo I­

dzie, począł się śm iać: „Proszę cię, R ozan ow  wy­
strychnął c ię  na dudka. Z resztą zaczekaj chw ilę, 
zaraz zapytam 1*. U dał się do jednego z tylnych po­
kojów , a ja rozw ażałem : „istotnie chciał może za­
drw ić ze m nie?11 O czyw iście, że skończyło  się na 
niczem, a ja naw et n ie starałem  się, pow iadom ić  
R ozanow a o odpow iedzi, jaką dostałem . I on nie 
pytał mnie więcej o to. A dodziśdnia n ie w ient, 
czy brał to pow ażnie, czy  też ty lko  jako żart. R o­
za rtow um arł pod bołsizewickiem regim e.

Inną uw agi godną postacią, p raw ego skrzydła  
prasy był dziennikarz M e n s z i k - o w ,  bardzo nie- 
luibiany w śród  nieprzyjaciół, których b yło  ca ie  
m nóstwo. W prasie nazyw ano g o  ,Judaszem 11, pra­
cow ał zrazu w obozie lewicowymi w  piśm ie „Ne- 
delja11 H ajdeburowa A le kiedy przeszedł do reda­
kcji „N owoje W rem ja11, rozw inął się  naraz. W i­
docznie znalazł tam siebie. N ie tk w iło  w  nkn ant 
najlżejsze przeczucie ow ego  w ew nętrznego noe- 
darcia. ow ej mimowolnej sk łonności do łiheraiJi- 
ziriu, jaką w yczu w ało  się u Suiworima. P isy w a ł o l­
brzym ie fel.jetony — p raw ie bez odstępów  „a H» 
nea“ — rzeczow o, pow ażnie, często  mądrze i  z ta­
lentem. Ale nie w yczu w ało  się  w nich um iłow a­
nia tego, co m ów ił. Drobny, szczupły, m ilczący — 
roztaczał w ok ół siebie chłód. W idziałem  go  W re­
dakcji „N ow oje Wireimja1' w  roku 1905, kiedy  
przedstaw iciele w szystk ich  pism bez różnicy k ie­
runku (takie b yły  to czasy  wtedy!) Z grom adzili 
się tam na nadzwyczajnem  zebraniu. M enszikow  
nic w szed ł do  głów nej sa li, został tuż za d rzw ia­
mi w bocznym pokoiku i przysłuch iw ał się  chci­
w ie temu, o czem tam m ówiono. W szyscy udaw a­
li, jak gdyby nie zauw ażali go, a także i  on  „nie 
poznaw ał1' nikogo. M ówią, że zastrzelili go bol­
szew icy . (C d. a.).
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a*raiii\Vią. a nie zdrow ie; dżuma jest zawsze 
artykułem  eksportu. Narazie ina faszyzm kon- 
łunłrturę dla siebie jeszcze bardzo korzystną, 
id y ż  pozornie wszystko przemawia za nim- — 
Siary  świat ogłosił bankructwo i szuka sobie 
nowej wiary, a faszyzm dostarcza mu najwięk­
szego m rogatu tej wiary. Trzeba tylko państwo 
ogłosić fetyszem, a naród swój za centrum 
świata, a w n et znajdą się miJjony, które uwie­
rzą w tę nową ewangeiję.
. Powinowatym  jego jest bolszewizm. k tóry  
również z państwa socjalistycznego uczynił głó 
wny ośrodek wiary. Tak jak bolszewizm każ­
dego, kto państwu jako fetyszowi bałwocliwal- 
uzych nie składa pokłonów, uważa za swego 
wroga i bezwzględnie go tępi, taksamo faszyzm 
nie uznaje żadnej neutralności w tej dziedzinie

i z tą samą bezwzględnością tępi swych wro­
gów. Bolszewizm działa poruszany zw yrodnia-j 
łą ideą sprawiedliwości, która cltec sprowadzić 
równość absolutną \ybrew naturze, podczas gdy 
faszyzm świadomie apostołuje nierówność i a- 
roguje dla narodu włoskiego prawo hegemonii 
nad światem, — lecz w swych rezultatach, w 
swetn dążeniu do państwa mrówek, do ucisku 
„ja“ w człowieku, do zniszczenia wszelkich naj­
wyższych wartości życoiwyah i w  swem pro­
wokowaniu wojny światowej stają się faszyzm  
i bolszewizm największymi wrogami pokoju 
światowego.

, Tyle niezależny publicysta szwajcarski o fa- 
’ szyźmie i Niemczech- Rozumiemy teraz, dla- 
J czego prasa niemiecka książkę Bauera zupełnie 
t przemilcza... M. K.

Z Bialikiem w Salinach Wielickich
Garść przeżyć

1. BIALIK „EN PANTOUFLES"
O Anatolu France ogłosił swego czasu jego 

sekretarz wspomnienia, w których ogołocił 
swego m istrza z wszelkiej naleciałości uw iel­
bień oficjalnych, ukazując Francea „w pan ­
toflach*. Opisy powszednich drobnostek rzu ­
ciły zasłonę na bronzowy profil wielkiego p i­
sarza, zato przed kurtyną zjaw iła się postać 
— człowieka. — Okazję do podobnego „od- 
bronzowania" ludzkiej postaci w Ch. N. Bią- 
tiku dały nam  onegdajsze jego odwiedziny w 
Solinach wielickich. Usunął się za kotarę Bia 
lik wielki poeta, wyraziciel naszych cierpień 
i ideałów, a ukazała się, w pełnej krasie, sym 
patyczna, przyciągająca, kochana posiać Bia- 
lika-czlowieką.

Człowieczeństwo swoje uw ydatniał zresztą 
b ialik  nieraz sam, w czasie swego pobytu w 
Krakowie, podkreślając np„ że stał s‘f  ofiarą 
oficjalnych kankietów i przemówień: „Nie
stronię wprawdzie od zazczytów, bo i od cze­
go m  uciekać, — mówił poeia n a  onegdajszym 
bankiecie — ale wierzajcie mi, nie jestem na 
to wszystko zbyt wytrzymały. Lubię z przy­
jaciółm i spokojnie pogawędzić, a czasem le­
piej jeszcze — milczeć".

Milczenie B ialika jest chyba jego poezją. 
Nam chciałoby się ją  może nieraz podsłuchać, 
pojąć, ale nas, niestety, ekscytuje to tylko, co j 
Bialik słowami wypowiedział. A okazyj do 
słyszenia przygodnych jego stów, stów zw y­
czajnie ludzkich mieli podostatkiem ci. którzy 
towarzyszyli onegdaj Bialikowi do Salin. Dal 
nam  się w ciągu tego popołudnia poznać ów 
Bialik bez aureoli, bez kurtuazji i bez — tro­
ski. Dał się poznać Bialik—człowiek, w naj- 
prostszem i zarazem najpiękniejszem znacze­
niu tego słowa. Stówa, od którego poszła n a­
zw a owego hum anizm u, co to „nic ludzkiego 
nie poczytuje za obce sobie".

2. MISTYKA I PROZAIKA — W  MOTO­
RÓWCE

Na dworzec krakowski udaliśm y się pieszo. 
Bialik bowiem nie chciał zrezygnować z prze 
chadzki poobiednej. Po drodze zrobiono parę 
zdjęć fotograficznych, do których poeta od­
nosi się z w ięk sza  tolerancją, niż do mów i 
bankietów, a nawet prosił naszego fotografa, 
tow. W ilhelm a A., by m u okazał już wyko­
nane egzemplarze, które badał szczegółowo, 
robiąc wesołe uwagi. Bialik jest w dobrym  
humorze.

W  motorówce, niewiedzieć jak, zeszła roz­
m owa na m istykę i kabałę. Z dosłyszanych 
uryw ek i z m im iki tyle się mogłem dowie­
dzieć, że Bialik bynajm niej nie trak tu je  tej 
dziedziny m yśli „tragicznie", a raczej bierze 
to wszystko „na serjo", co zresztą w ram ach 
motorówki wielickiej, zdaje się być rzeczą zu­
pełnie zrozumiałą...

Tuż przed Wieliczką, w  przedziale pewne 
ożywienie. To wieliccy wielbiciele poety dają 
do zrozumienia, że oczekują większe rzesze 
ludu |  przywitania, należałoby więc jakoś

Cilly Aussen?

zorganizować w ysiadanie Zmiarkowawszy się 
w sytuacji, że tu żartów niema, wziął się poe 
ta „na kaw ał" i wysiadł wręcz przeciwnemi 
d izw iam i, niż te, które zaproponowano. Lecz 
nic nie pomogło. Owacje były, ścisk dość du­
ży i mowy przyw italne również. W  odpowie­
dzi, odparł Bialik nieco napom inająco: „Poco 
to wszystko? Ja  clicialcm tylko do Salin..."

° W  LABIRYNCIE CHODNIKÓW.
Gdyby kteś chciał szukać emocji w porów­

naniach, rzekłby, że oprowadzanie poety po 
podziemnych korytarzach i grotach, przypom 
niaio coś z wędrówki Dantego po „inferno" z 
„Boskiej Komedrji".... Ale w istocie, nic po­
dobnego! Biabk. który przeszedł już niejedni! 
nadziem na wędrówkę po gehennie cierpień, j 
był w labiryncie podziemnym w jak najlep- ; 
szym óaslroju. Tam właśnie, podziwialiśmy 
wesołość i beztroski zachwyt Bialika. „Tutaj 
— m aw iał — wcale .nie widać groźnego „las- 
ciate omni speranza"...; przeciwnie, w kracza­
jąc w ciemne otchłanie o niejednej rzeczy 
ziemskiej można zapomnieć..."

Przystajem y, by obejrzeć bliżej słone k ry ­
ształki. Bialik bierze do ręki bryłkę, ogląda 
uważnie, wkońcu kosztuje jej smak i woła w 
rozbawionym niby-ząćhwycie: „melech m ał- 
c h e j  hamlachim!"... (gra słów, fonetycznie po­
dobnych: melach — sól i melech — król). W 
kaplicy, przed obrażeni 'św . Kingi, jed n a  z 
nań objaśnia poecie polichromję i opowiada 
legendę o \pierścieniu św. Kingi, oczywiście 
w parafrazie hebrajskiej. Bialik jest żywo za­
interesowany l zamyślony. Odchodząc z m iej­
sca, poeta odwraca się jeszcze kilkakrotnie, 
spoglądając na postać pobożnej królowej, któ 
ra sprowadziła do Polski skarby solne i mo­
dlitw am i swemi ocaliła kraj przed zagładą 
tlarską. „Piękna posiać, bardzo piękna" — 
pow tarzał wzruszony.

Przewodnik pokazuie rzeźby z soli. Scena 
biblijna. Tu już Bialik jest „u siebie". Ktoś 
z nas niezręcznie próbuje objaśnić jedną z 
grup Starego Testam entu. I nagła zm iana ról; 
Bialik ratu je sytuację: „Nie, widzi pan. to Je­
zus w synagodze jerozolimskiej, przed star­
szyzną: oto arcykapłan..." i opisuje sam re­
sztę.

Nie obyło się też bez remmiscencyj osobi­
stych. Poeta jużto porównuje widok urządzeń 
z ogląda,nemi ongiś w Rosji kopalniam i rudy 
(zdaje się. na Krymie), jużto przypomina so­
bie pieczary skalne w Alpach, ale zaznacza 
że tu ta j w Wieliczce, piękniej i ciekawiej. Po­
kazują nam  zakonserwowany wzór kopania 
chodników, poeta zauważa, że całkiem podob 
nie drążą nasi, w skałach Judei, drogi na 
„Kwiszu". Jeden z górników dem onstruje spo 
sób wiercenia świdrem  elektrycznym. A Bia­
lik, odchodząc, dziękuje mu bezceremonialnie 
serdecznem, hebrajsklem : „todah!’*....

4. DE PROFUNDIS....
Znużony wędrówką zapragnął Bialik wy-
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Znana ten,nisist;ka niemiecka bawi obecnie na tournee 
w Ameyiree Połudin., gdzie odnosi szereg s u k c e s ó w .
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poczynku. Udajemy się do tzw. sali balowej 
(150 m. głęboko). U wejścia w ita nas widok
— jakże niezwykły w tem miejscu! — napisu 
hebrajskiego: „Jeciii Bialik!" i równocześnie 
z głębi sali te same słowa odbijające się trzy- 
krotnem  echem. Bialik jest mile tknięty tem 
przyw itaniem  wielickich organizacyj, ale wv 
raża zarazem prośbę: „Oby bez przemówień..” 
W śród radosnego nastroju i powszechnej swo 
body, zasiada Bialik do suto zastawionego 
stołu, w raz z calem towarzystwem.

Nie odbyło się jednak bez „nieodzownych** 
przemówień i toastów. „Sądziłem — odparł 
na to poeta — żc tylko w „światach górnych 
(beolam haeljon) mowy są konieczne; widzę, 
że i w św iatach dolnych" (beolam hatachton) 
trudno się od nich uwolnić... A ja  w tej chwi­
li jestem całkowicie zajęty — solą... Myślę 
tylko o soli... A jestem  tak zachwycony tem 
wszystkiem, że najchętniej milczałbym- Ą tu
— mowy...." I podnosząc ręce. jakby do mo­
dlitwy. zacytował poeta werset psalmowy:

„M imaamakim kraticha AdonajL.

Zadowolenie Bialika i entuzjazm  otoczenia 
doszły do zenitu, kiedy w tem podziemiu za­
wirowały' skoczne rytm y „horry". przy wtó­
rze pieśni hebrajskich. Bialik czuł się wów­
czas najlepiej. Dla obecnych była ta chw ila 
jedną z tyrch, których się nie zapomina.

5. NASZ BIALIK.
W racając ze Salin, nie m iał Bialik dość 

słów zachwytu dla w yrażenia swego zadowo­
lenia. Obdarza] nas zato obficiej skarbem 
swych dowcipnych i ujm ujących powiedzeń. 
Proste, rozumne arcyludzkie i zawsze do głę­
bi wnikające słowa w ryły się w pam ięć-oto­
czenia, które poele swego poznało.

Kiedyś. w latach dzieciństwa, uczyliśmy się 
pieśni Bialika, a deklam ując je, myśleliśmy7 
może czasem o ich piewcy. Może też i m arzy 
liśmy kiedyś o nim  „beejt rachm im  bejn ha- 
szmaszol". Ale Bialika samego nie znaliśmy. 
Poznać zaś tego człowieka, znaczy tylko: po­
kochać go. I poznaliśm y nto Bialika bez kon­
wencjonalnych koturnów bez zasłony dystan 
su, Bialika, który zeszedł z wyżyn swego pie­
destału wieszcza narodowego, — wprost do 
serc naszych.

Nauczyliśmy się kochać w nim człowieka —> 
naszego Bialika.

MEIR KORZENNIK

PozpowszeU r'a*cie
„NOWY DZIENNI:
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Co lest kwintesencją łyda i młodości Z
Każdemu jest dobrze wiadomo, że kwintesencja życia 
i młodości jest w yłącznie zdrowie. Zćrowie zachować, 
a tem samem życie i młodość przedłużyć może każdy, 
Jedynie dbając zawsze o swói organizm, a szczególnie 
'w przeziębieniu, złej przemianie maierji i złem odży­
wianiu się. Każdy przeto winien pamiętać że najsku­
teczniej w nowyłszycb wypadkach zapobiegają i naj­
radykalniej leczą zagraniczne pigułki ,.Orig nal;‘ ze spe­
cjalną chininą w proszku wyłącznej produkcji Indcisbo- 
Holenderskiego Przemyślu Farmaceutycznego N. V. 
Bnndoengsche Kininefabriek na Jawie i w Holandji. Pi­
gułki ,.Originali! zostały wprowadzone do lecznictwa 
W celu upamiętuienia 3110-lecia sprowadzenia chininy 
do Europy, przyznania w lecznictwie chininie pierw­
szeństwa w  stosunku do wszystkich leków chemiczno- 
syntetycznych i uznania jej za jeden z najskuteczniej­
szych środków naturalno roślinnych-nienarkotycznych 
Pigułki „Original“ są powszechnie opatentowane i w 
Polsce zarejestrowane w Departamencie Służby Zdrowia 
Publicznego. 2ądać należy je w e wszystkich aptekach 
tylko z Reg. Nr. 1492 M. S. W., w cenie zł. 2'50 za rurkę

a 50 szt. pigułek. W razie chwilowego braku pigułek „Ori- 
pinal“ w której z aptek, każdemu na żądanie wysyła po 
otrzymaniu zŁ 2'50 K. S. Rymowicz ul. Marszałka Focha 
Nr. 8, Warszawa. Gener. Repr. Indyjsko-Holenderskiego 
Przemysłu Farmaceutycznego Pigułki „Orlginal" są nie­
zawodnym środkiem i z kompletną gwarancją zapobie­
gają, oraz 7. dodatnim wpływem n'a serce, leczą od grypy, 
anginy, malarii, gruźlicy, krztuścu, kaszlu, bólów głowy, 
chorób wątroby, płuc i nerek, katara żołądka, bólów  
kości, nerwicy serca, dysenterji i wszystkich innych t. p. 
niedomagali. Pigułki .,Óriginal“ używać (połykać) można 
nawet bez przepisu lekarza lecz tylko w dawkach od 
8 do 6 pigułek 3 — 4 razy dziennie dla dorosłych, dla 
niemowląt i dzieci do Jat 10 po 1 pigułce 2—3 razy 
dziennie. — UWAGA; Kobietom w odmiennym stanie 
w pierwszym okresie, przyjmowanie pigułek „Original" 
w ilościach większych niż po 6 sztuk 3 —4 razy dziennie, 
nie jest wskazanem bowiem użycie w większych Iloś­
ciach w ywołuje silną cyrkulację krwi. skutkiem czego 
niezawodnie powoduje niepożądaną reakcję.

Dalszy wzrost bezrobocia światowego
Międzynarodowe Biuro Pracy przed swą 

sesją jesienną opublikowało zinów statystykę 
•bezrobocia, której cyfry dotyczą stanu z sier­
pn ia  b. r. W szystkie te cyfry porównane są 
ze stanem  w odnośnym miesiącu w roku ub. 
W edług tejże statystyki bezrobocie w znacz­
niejszych państw ach przemysłowych przedsta 
wiła się następująco:

Jesień 1931 
4,104,0001. Niemcy

2. ńngjja
3. W łochy
4. Polska
5. Czecnoslowacja
6. Austrja
7. Belgjia
8. H olandja
9. F rancja

10. Nowa Żelandja
11. Szwecja
12. D anja
13. Kaniada
14. W ęgry
15. Norwegja
16. Szw ajcar ja
17. Stany Zjednocz.

Razem

2,813.163 
723,90y 
332.832 
210,908 
196.321 
176.1612 
65.952 
53.673 
48.670 
44.261 
36.100 
32.400 
29.412 
22.431 
18.506 

7,000,000 
15,903,700

Jesień 1930 
2,882.500 
2,114.548 

399.604 
244.224 
77.309 

156,124 
63.782 
32.755 
11.214 
5.371 

21.170 
26.232 
18.473 
21.860 
12.925 
10.351 

4,000,000 
10,103.442

Nowe rozporządzenia
Nr. 94 D ziennika U staw  R zeczypospolitej P. z 

dnia 28 października 1931 r., zaw iera treść nastę­
pującą:
Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów oraz Mi­

nistrów:
Poz. 722 —  Skarbu, P rzem ysłu  i  Handlu, Spraw  

Zagranicznych i R oln ictw a z  dnia 14 października  
1931 r. w  sp raw ie  w ykonania ustaw y z dnia 27. lu ­
tego 1931 r. o Państwowym  Funduszu Eksporto­
wym .

Rozporządzenia Ministrów:
•Poz. 723 — Przem ysłu i  Handlu z dn ia  2 paź­

dziernika 1931 r. o  zm ianach -w- rozporządzeniu z 
dnia 24 listopada 192!7 r. W sp raw ie w ykonania  
rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dn. 
17 maja 1927 r. o  pom iarze m orskich statków  han­
dlowych',

Poz. 724 — P racy  i  Opieki Społecznej z  dnia 28. 
w rześn ia  1931 r. w  sprawie reorganizacji kas 
chorych.

Poz. 725 — Skarbu, P rzsń iysłu  i  HańdJu ora*  
R olnictwa z dnia 21 października 1931 r. w  spra­
w ie ceł w yw ozow ych .

------- O -------
S PR A W Y  EM IGRACYJNE

. , Emigracja do Argentyny
powyższego zestawienia możemy w yw m o i Emigracyjny zezwolił na wyjazd w ciągu

!  Z T J - J ™ ™ 1*.. \ listopada do A rgentyny 250-ciu osobom  bez w ez­
w ań. O w yjazd ubiegać się mogą sam otni rolnicy,
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z rokiem ubiegłym się pogorszyła i jak  pro. 
blem  bezrobocia staje się coraz groźniejszym.

Opublikowane cyfry są również o tyle in ­
teresujące, że w ykazują jak  kryzys, który je ­
szcze w roku ubiegłym w poszczególnych k ra 
jach był znikomy, w roku bieżącym przeja­
w ia się w całej pełni. Do tych państw  prze- 
dewszystkiem zaliczyć należy W łochy, gdzie 
bezrobocie w ostatnim  roku wzrosło o 40 p ro­
cent. Faszyści przypuszczali, że ich nowy 
ustrój zapewni państw u dobrobyt i uchroni 
od bezrobocia i nie pozwoli, by w ich pań ­
stwie kryzys przejaw ił się zbyt ostro. Cyfry 
powyższe jednakowoż dowodzą, że rzeczywi­
stość inaczej się przedstawia. Ciekawe zjaw i­
sko daje się zauważyć we Francji. W  p ań ­
stwie tym  jest tylko 55,000 bezrobotnych, cho 
ciaż państw o to posiada wielki przemysł. W  
roku ub. bezrobocie we F rancji było bardzo 
znikome. Zjawisko to objaśnić należy w ten 
sposób, że F rancja zatrudnia znaczną liczbę 
robotniklów-obcokrajowców, którzy z chwilą 

gdy znajdą się bez pracy, natychm iast opu­
szczają F rancję i w racają do swej ojczyzny.

-o§o-

Centrala zakupów Kas Chorych
Jak się dow iadujem y, w  najbliższym  czasie li­

tw or zon a zostanie Centrala Z akupów  Kas Cho­
rych, która pokryw ać będzie ca łkow icie potrzeby  
w szystk ich  K as na terenie całej P olsk i, począw ­
szy od środków  leczniczych, a skończyw szy na 
sam ochodach i w szelkim  taborze. Celem utw orze­
nia Centrali Zakupów jest zaoszczędzenie zbęd­
nych k osztów  pośrednictw a przy dostaw ach do po­
szczególnych Kas. Centrala Z akupów  K as Cho­
rych zorganizow ana będzie jako jednostka sam o­
dzielna. Statut Centrali zatw ierdzony zostanie  
przez m inistra pracy i op iek i społecznej w  term i­
nie do  15 listopada br

Echa krachu „Nordwolle"
W  dniu 9 listopada br odbędzie się w  gmachu  

„Darmstadter nnd Nationa,lbank‘‘ w  B erlinie w a l­
ne zebranie akejonarjuszy fabryki „Toga“, która  
wchodzi jal iidom o w  skład zlikw idow anego  
już koncęri ' 'ordwolle". Zebranie to  zapow ia­
da się niez 1 sensacyjnie, poniew aż ma na 
niem nastąp! .iozenie szeregu rew elacyjnych w y ­
jaśnień ze strony m niejszości akejonarjuszy, w  
spraw ie zakulisow ych maehinacyj i oszustw  za­
rządu.

Jednocześnie w szystk ie  przedsiębiorstw a, far- 
barnie, w ykończalnie i fabryki sukna, należące, do 
fabryki „Toga" mają być w ystaw ione na licytację. 
Sam orząd A kw izgranu i zw iązk i zaw odow e po­
djęły w spólne pertraktacje W  spraw ie ew entualne­
go zakupienia kilku najbardziej now oczesnych  
przedsiębiorstw , co um ożliw iłoby zatrudnienie ty­
siąca robotników

Jednocześnie toczą się obecnie pertraktacje o 
hipoteki „Nordwolle" pomiędzy kasą oszczędności 
m. Bremy, a zarządcami masy upadłościowej. Ka­
sa oszczędnościowa domaga się stuprocentowego 
zaspokojenia swych naleusooSoi od „Nondwollłe".

N IE  B ĘD ZIE OPODATKOW ANIA PRZEMIA 
ŁU MĄKI- P ółoficjalna „Iskra komunikuje. W o-
boc inform aeyj, zam ieszczonych w  niektórych  
dziennikach, jakoby biuro ekonom iczne prezesa  
Rady M inistrów  opracow ało  projekt now ego fun­
duszu na popieranie eksportu zbóż, dow iadujem y  
się, że w  biurze ekonomioznem żaden taki projekt 
opracow any n ie  był. R ów nież nie odpow iadają  
praw dzie p ogłosk i, jakoby rząd zam ierzał w  zw ią  
zku z utworzeniem  tego n ow ego  funduszu w pro­
w adzić jakiś now y podatek od przem iału mąki.

PRY W ATN A  STOPA DYSKONTOWA ZRÓW­
N AŁA  SIĘ Z BANKOW Ą. Na łódzkim  rynku dy­
skontowym  zaob serw ow ać się d a ło  ostatn io  cie­
kaw e zjaw isko. Stopa dyskontow a w  operacjach  
na rynku prywatnym  zrów nała  się z dyskontem  
w  bankach prywatnych. O czyw ista, w  grę w ch o­
dzą ty lk o  w eksle pierw szorzędne, firm  zupełnie 
pewnych. N atom iast w ek sle  drugorzędne z trudem 
tylko znajdują odbiorców , a w eksle  firm mniej­
szych zniknęły zupełnie z rynku, jako m aterjal nie 
nadający się  zupełnie do dyskonta.

GROŹBA STRAJKU W ŁODZI Z w iązki robo­
tnicze przem ysłu w łókienniczego w  Lodzi posta­
n ow iły  proklam ow ać strajk, celem zm uszenia pra­
codaw ców  do ujednostajnienia w arunków  pracy i 
płacy. Strajk ma się rozpocząć w  dniu 5 listopada.

DALSZE UPADŁOŚCI BANKOW E W NIEM­
CZECH. W dniu 27 bm. zaw iesiły  w yp łaty  dwa 
dom y bankow e w Frankfurcie nad Menem — .Ta- 
kób W olf & Co i Teodor Muller Ą  Co. L ichterfel- 
der Bank w  B erlin ie o g ło s ił upadłość, a w  stosun­
ku do domu bankow ego Da.mmus & Streit w  K as­
se l rozpoczęto postępow anie ugodow e

albo m ałżeństw a bezdzietne, lub też m ałżeństwa Z 
dorosłem ! dziećmi, o  ile w szyscy są zdolni do pra; 
oy  i mogą pracow ać oddzielnie.

Em igranci, w yjeżdżający do  A rgentyny w  ra- - 
mach ustalonego w yżej kontyngentu, obow iązani, 
są  zaopatrzyć się w  pieniądze w  kw ocie 950 zł. 
na opłacenie karty okrętow ej, oraz 305,60 zł. na o- 
placenie w izy  argentyńskiej.

P o inform acje zainteresow anj w inny zw racać  
się do Syndyk atu E m igracyjnego w  W arszaw ie, 
który załatw ia dla em igrantów  w szelk ie  form al­
ności w yjazdow e zupełnie bezpłatnie.

Z EKRAiNŁ

„Madame Szatan"
(Kinoteatr ,,Wanda.").

N iedaw no czytałem  w  prasie europejskiej w ia t  
doiność, że słynny reżyser am erykański C ec ił. B. 
de M iłle b aw ił w  M oskw ie, by ztoliska przytglą- 
di ąć się sow ieck iej pracy film ow ej. Św iadczy to  
tylko o tem, że znakom ity reżyser am erykański 
nie zestarzał się, nie sk ostn ia ł w  szablonie, le c z ' 
poszukuje w cią ż  now ych form w y p o w ied ź  arty­
stycznej. C iekaw i też jesteśm y, jak ie  w rażenia w y ' 
w ió z ł Miłle ż R osji sow ieck iej, ale narazie m usi­
my się zadow olić jednym z ostatnich jago film ów  
am erykańskich.

„Madame Szatan" im ponuje jak to  zresztą u Mil: 
le ‘a jesteśm y przyzw yczajen i rozmachem tw ór­
czyni, w prost rozrzutnem bogactw em  "wystawy i 
poryw aniem  się na trudne eksperym enty techniki 
film ow ej. Główną część akcji tego dość banalnego 
zresztą dramatu m ałżeńskiego przenosi reżyser  
do w nętrza Zeppelina, by zorganizow ać eksplozję 
tego olbrzym a pow ietrznego, oo pozw oliło reżyse­
row i na ca ły  szereg m om entów bardzo śmiałydfc. 
Interesujące są zw łaszcza  efekty św ietlne, w któ­
rej to dziedzinie Cecil B. de Mitłle jest praw dzi­
wym  mistrzem. Także ugrupow anie scen m aso­
w ych  jest w e w ysokim  stopniu plastyczne. 1— Ce­
cil B. de M iłle umie bajecznie oporow ać m asam i, 
a tego  od niego nauczyć się może niejeden reżyser 
europejski.

C ałość ujęta w  duchu lekkiej grotesk i jest pełna 
umiaru. Kapitalne są zw łaszcza niektóre momen­
ty  kom iczne jak np scena, w  której spadochron z 
Jlmmern spada na klatkę lw ów . Maleńkiem arcy­
dziełem  jest bal m askow y w e wnętrzu Zeppelina, 
w  której to  scenie zw yk ły  przepych filimów am e­
rykańskich w cale nie razi, albow iem  przykuwa 
oczy  w idow ni frapującą pom ysłow ością, pełną  
piękna czarującego. Taki np. balet mechaniczny- 
zasługuje sam dla siebie na specjalne w yróżn ie­
nie.

A ktorsko mają w  tym film ie kobiety znacznej 
przew agę nad mężczyznam i. W ybija się zw łasz­
cza K ay Johnson nie tyle w  zbyt przydługich nieco  
dialogach ile  w łaśn ie  podczas balu gdzie demon­
struje nam oszczędność gestu przy niezw ykłej ru­
ch liw ości całej kreacji. M oassi.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, orosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty aa LISTOPAD b. r.
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Zjazdy okręgowe 3rg. Sjońskiei lOUPUJCiE DOBRY TOWAlł - n a j t a n i e j
w  S k ł a d z i e  SU K N A  B  S C B d N B E R G  

K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 9 .  1740

W  niedzielę, dn ia 8. listopada odbędą się 4 
zjazdy okręgowe. Organizacji Sjóńskiej a to: 
w Bochni, Dębicy, Jaśle i Nowym Targu. W  
zjazdach okręgowych wezmą udział tłetegwi 
Egzekutywy, którzy wygłosz,, referaty Porzą  
dek dzienny zjazdów okręgowych jest nasię 
pujący: 1) Nasza praca organizacyjna, 2) Sy­
tuacja w sjoniźmifc po XVII Kongresie Sjoni- 
styczr.ym, 3) Rola młodzieży w ruchu sjoń- 
skim. 4) Dyskusja.
1 W  zjazdach okręgowych biOrą udział z pra 
wem głosowania członkowie Kom.tetow Lo­
kalnych jakoteż delegowani przez Komitety 
Lokalne Towarzysze.

W  zjeździe okręgowym w  Bochni biorą 
udział iiastępujące miejscowości: Brzesko, Dą 
ibrowa, Dobczyce, Gdów, Łapanów, Niepoło­

mice, Radłów, Szczucin, Tarnów, Tuchów, 
W iśnicz, W ojnicz, Żabno, Zakliczyn.

W  zjeździe łkręgowym w  Dębicy biorą 
odział następujące miejscowości: Baranów,
Błażowa, borowa, Grodzisko, Kolbuszowa, Le 
żajs-k, Łańcut, M ajdan Kolbuszowski, Mielec, 
Pilzno, Pruchnik, Przecław, Przeworsk, R a­
domyśl, Wielki, Ropczyce, Rozwadów, Rze­
szów, Rudnik n/S, Sędziszów, Sokołów, T a r­
nobrzeg, Tyczyn, Ulanów, Żołynia.
1 W  zjeżJZie okręgowym w  Jaśle biorą udział 
następujące miejsowości: Baligród Biecz. Bo­
bowa, Brzostek, Brzozów, Bukowsko, Gisna, 
Dukla, Frysztak, Gorlice, Głogów, Gogołów, 
Iwonicz, Jasienica, Kor czynią, Krosno, Koła­
czyce, Lesko, Ordek. Otpiriy, Rymanów, Sa­

nok,- Stróże, Tyraw a wołoska, W ola mieclio- 
wa, Zagórz, żmigród.

W zjeździe okręgowym w  N«wyin Tatrgu 
biorą udział następujące miejscowości: Czar­
ny  Dunajec, Izdebmk, Jordanów, Kalwarja, 
Maków, Myślenice, Mszana Dolna, Ochotnice, 
'Babka, Sucha, Szczawnica, Zakopane 
’ Komitety Lokalne winny bezwłocznie zgło­
sić Komitetom organizującym zjazdy okręgo­
we, o swoim udziale w  zjeździe, na adresy 
podane w  cyrkułarzu Egzekutywy Nr. 25 z 
dnia 27. października.
EGZEKUTYWA ORGANIZACJI 'SJOŃSKIEJ

dla zadh. 3tałop«lski i Śląska w  Kiakowie

Zjdzti kieiuwnikó <j stowarzysznA 
starsze] młodziuły dnia 15. listopada
Zjazd kierowników stowarzyszeń starszej mło- 

Bzieży organizacji ogólno- sjońskiej, zwołany po­

czątkow o na dzień 8 listopada, zestal odroczony  
jak lo już donieśliśmy. n:i dzień 15 li tupndit. 
Zjazd kierowników stowarzyszeń starszej młodzie 
ży wyWolał olbrzymie za ki teresowa n ijb-T u iyeli 
wszystkich: którym pr/fbleni slowarzyszeń o cli i- 
rakterze samokształceniowym . jest bliski. Dotych­
czas następujące inicj-ico wośui zg ło s iły  swój 
udział w zjeździe. Bochnia, Baranów, Bobmva. 
Chrzanów, Jasło, Jarosław . K raków  N ow y Sącz, 
N ow y Targ, Rabka, T arnów  Sędziszów , W adow i­
ce i Wielo-pole skrzyńskie

Egzekutyw a zw raca się .a tej drod-ze do w szy ­
stkich stow arzyszeń m łodzieży, K om itetów Lo­
kalnych i osób  interesujących się zjazdem, by w  
spraw ie zjazdu bezzw łocznie skomii-nLkowsły się 
z E gzekutyw ą na ad-res Kraków, Sl.radom 15. 
E gzekutyw a Organizacji Sjońskiej dla zach. Ma­

łopolsk i i ś lą sk a  w  K rakow ie.

Przed likwidacją akcji 
Itffifyimyjne!

Egzekutyw a Organizacji Sjońskiej dila zacho­
dniej M ałopolski i Śląska w  K rakow ie ziwraca się 
ua tej drodze d-o w szystk ich  Kom itetów  L okal­
nych Organizacji S-jońskiej, by w  najbliższych  
dniach akcję -legitym acyjną ze zdwojonym w y s ił­
kiem prow adziły  tak, by likw idacja dala odpow ie 
dnie w yniki. Kom itety Lokalne winny bezzw ło­
cznie przekazać w szystk ie  , fi-mdiu-sza z akcji leg i­
tym acyjnej Uzyskane no konto PKO Egzekutyw y  
Nr. 407.466 Kraków. Odcinki z legnym acyj w inny  
być starannie przechow ane i przy likw idacji 
zw rócone Egzekutyw ie. L eg i-ty mac je, których ku­
pony nie zostaną E gzekutyw ie zwrócone, zostaną  
unieważnione.

P o ukończeniu akcji legitym acyjnej przeprow a­
dzone będą na terenie całej zachodniej M ałopolski 
i Śląska w ybory do K om itetów  Lokalnych Czyn 
ne i bierne praw o w yborcze już przy lych w y­
borach będą posiadały  tyikc te osoby, które le ­
gitym acje w ykupiły. Także przy w yborach na zb-li 
żr.jącą się konferencję krajow ą posiadać będą 
czynne1 i bierne praw o w yborcze tylko ci szeklow - 
cy, którzy legitym ację partyjną w ykupili. 
Egzekutyw a Organizacji Sjońskiej dla zach. Ma­

łopolsk i i Ś ląska w  K rakowie.

Z ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ  
Bochnia. Dziś w  sobotę w ieczorem  posiedzenie- 

Komitetu L okalnego z udziałem czło-uka Egzcku- 
lyw y Iow. R ofstattera .

K alw arja . W  niedzielę dnia 1 listopada popołu­
dniu zgrom adzenie z  referatem  sekretarza gene­
ralnego E gzekutyw y tow. Hofstattera n. t.: „Obe­
cne sytuacja w  sjoiiiźm ie7' Po referacie posie­
dzenie Komitetu L okalnego

De Kult itefów Lokalnych 
Ezry  Chałatowej

Komitet .Centralny E/.ry Chahicowej na 'ia -  
cliodnią AlaIopolskę i Śląsk w K rakowie, zw raca  
się na lej drodze jeszcze raz do w s z y s tk ic h  Komi- 
le lów  Lokalnych Ezry Chalucowej, czynnych na, 
terenie działania Komitetu Centralnego, t y  bez­
zw łocznie weszły7 w  kontakt z Komitetem Central­
nym na ad-res: Ezra K raków , Strad-o-m 15. Z akr^ , 
działania Komitetu Centralnego w  K rakow ie obej, 
m.uje w szystk ie m iejscow ości zachodniej Mało*, 
poiski i Śląska i pouryw a się z terytorjalnyim za­
sięgiem  organizacji sjoiisk.ej i ugrupowań sjoń-' 
sk-kh, których Centrala na zachodnią M a ło p o ls k i?  
i Śląsk m ieści się w  K rakow ie

W  m iejscow ościach, w  których niema K om ite­
tów Ezry, łu-b istniejące Kom itety są  nieczynne,! 
w inny Komitety L okalne E-z-ry łub Kom itety LcH 
k, lne istniejących w  danych m iejscow ościach uign* 
powar' sjonistycznych, oezzw łoczn ie przystąpić do ‘ 
stw orzenia w zględnie reaktyw ow ania Komitetu  
L okalnego Ezry

Kom-nety Lokalne, które do tej chw ili nde na-j 
d esła ły  w ypełn ionego k\ycstjonarj-us-za, p-roszoiut 
są, by zę w zględu na spraw ność akcji organ-iza-’ 
cyj-nej Centrali, kwestjio-narjtisze w ypełnione bez-, 
z-włoczn-ie nadesłały.

Fun-diusze znajdujące , się w  rękach L o k a ln y c h .1 
Kom itetów. -pro-simy przekazać n a  adres Eizry, 
Kraków, Strad-om 15

K om itet Centralny Ezry Chaiucowej 
w K rakow ie.

0 terapii raka zapomoca siperacji
Odczyt prof. EiseKsberga

W radjo wiedeńskiem wygłosił onegdaj 
jnof, Antoni Eiselsberg niezwykle interesują­
cy odczyt o terapji operacyjnej rai:a. Odczyt 
swój rozpoczął prof Eiselsberg złożeniem 
hołdu pamięci wielkiego chirurga niemieckie 
go Billrotha, który pierwszy7 stworzył n ieja­
ko operatywną terapję raka. W prawdzie już 
w  czasach staiożytnych stosowano operację 
przy usuw aniu złośliwych nowotworów, ale 
dopiero Bilłroth zastosował ten środek w le- 
rap ji raka.

Zapomocą operacji można usunąć raka ty l­
ko wtenczas, gdy ta choroba jest niejako zlo­
kalizowana. Gdy Bilroth przed około 50-ciii 
laty po raz pierwszy odważył sie operować 
faka na żołądku, mógł powiedzieć, że jest 
praw dziw ym  pienierem, gdyż od tego czasu 
przepiowadzono tę opeiację na tysiącach pa­
cjentów. Statystyka wykazuje atoli, że tylko 
30 procent operacyj przynosi w rezultacie zu­
pełne wyleczenie. Można to sobie wylłóm a- 
czyć tem, że chirurg po większej częśt i póź­
no, a bardzo często za późno przychodzi. Je ­
den z niemieckich chirurgów ustalił, że na 
sto pacjentów, których operował, tylko jedna 
trzecia przyszła do niego, gdy operacja miała

jeszcze jakiekolwiek widoki powodzenie. P ra
w7dą jest, że choroba taka jest tak straszna,
że lekarz wprost boi się oświadczyć pacjenlo-
v i, że chory jest na raka. Przedtem gruźlica 
była chorobą tak groźną, ale obecnie pacjent 
przyjm uje djagnozę, stw ierdzającą gruźlicę, 
zupełnie spokojnie, podczas gdy popada w roz 
pacz, dowiedziawszy się, że jest chory na ra­
ka. W  Anglji nie istnieje taka obawa przed 
rakiem , bo tam  już przed 40 laty stworzono 
szpital dla chorych na raka.

Jest rzeczą trudną mówić o wcześniejszej 
diagnozie raka, bo wzbudzić lo tylko może 
zaniepokojenie ludzi chorych, którzy zawsze 
znajdą w tobie jakieś symptomy tej choroby. 
Mimo to jest rzeczą konieczną pouczyć publi­
czność o pierwszych sym ptom ach tej choroby 
Rak żołądkowy objaw ia się w niechęci do 
mięsa, w szczupleniu, a bardzo często można 
naw et skonstatować lekkie opuchnięcie w o- 
kolicy żołądka. Ludzie na  to nie zw racają nie­
stety uwagi, ponieważ opuchnięcie to nie jest 
bolesne. Bardzo często zdarza się też, że lu ­
dzie biorą za hemoroidy chorobę raka w kisz 
ce odchodowcj. Należy ostrzec Judzi, że krew 
przy stolcu jest zawsze niepewna i że należy

na każdy wypadek zasięgnąć opinji lekarza.
Drugim wielkim czynem Billrotha była °- 

peracja choroby raka krtaniowego, na którą 
to chorobę zmarł, jak wiadomo, cesarz F ry ­
deryk II., ojciec W ilhelm a II; N atura w obu 
lego rodzaju operacjach działa cuda, albo­
wiem człowiek bez krtani może się nauczyć  
całkiem dobrze mówić, a człowiek z operowa, 
nym  żołądkiem żadnycn nie odczuwa dolegli­
wości.

Bardzo często w ystępuje choroba raka pier 
siowego. Poznać ją można po zatwardnienitl, 
które wcale nie jest bolesne. Nie jest prawdą, 
źe nie można operować łudzi starych. Prof. 
Eiselsberg sam operował kobietę liczącą lat 
86, która po tej operacji żyła jeszcze k ilkana­
ście lat.

Także krwawienia maciczne mogą być sym 
ptomem-N-horohy raka j dlatego kobiety nie 
powinny tego rodzaju wypadków wcale sobie 
lekceważyć. Rak nerkowy jest, jak  rak pier­
siowy iyiko jednostronny, bardzo często iaoż 
na go rozpoznać po krwi w moczu, chociaż 
krew w moczu może mieć i inne przyczyny-

Od czadów Roetgena wcześniejsza d jagnoza  
choroby raka jest znacznie ułatwiona. N a ś w i e  

tianie roentgenowskie oddaje wielkie usług1 
przy rozpoznaniu wszelkich symntomów H1*-' 
roby raka, zwłaszcza przy rozpoznaniu ra^a 
mlecza pacierzowego. Silne bóle głowy ra°o^ 
być też następstwem  raka mózgowego. W<fJe 
na szyji mogą być również symptomem ĉ ° '  
roby raka, którego us-tmąć można zapoti lCf. 
operacji. Sarkomę usunąć m ożna bez oper1 CJ! 
zapomocą tylko nalświelłania roentge^ern' 
Dla raka żołądkowego i jelitowego naśWiella~ 
nie roentgenowskie nie okazało się jeszcze _ 
zbawienne w swych skutkach, natomiast 'v‘ 
kie usługi oddaje Roentgen przy terapji ra 
w jamie ustnej i nosa.

Najważniejszą jednak rzeczą jest 
rozpoznanie choroby. Operacja dokor:ana ' 
czasu może uratow ać pacjenta. W  JW 1 % - 
nawet ludzie zdrowi dają  się corocznie z e ‘ J 
przez lekarza, którzy niojedekrotnie ^ °n 
ja pierwsze staa ja  choroby raka.

Być może, że naświetlanie kiedyś 
operację zbyteczną. Chirurgowie -— 0 *•_
prof. Eiselsberg — chętnie zrezygnUJ9 7 ”ILj_ 
piękniejszych" operacyj, r.arazie je d n a 7 
maga tylko nóż operatora.



Nr. 292 „NOWY DZIENNIK1* niedziela 1 T l. 1931 Sir. 9

Polshie Z a ł M y  O i f t o s h t m  w Krakowie
dalszy znlike cen

o b u w i a

I
M S

f i

P
m

Obuwie dainskfe: 
Obuwie męskie: 
Obuwie dziecinne:

1 S * 8 © <  2 2 - 8 0 ,  2580 i t. d.
2 3 * 8 0 ,  2 6 - 8 0 ,  29 80 i t. d
15*8 0 , 1 7 -8 0 ,  19-80 i t. d.

Sprzedaż tylko krótki czas,
D o  n & b y c ia  w  n a s z y c h  s k ła d a c h  k o m is o w y c h :

KRAKÓW 
O. Sperber, Rynek s l .  30 .

Jahbr dramatyczna sesja Sejmu
Basiński i Rutek przed Trybunatem

(Od naszego sprawozdawcy sejmowego)

W arszawa, 29. października
Orkiestra w sadzie zgrała się już. Dyrygent 

patrzy uważnie ua wszystkich solistów, zwra 
ca uwagę, zagrzewa, odpowiada. Centralna 
figura — Lieberman, patrzy na każdego mów 
cę oskarżonego, patrzy jak nauczyciel odpo­
wiedzialny przed wizytatorem  szkolnym. T u ­
taj stoi i v;lada ostatnia moc Sejmu, ostatnia 
własność podeptanego parlam entu: sztuka mó 
wienia On sam jest znękany i postarzał się, 
ale surowy w wsłuchaniu. Trzy dni trw a już 
w sądzie rozprawa „transzy Brzeskiej"; po 
każdem  przemówieniu, po każdej przerwie 
podchodzą mowcy-oskarżeni do nlauczyciela, 
patrzą sv jego oczy i szukają u niego odpowie­
dzi.

A mistrz jest zadowolony. Staje się już zu­
pełnie zbyteczna ława obrońców. Role na la­
wie oskarżonych są dobrze podzielone, wyko­
naw cy grają dobrze. —

A sala, jako taka, i widzowie tworzą już 
jedną wsnólną rodzinę z adwokatam i, z oskar 
żonymi. Przeżywają oni wespół z oskarżony­
mi, podniecają się wraz z nimi, tworzą... ku ­
luary sejmowe. Brak tylko jeszcze aplauzu i 
oklasków, by mieć wrażenie, że rozgrywa 
sie dramatyczne posiedzenie Sejmu.
■ Serja generałów i oficerów wygłosiła już 
przemówienia. We czwartek mówili już sza- 
racy-żołnierze polskiego parlam entaryzm u. 
,Mają może mniejsze zasługi na trybunie sej­
mowej, ale stanowią „arystokrację1 narlam en 
tairną, są „byłymi" gorącymi piłsudczykami, 
którzy wraz z Poniatowskim, Miedzińskim, 
Koiciałkowskim i wraz z innym i śpiewali po­
chwalne „Alleluja" w ciągu lat.

Ma-stek, otyły działacz robotniczy, który ma 
ucieleśniać swoją osobą m asy robotnicze, do­
brze odgrywa akom panjam ent. W ykrzykuje 
od czasu do czasu. W yprowadzają go z sali. 
Nauczyciel promienieje. Tak m a być.

Przemawia Putek. Jest tu na sali samotny. 
Mało kto zna go tu w sądzie. W itos. Kiernik- 
Lieberman, znajomi z rodzinami — wespół 
z warszawskimi adw-okatami. Putek jest tu 
samotny, podobnie jak Sawicki. Siedzi tu w 
W arszawie, a sercem jest w Choczni, we wsi 
swojej, którą tak kocha. Wieś, gdzie przez 
długie lata był wójtem, walcząc ze Skladkow 
kim w parlamencie o sprawy obywateli z Cho 
czni.

Z k ra k o w sk im  biskupem, z księdzem we 
wsi, od lat prowadzi walkę. Miły jest mu 
Sejm, m iła iest m u partja, ale najm ilsza jest 
mu gmina Chocznia.

Syn chłopa, sam będąc inteligentem, połą­
czy! dowcip chłopski z prawniezem wykształ­
ceniem. Zagłębił się w paragrafy, które tak 
bardzo lubi). — od wielu lat jest przecież m i­
strzem w sprawach adm inistracji, jest chochli 
ki&m w cytowaniu - starych austrjackich dękre 
łów. Między jedną dartą a drugą sypie dosko- 
nalemi chłopskiemi dowcipami i przysłowiami

Putek jest najweselszym w całym zespole. 
Nie lubi tak patosu, jak lubi dowcip, satyrę. 
Zrazu sypie paragrafam i, powołuje się na pro 
cedurę, na austrjacka procedurę, która bvła 
tak święta w dawnych „galicyjskich" czasach. 
Ale potem skierowuje wszystkie możliwe os­
trza i ukłucia na akt oskarżenia prokuratury. 
Czynj to równie wesoło i pogodnie, jak pro­
wadził walkę z Kościołem w Sejmie, kiedy

Przemawia B a g i ń s k i ,  poseł na pierwsze j wszyscy posłowie-ehłopi. którzw często zwykli
trzy sejmy, jeden z owych „fanatyków", któ­
rzy policzkowali każdego, kto oubrażał marsz, 
Piłsudskiego. Jeden z tych, którzy gotowi bv 
li pójść w ogień na jego rozkaz, jeden z tych, 
którzy ideały narodowe zespolili z imieniem 
marsz. Piłsudskiego. Bagiński wygląda młodo, 
blada jego tw arz okolona blond-włosami czy 
ni z niego działacza pośród młodzieży.

Opowiada dzieje swoje w ostatnich latach, 
powieść o politycznej miłości do człowieka, 
którego ubóstwiał. Niema w jego słowach spe 
cjalnie oratorskich momentów, niema gryzą­
cej ironji; to sm utna historja odtrąconego, 
który nie chciał zdradzić. Wrogowie jego Bo­
ga, których policzkował i lżył, siedzą teraz 
wysoko w górze, a on... opowiedzieć chce o 
nich. W ykrzykuje. Przewodniczący odbiera 
mu głos. Nauczycielowi nic wolno więcej, za­

d an ie  jest wykonane. Towarzysz jego z PPS,

byli ełosować przeciw niemu, śmiali sie i we­
soło klepali Pu tka po plecach. Putka. syna 
chłopskiego, który mówi ich językiem i któ­
ry cytuje tyle łaciny niezgorzej od księdza, 
zwalczanego przezeń tak gorąco.

Putek zdobył audytorium  na sali sądowej. 
Przewodniczący wezv*hł do porządku Putka 
z powodu jego docinków pod adresem proku­
ratora. Ale przewodniczący nie wezwał do po­
rządku sali. kiedy śmiała J e  ze słów o „praw 
niczych krętaczach", o rokowaniach w hotelu 
„Europejskim", u posła Wiślickiego; prócz sa 
li śmiali się z tego bowiem także i inni, bliż­
si przewodniczącego...

Gładko, płynnie, dowcipnie, a smutno wte­
dy, kiedy mówił o matce. btóra zmiarła, pate­
tycznie, z największym naciskiem mówił wóit, 
poruszając sprawę Choczni. Kto wie. czy nie 
wybacza Brześcia, utraconego m andatu, czy

G U I mieścina,mm
Najbardziej posilną i uzdrawiającą

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— „DZIADY*1 W  NOWYM UKŁADZIE SCENI­

CZNYM W TEATRZE KRAKOWSKIM. W 90 lat
po pierw szem  w P olsce przedstawieniu „Dzia­
dów" M ickiewicza w  ca łości, w  K rakow ie w dniu  
31. X. 1901 r. w  genjalneni opracow aniu Stanisła­
w a W yspiańskiego, daje ter, sam teatr nową in­
scenizację n ieśm iertelnego poematu z założeniem  
w ydobycia z istniejących fragm entów, ogółnó- 
ludzikiej linji prom etejskiego dramatu Gustawa- 
Konrada, która stanow i najzupełniej zamkniętą ca  
łóść. Mis tery jny charakter tego w idow iska pod­
kreśla  jednolita Konstrukcja dekoracyjna, w  któ­
rej tylko drobne szczegóły  sym bolizują zmianę 
m iejsca akcji. D zięki temu będzie m ożliw e w yk o­
nanie całości z dwom a jedynie przerw am i. N ow y  
układ sceniczny, jakoteż ca ły  plan inscenizacyj­
ne opracow any został przez dyr. T eofila  Trzciń­
skiego. W śród w ykonaw ców  na pierw szych miej­
scach w ym ienić należy znakom itego gościa sceny  
krakow skiej, p. Jutljiusza Osterwę (Ks. P iotr), oraz  
kreującego centralną postać dramatu, p W. N o­
w akow skiego.

— W  N IED ZIELĘ POPOŁUDNIU PO CENACH  
ZNIŻONYCH ukaże się popularna sztuka E. Rau- 
p: cha „Młynarz i jego córk i" , w rezyserji p. Ste­
fana Turskiego, Początek przedstaw ienia o godz. 
3*30 popoł.

—  Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE
GO. Dziś w  sobotę dw a przedstawienia. O godz. 
5*15 pow tórzenie sztuki Kalm anow ioza „W ieczna 
matak" (ceny zniżone). W ieczorem  o  godz. 8*30 
piem jera pięknej operetki Sandlera „Sny miłości"  
W7 wykonaniu całego zespołu z pp. Nechaimą, Ka- 
dyszem , Chaszem na czele, W ysoce artystyczna  
strona muzyczna, interesująca fabuła sztuki, jak  
też bogata opraw a sceniczna zapew niają jej po­
wodzenie. B ilety  w przedsprzedaży u firm y, A. 
Fischhab, Grodzka 48, a od godz. 4*30 popoł. pray 
k asie  teatru,

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Soibota o 8 wlecz.: „Dziady" (gość. wyisł. JuSJu- 

sza Osterwy). . ’■
Niedziela ó 3*30 pop.: „Młynarz i jego córka" (oe 

ny zniżone); o 8 wieoz.: „Dziady" (gość. wytsł.
Juljiusza Osterwy).
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ

Sobota o 5*15 poo.: „Wieczna matka" (ceny zni­
żone); 8*30 wiecz.: „Sny miłości" (pramjera).

N iedziela o 3*30 potp.:- „Sny miłości" (ceny zni­
żone); o 8‘30 wiecz.: „Sny miłości".

TEATR DOMU Ż0ŁNIER7A POLSKIEGO c
Sobota o 7*30 w iecz: „W godzinę śmierci* ‘(fig*' 

mjera). *
N iedziela o 3‘30 pop.: Młynarz i jego córka";

o 7*30 w ieoz : „W godzinę śmierci".
Poniedziałek o 3*30 i 7*30: „Młynarz i jego

córka".
—— o§o

— W IELICZKA. „Stow, młodz. żyd. im. A. Hłr-
soha“. Dziś w  sobotę o g. 4-ej odbędzie się w lok. 
w łasnym  referat organizacyjny tow. A. Salamona 
n. t. „Rzut oka na początki sjonłzmu*

nie wyTbaczar serji krzywd, ale wybaczyć ni® 
może tego, że przemocą odebrano m u urząd 
wójta....

Chłopskie dowcipy, łacina, dokumenty, sze­
reg aktów muszących wywołać śmiech na sa­
li, list Rady M inistrów zapraszający go do pra 
cy ustawocfewczej w zakresie samorządu, w 
przeddzień osadzenia w Brześciu.

Pauza. Samotny Putek wchodzi w rodzinę 
sądową. Dziesiątki rąk wyciągają się ku nie­
m u. Zwyciężył. Sam autorr/atycznie ściska 
wszystkie wyciągnięte ku niemu dłonie. P a­
trzy w twarz i w oczy przywódcy, nauczyciela:

— Dobrze — pow iada Lieberman.
I oto znowu już jest zadowolony i znowu się 

śmieje j mówi z Mastkiem, który słuchać m u 
siał jego przemówienia w korytarzu. I oto ca­
łuje go brat niedoli. Mastek i oto znowu ra ­
dość panuje wśród rodziny na sali =adowej.

B. Singer.



Str. 10 „NOWY DZIENNIK" niedziela 1. II. 1931 Nr. 292

Re??2urfója GRAND HI M U  w Krmm
W ydalę M^nu z 4-ch dań i czarnej kawy a 4 zl.^eSacart 

Codziennie wieczorem D A N C IN G  temidrny

P r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  n a  r a u ty  
n e s e l a  i  t . p .

N a p r z y j ę c ia  o s o b n e  g a b in e t y  
r e n y  d o s t o s o w a n e  d o  o b e c n e j  

k o n j u n k t b r y  
T e i .  1 4 4 - 4 5  1773 T e ł .  1 4 4 - 4 5

NAJKORZYSTNIEJSZE LOKATY KAPITAŁÓW
przeprowadza

największe koncesjonowane M uro kupna i sprzedaży
I. GELBER

K r a k ó w , S z e w s k a  5 .  T e ie f o n  1 6 6 - 4 9
K u p n o  i  s p r z e d a ł  r e & lu o ć c l  
S p r z e d a !  p a r c e i  i  m a j ą t k ó w

P o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  warunki 
O b je k ty  p r z e m y s ło w e  korzystne.

“r r j i n f r
u

18

List 4 Rzks%o«a
A dw okaci w  w alce o sw e praw a. — Z R ady Miej­
skiej. — Spraw a filji Urzędu P ocztow ego. —  W ie­
czór rccytacyjny Zygmunta Schorra — Ze stow .

„Makabea**.
R zeszów , 2f7 października.

Z inicjatyw y tutejszej delegacji krakow skiej I- 
ib y  Adwokackiej odbyło ię zebranie tutejszych  
adw okatów  i aplikantów  adw okackich w  sa li roz­
p raw  Sądu O kręgow ego pod przew odnictw em  rze­
szow sk iego  delegata adw. Dra S. Reicha, p o św ię ­
cone projektow i now ej ordynacji adwokackiej- 
G łów ny referat o  projekcie ordynacji adw okac­
kiej w y g ło s ił adw. Dr. Li wo < poseł z Kluibu N a­
rodow ego rzeszow sk iego  okręgu i członek sejm o­
w ej kom isji praw niczej), o stro  krytykując m. in. 
O sław iony przepis dający sędziemu nieograniczo­
ną w ładzę nad adwokatem  oraz przepis o  tzw. nie 
fckazilelności, jako warunku w pisu  na 'istę adw o­
katów , czyniącym  w obec tegio w ołnoprzesiedl- 
ność adw okatów  il.uzorjłczną. U zupełnił ów  refe­
rat adw Dr- S Reich, poczerń po dłuższej dysku­
sj i w ybrano kom isję celem przesłudjow ania pro- 
jjektu ordynacji adw okackiej i poczynienia sto so ­
w n ych  popraw ek dla użytku tutejszego adwokata  
pos. Dra L iw y. W końcu uchw alono naw et głosam i 
członkow  B. B. W  R. rezolucję protestującą prze- 
tów obecnemu projektow i ordynacji adwokackiej. 
U ch w ały  zebrania przesłano dla rozpow szechnie­
n ia  i zużytkow ania ciałom  ustaw odaw czym , kra­
kow skiej Izbie Adwokackie j i prasie.
1 Protest w n iesiony  przez end-soję do Urzędu W o­
jew ódzkiego w e L w ow ie przeciw  odbytym w  1930 
T uzuDoliiiajacym wyborom  do Rady Miejskiej — 
w  których endecy nie u zyskali ani jednego manda­
tu ' — został odrzucony. Wob"c tego w n ieśli ende­
cy dalszy  środek praw ny do M inistei stw a Spray/ 
W ew nętrznych, a narazie urzęduję daw na Rada 
M iejska z w ylosow anym i radnymi.

N a . terenie Rady M iejskiej nastąpiło  m ałe prze­
grupow anie G istnieniu dw óch klubów  żyd ow i 
skich w  naszej Radzie M iejskiej w  sw oim  czasie  
d mioste.n. po rozłam ie poseł rabin Lew in nie 
w stąp ił do żadnego z tych klubów, lecz został 
..dzikim'1. Podczas tego ..zdziczałego" życia o sw a ­
ja ł się nieraz rabin L ew in ze „swoim i" z m iesz­
czańskiego klubu żydow skiego głosując razem z 
rim i, jak Pan Róg przykazał. D ow iaduję się, że 
ebeenń. poseł rab;n I ew i.i zupełnie się już „o- 
sw o ił \  bo w stąp ił oficjalnie do ..sw ojego" klubu 
m ieszczańskiego radnych żydow skich Rada Miej­
ska w reszcie pozbyła się ze sw ego  grona jedyne­
go dzikieffo" członka

Od dłuższego czasu czynią tutejsze w ładze gmin 
ne starania o założenie dla w ygody ludności filji 
urzędu pocztowego. Onepdnj otrzym ano z dyre­
kcji Poczt i T eW rn fó w  zaw iadom ienie, iż w  u- 
w zslednienii! okoliczności przez m iasto podanych, 
Jrkoleż ruchu koieiow ego  R z-szow a, jako stacji 
w ęzłow ej. bodzie w  budżecie państw ow ym  na r. 
193233 prelim inowana stosow na suma na budowę 
fil,i urzędu pocztow ego. Podjęto już nawet stara-

|a |S |itiiis ill111!!!11

1 P  ..iflllkiiLhrifihlliilll
nia o  zakupno parceli położonej obok dw orca ko­
lejow ego. R ealizacja tego planu uzależniona bę­
dzie n iew ątpliw ie od w p ły w ó w  budżetowych, co  
też D yrekcja Poczt w e L w ow ie  w  sw em  p iśm ie  
podkreśla. ,

Trocnę humoru do naszego m iasta dla naszej 
stroskanej i zasm uconej ludności przyw iózł ze 
L w ow a znany satyryk Zygmunt Schorr, który o- 
negdaj w  Domu Ludowym  odczytał sw oje żyw e  
satyry i hum oreski. Salw y śm iechu i huragany o- 
klasków  tow arzyszy ły  każdemu utw orow i. Gzy- 
sty dochód przeznaczono na Ezrę chaluioową.

D nia 25 bm. odbyło się doroczne w alne zebranie 
stow. akad. )rMakabea". na którem z łoży ł spra­
w ozdanie Mgr. Rinde. Siprawozdawca doniósł m. 
Ln., że ustępujący w ydział celem udzielenia pom o­
cy kredytow ej studiującej m łodzieży p cw o ia ł do 
życia kasę sam opom ocow ą, klóra na początku  
sw ej dzia ła lności pov'tn.,a znaleźć poparcie i star 
szego  ob yw atelstw a pi zez kupno udziałów  celem  
pow iększenia kapitału kasy. P o dyskusji udzielo­
no ustępującemu w yd zia łow i absolutorjum  i vo- 

j tum zaufania. Przew odniczącym  zosta ł ponow nie 
w ybrany Mgr Rinde, a do 'wydziału w esz li pp. 
Kosner (w iceprzew odniczący). Kohn (sekretarz), 

i Tochman (skarbnic) oraz Herzożanka, Rosenhau  
i mówna i Licht. W  skład kom isji rew izyjnej we- 
| sz li pp. Mgr, Dym ówna, Schipperówna, i Mgr. 
j Reich, a do sądu koleżeńsk iego zostali w ybrani 
j pp. Mgr. Grunspan, Dr. Stem schuss i Mgr. W achs- 
j press. (Rad )

 osjo——
A RESZTOW ANIE ZA FAŁSZYM E ZEZNANIA  

W  SPR A W IE  W YBUOHU W  GDYNI
Z Gdyni donoszą: Śledzi wo w  sp raw ie  Katastro 

fy wybuchu w  bloku dom ów Z UPP., która po­
ciągnęła  za sobą 13 ' śm iertelnych ofiar, zaszedł 
sensacyjny zwrot. Z polecenia sędziego śledczego1 
aresztow ano głów n ego św iadka, montera firm y  
„Gazolina", W ładysław a H;ryśkę pod zarzutem  
składania fa łszyw ych  zeznań. H ryśko, biorąc w  
bronę aresztow anych dyrektorów  „Gazoliny", 
tw ierdził, iż kurek od gazu, był zamknięty, p iw n i­
ca zaś, w  której znajdow ał się przew ód gazo­
w y była rów nież zamknięta ha klucz. Tym cza­
sem okazało  się, że kurek gazov y  w skutek niedo: 
patrzenia zarządu „Gazoliny" był otwarty.

ŚMIERĆ PO SPRZECZCE Z MRŹEM
Z Lodizi donoszą: Ż,ona sekw estratora mfiej- 

skiegio, Ioebaka Rozenblata, po ostrej sprzeczce  
z nim na ile zdrady m ałżeńskiej, w yskoczyła  z o- 
kna 4 go  piętra w  domu przy ul. Z gierskiej 43 i 
poniosła śm ierć na miejscu. T ragicznie zm arła  
była  córką znanego przem ysłow ca łódzkiego

K ATASTROFALNA EKSPLOZJA MOTORU
W Wierz* hosław icach w  m łynie parow ym  na­

stąpi] w czoraj katastrofalny wybuch, który na 
szczęście nie pociągnął za soba żadnych ofiar w  
ludziach. Mechanik Jan Kraw czyk, obsługujący  
motor D iessla , spow odow ał w  pewnej ch w ili eks- 
1 iozję ropy, która zniszczyła  ca łe  otoczenie. Szko­
da w ynosi około  35.000 zł. ‘

cr>r>RTI
SEKCJA KOLARSKA ŻICS. MAKKABI urządza  

jutro w niedzielę w ycieczkę na zakończenie sezo­
nu do L ibertow a, połączoną z pieczeniem ziem-
1 iaków. Zbiórka przed boiskiem o godz 9 rano  
w ycieczkę prow adzi kap Kluger. Skarbnik sek­
cji urzęduje we w torki i zew artki od 6‘30 do 7‘30 
wlecz. w  zakładzie el ek t /  o t ech n i ezny m p. Fruh-
sa, W rzesińska 4, gdzie przyjm uje się w p isy  do 
sek c |l

SEKCJA RYTM IKI i  PL A ST FK I MAKKABI— 
KRAKÓW, organizuje od dinia 1. listopada kursy  
rytm iki i p lastyki dla pań i dzieci. Inform acji u- 
d ziela się jakoteż przyjmuje się w p isv  u!. G©rtru- 
dy 8. w  podworeu (daw ny lokal Makkabi)

K, S, „JUTRZENKA1*. Jutro w  niedzielę o  7 mej 
w iecz w  lokalu klubowym  przy ul. M iodowej 53 
odczyt pt. „Robotnicza O linpjada w e W ied n iu 1, 
po odczycie dalszy ciąg  w K jania gw oździ do tar-

Gimnastyki! umuzykalnienie 
balet nowoczesny

Prof. E. K. KAND
K urs dzieci, k u rs  pań, ku rs panów . Zgłoszenia 
J a g i e l l o ń s k a  9 ,  1. p. Telefon 112-81

Ha sezon zimowy 
dobry H A N D LE

KarmeleK rumi w y lub eukalypfuscw y. 

^  odizlelc cwanie. 
S|iółdzieli.i dla Ochrony Wierzycieli

w  Krakowie, Bonerowska 1 a, akiadam na tej 
drodze serdeczne podziękowanie za skuteczne 
przeprowadzenie inkasa wątpliwych wieirzjdeł- 
ności w b ardzo krótkim czasie.

HURTOWNIA FAMERU I. KALB, 
116'rb Kraków, Miodowa 11.

I Nejlańsze! najelegantsze! I
P ł a s z c z e  d a m s k i e  ifatremiuiod 7 5  Zł I  
R a g la n y  * 7 0  72
U b r a n ia  m ę s k i e  „ 7 5  Zł
P a l t a  m ę s k i e  „ lO O Z ł

Wielki wybór fuler damskich i m ę s k ic h

J. i S. I K M iR
K rak ó w , u l. F lo r ia ń sk a

S a la  H o r o w itz  M a r k u s  W eitz
Tarnów  Oświęcim
zaręczeni w październiku 1931 r.
Osobnych zawiadomień nie w ysyła się. 709

Gha]a Zajdbandtiuina Mojżesz Majer
Oświęcim Cieszyn

zaręczeni w październiku 1U31 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 72Eg

SOBOTA, 31. PAŹD ZIER NIK A .
K raków  (312,8) 11,40 P rzegl. prasy, 11,58 Syfi “M1 

Hejnał, 12,10 Ko-m. meteor 12,15 Gramof. „ 
Kom gosp. 15,25 „W ydaw nictw a Instytutu wojsk  
Dr. Grmicki, 15,45 D la rybaków , 16,05 Gramol , 
,0,20 „Radjokrónikr", 16.40 Gran.ot 17,19 Odezw1 
D ra M. Szaroty; „Entuzjaści i krytycy Ameryki 
w spólcz. 17,35 Młode talenty muz.: Zb. Górzyński 
(skz.), B. F inkelstein  (fort.) Brahm s, Chopin, 18.05 
Dla m łodzieży: „Z aw sze żywi" B. Hertza, 13 30 P le  
śni d la dzieci (chór); N oskow ski, W alew ski, May- 
zner, i  8,50 Rózmait. komun. 19 „Rzeczy ciekawe", 
19,15 Gramof., 19,30 „Przegl. polityt. z a g r a ń ,  ub. 
tyg." —  Dr. R eguła, 19,45 D zienrik  pras. 20 „Na 
W idnokręgu-, 20,15 koncert: Dyr. N aw  A  U Cza­
plicki (baryt.) I i H. Paluli (ksylof.); N icolai, To- 
sti, C zajkow ski w  przerw ie w ia d o n . kuli V rako­
wa, 21,55 „Zamek nieśw ieski" — B. Szarlitt, 22,10 
Sonata Chopina - prof. Z. D rzew iecki, 22,40 Dzien­
nik pras., kom meteor. 23 Muz. tan.

K atow ice (408.7) 11,40-15,45 p .. Kraków. 1545  
.,£> oszczędności", 16 Muz 1620 Radjokronika, 
16,40 Skrz. poczt, dzieci, 17,19—19 p. K raków , 19.05 
Feljet. sport., 19,20 „Droga mleczna", 19,45—24 p. 
K raków . t

L w ów  (380,7) 11,40—19,25 p. K raków , 19,25 „O 
oszczędności'1, 19.45- 24 p Kraków.

Rzym (441,2) iąSG, 17.30 Muzy 21 Operetka.
P la g a  j 486,2) 18.24, 20 Muz 20.45 Kabaret.
W iedeń (516,4) 17 Muz., 19,45 Operetka muz.

czy pam iątkowej, a następnie zebram i towarzy^  
akie.
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KARTKA PLA DZIECI i MŁODZIEŻY
Mordechaj D?w:d Brandstaetter

T rzy lata minęły od śmierci sędziwego ne­
stora literatury  hebrajskiej w Galicji — M. D. 
B randstaetter a.

B randstaetter urodził sic w roku 1841 w 
Brzesku obok Tarnowa, jako syn zamożnych 
i pobożnych rodziców.

Już w młodym wieku Mordechaj Dawid 
wykazyw ał duże zdolności i zasłynął jako 
»iluj“ (sław ny lalm udysla) w swoim m iaste­
czku.

Naturalnie, że wedle ówczesnych zwyczajów 
;M. D. Brandstaetter żeni się już w 16-tym ro­
ku życia, i to z córką bogatego kupca z T arno­
wa. Od tegu czasu lir. zamieszkuje do końca 
życia w Tarpowie.

W- tem środowisku tarnowskiem  Br. w pier­
wszych swoich latach nie zmieni) trybu ży­
cia. Obraca się w tych samych kolach i na- 
dai upraw ia i pogłębia swoją wiedzę talm u- 
dycaną. Ale już w 20-tym  roku swego życia 
zaczyna się okres przełomowy w jego życiu. 
Potężne prądy renesansu wiejące z Zachodu 
nie oszczędziły także i naszt-go spragnionego 
wiedzy m łodtgo Brandstaettera. Nad Europą 
przeciągnął prąd rewolucyjny, klasyczna lite­
ra tu ra  niemiecka poczęła wnikać coraz b a r­
dziej w  umysły młodego pokolenia co natu ­
ra ln ie  n ie  mogło zostać bez wpływu na tak 
św iatły umysł, jakim  był M. D. Brandstaetter.

I młody „iluj“ zabrał się z wielkim zapałem 
do literatury światowej w ogólności a do li­
tera tu ry  niemieckiej w szczególności.

W  krótkim  czasie M D. Brandstaetter stal 
się wielkim erudytą, choć samoukiem. Ale 
B randstaetter pozostał nadal zewnętrznie ten 
sam. Na ulicy żydowskiej w Galicji panował 
jeszcze cichy spokój, m ty  cisza przed nurza.

W tym  oto czasie M. D. Brandstaetter za­
czął sif zagłębiać w gram atykę hebrajską i 
„Tnach“, dw ie gałęzie tak popularne podów­
czas wśród maskilów.

■ •

Już w młodym wieku B randstaetter obda­
rzony byt silnym  zmysłem hum orystycznym  
i posiadał nadzwyczajną lekkość pisania. Był 
on jednak bardzo krytyczny wobec siebie sa­
mego i palił swoje utwory zaraz po napisa­
niu.

A le  po pewnym czasie zdarzył się wypadek, 
który był decydujący dla dalszej kar jery p i­
sarskiej młodego B randstaettera. Otóż bawiąc 
interesownie we W iedniu zetknął się poraź 
pierwszy z chorążym i wielkim pionierem ru ­
chu Haskali w Rosji, który założył wówczas 
we W iedniu czasopismo „Haszachar" — Pere­
cem Smoleńskinem.

Zdarzenie to stanowi w twórczości M. D. 
Br. ważną datę.

Perec . Smoleńskin bowiem . wciągnął młode­
go Brandstaettera w szeregi nowej dopieroco 
rozwijającej się literatury  hebrajskiej.

JakŻL wzruszony był miody debjutant Brand 
staetter, gdy od sam, ubóstw iany przez 
wszystkich, Perec Smoleńskin, pokazał m u je­
go nowelę, którą m u miody pisarz zostawił 
był do przeczytania, w ydrukow aną w .Hasza- 
charze". Oa lego czasu Smoleńskin zaopieko­
wał się Brandstaetterem  i wciągnął go jako 
stałego współpracownika do ! „H aszacharu“ . 
Ciekawe są listy, w których Smoleńskin zw ra 
ca się do B randstaettera, żeby nie zapomniał 
o literaturze hebrajskiej i o zadaniu jakie na 
nim ciąży, jako pisarz hebrajski.

Z listów tych można wnioskować z jaką 
serdecznością i sym patją Smoleńskin odniósł 
sie do młodego Brandstaettera.

Trzeba bowiem pamiętać, że B randstaetter 
byl bardzo zamożnym kupcem i nie będąc 
zmuszony żyć z pióra nie pisywał tak często, 
jak to sobie życzył Smoleńskin.

Pierwsze w ystąpienie B randstaettera przy­
pada na czas kiedy życie żydowskie w Galicji 
było zupełnie pod panowaniem  i pod decydu­
jącym  wpływem zacofańców. Młodzież żydow­
ska w Galicji nie m iała praw ie żadnego kon­
taktu  ze światem nieżydowskim. Była ona 
zam knięta w ciasnem kole bet-ham idraszu 
dokąd nie przedostały się prądy duchowe n u r­
tujące w Europie. Podczas gdy w Rosji ruch 
Haskali ogarnął już ogromną część młodzieży, 
to w Galicji wszystko było po dawnemu.

W ystąpienie B ianstaettera odrazu wywoła­
ło \\ telkie poruszenie w kołach zacofańców. 
Odrazu poczuli, że Br. staje się dla nich nie­
bezpiecznym. Był on bowiem hum orystą z 
bożej łaski i pierwszorzędnym satyrykiem . 
Każda- jego nowela lub hum oreska była zda­
rzeniem dla młodzieży żydowskiej w Galicji 
a równocześnie ciosem dla prowodyrów wste- 
cznictwa w żydowstwie gałieyjskiem. Chociaż 
z natury  by] bardzo pogodny i był raczej h u ­
m orystą niż satyrykiem , to przecież spełnił 
jego hum or podwójne zadanie: i czysty bez­
pretensjonalny hum or i silna satyra.

Jego słynny poemat „Dybuk“, oraz nowele 
,.Sidonia“ , „Mordechaj Kizo\vicz“. ,,-Dr. Alfa 
si“ są prawdziwem? perłami w naszej lite ra­
turze. W  tych oto utw orach chłosta Br. nielir 
tościwie wszystko, co zacofane. Nie nadarem ­
nie nowele te zostały tłumaczone na języki:

Krieger, miody student z Berlina, wyróżnił się na 
międzynarodowym kcnkmtrsie młodocianych mów­
ców, iktóry odbył się Ofiregdai w Waszyngtonie. Wy­

głosi) on referat n. t. „Młodzteż a rozbrojenie1'.

rosyjski, angielski, niemiecki itd. D ają one 
nam  bowiem prawdziwy obraz duchowego 
oblicza żydostwa galicyjskiego w tym  okresie. 
Należy też pamiętać, że Br. jako wybitny 
znawca literatury  klasycznej i jako wielki 
erudyta był również twórcą realistycznej no­
weli w literaturze hebrajskiej 

Można zatem śmiało nazwać B randstaettera 
! nestorem literatury hebrajskiej w Galicji, k tó- 
! ry m a niespożyte zasługi tak wobec ruchu H?h  
■ skali jak  i wobec rozwoju naszej świadome, 

ści narodowej i kulturalnej.
Młodzież żydowska w Galicji widziała bo­

wiem w M. D. Br. uosobienie całego ruchu 
Haskali z jej dążeniami i hasłami. W yśmie­
wał on wszystko ro co młodzież w głębi d«-> 
szy wyśmiewała i chłostał swoją satyrą i iro. 
n ją wszystkich tych co młodzież z całej duszj 
znienawidziła. N.e dziw wdęc, że całe dwa 
pokolenia wychowywały się na jego dziełach,, 

W  ostatnich 30 latach B randstaetter prze-* 
stał tworzyć uważając, że jego czas już bezpo* 
wrotnie minął.

Od czasu do czasu jednak publikow ał w he­
brajskiej prasie am erykańskiej aforyzmy, ktfl 
re są cennym m aterjąłem  do charakterystyki1 
tego duchowego arystokraty

Piszącemu te słowa, który był z n im  p"zez 
szereg lat serdecznie zaprzyjaźniony, oświad­
czył na krótko przed śmiercią, że zamierza 
napisać pam iętniki ze swojego życia. Byłyby 
one naturalnie bardzo c ie k a w y m  dokumentem 
tak dla czytelnika hebrajskiego jak  i dla h i­
storyka literatury  hebrajskiej.

Niestety okrutna śmierć nie dopuściła do 
zrealizowania tego planu.

Benzion Zanger.

Onowlaifanfe lEziadka
Niebo było chmurne. Deszcz wisiał w po­

wietrzu, Nie można było pójść na spacer. 
Dziadek wziął m nie na kolana i jął opowia­
dać.

Bardzo dawno temu żył wielki bogacz, imię 
niem Ofir. Posiadał pola i winnice, niezliczo­
ne trzody owiec i ponad tysiąc niewolników. 
Obszary żyznej ziemi rozciągały się wzdłuż 
Tygrysu. Dawały mu one corocznie obfite plo­
ny. Namiot Ofira byl piękny. Był on zrobio­
ny z najdroższej tkaniny w yhaftowanej zlo­
tem i srebrem. W ewnątrz, na pioknem łożu 
leżał Ofir, ubrany w purpurę, a niewolnicy 
czekali na jego rozkazy. Raz zawołał Ofir 
swego najwierniejszego niewolnika i rozkazał 
m u: Merodach, weź te oto upominki i nieś je 
najm ądrzejszem u królowi świata, Salomono­
wi. Nie? m u błogosławieństwo od mego Bela, 
który mój kraj pobłogosławił. Powiedz mu, 
że pan twój Ofir ma wszystkie bogactwa do­
czesne. ale szczęśliwym nie jest. We śnie w i­

dział bowiem, że węże znęcają się nad jego 
ciałem, a niewolnicy tańczą i śpiewają. Niech 
najm ądrzejszy z królów ten sen objaśni. — 
Siedem razy podał Merodach na ziemie prz^d 
swoim panem, wziął cenne dary i udał się 
do Judei.

Przvbvł do Jerozolimy i udał się do pałacu 
królewskiego. Na tronie zrobionym z kości 
słoniowej, ozdobionym złotemi lwami i orła­
mi siedział król Salomon.

Merodach p a  dl na ziemię i położył przed 
tron hojne dary Ofira Kto ty jesteś i co cie­
bie tu snrowadza? — spytał wielki król. Je ­
stem Merodach. wierny niewolnik Ofira, 
najbogatszego człowieka Mezopotainji. Pan 
mój rozkazał mówić: Ofir ma wszystkie bo­
gactwa doczesne, ale szczęśliwym nie jest, We 
śnie znęcają się węże nad iego ciałem, a nie­
wolnicy radują sie i tańczą. Błaga, aby n a j­
m ądrzejszy ?. królów obiaśnił mu ten sen. “

Na to król Salomon: Nieś panu swemu Ofi
rowi błogosławieństwo cd Boga Izraela. T w ór­
cy nieba ; ziemi. Nieś mu dzięki za jego h o j­
ne dary. W ielkie se bogactwa, ale frie w zło­

cie leży szczęście. Szczęśliwy jest ten, którem u 
m ądrość oświeca duszę. Sen mu wskazuje, że 
wysoka jest szala dobrych uczynków, łzy nie­
wolników przeważają ją. Niech wytrze nie­
wolnikom łzy z oczu, a wyschnie szala i sta­
ła i stanie się coraz lżejszą, a szala dobrych 
uczynków spadnie. To położy kres rozpaczy 
twego pana, a węże przestaną się nad nim 
znęcać. Słowa te powdedz twemu panu“. — 
Ukłonił się Merodach i wrócił do swego pana.

Gdy Ofir usłyszał radę Salomona, rzekł do 
Merodacha: Zwołaj na jutro moich niewolni­
ków, daj każdemu m iarę zboża, nową płó- 
Iniankę i dziesięć złotych monel. Zwolnij ich 
na jeden dzień od pracy i niech się wykąpią 
w czystej wodzie Eufratu,

W ierny niewolnik spełnił rozkaz pana. W 
nory widział Ofir we śnie zabite węże, z m o­
net zaś rozdanych zrobił mu Bóg piękne krze­
sło i posadził go koło siebie.“ —

Gd\ dziadek skończył {.opowiadanie słońce 
znów się ukazało.

Gerszon Giinzberg Bursztyn
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Z sali koncertowej
JACQUELINE NOURRIT. — HELENA MAKOW­

SKA. — JERZY CZAPLICKI.
O dpowiedzialna opieka malutkiej p ianistki 

Nourrit niedobrze robi obw ożąc już po ś w iec ie  to  
dziecko i każąc mu popisyw ać się  publicznie. P o­
w ijając zdenerw ow anie, na które się dziew czynkę  
lą naraża, psuje się jej humor w ystaw iając ją na 
objektywną krytykę, która nie może obecnie w y ­
paść dla niej w  superlatyw ach. N ie można odm ó­
w ić młodziutkiej konctrtantce w ybitnych zdolno­
ści muzycznych w idocznych choćby tylko z opano­

wania pam ięciow ego takiego program u, atoli ze- 
Y.TOętrzae w a lory  gry  nie w ychodzą poza rań?V 
dobrze grającej uczanicy. Jakichkolw iek przebły­
sków  „cudownego" dziecka nie mogłem się dopa­
trzeć, a jeś li w  takim przypadku odpada „cudow ­
ność", to publiczne pop isyw an ie się nic ma ża ­
dnego celu.

P. H elena M akowska posiada p ierw szorzędne  
w arunki sceniczne i estradow e, o ile  idzie o  jej 
piękną pow ierzchow ność nic może ich jednak zu­
żytkow ać muzycznie jako śp iew aczka gdyż pod­
lega — sądząc po jej pierw szym  w ystęp ie — tak 
w ielk iej trem ie, że g ło s odm aw ia jej w prost po-

Aitierykańska wizyta Laval’a
(w karykaturze niemieckie]}

jak przyjechał Jak wyjeżdża!

O tytuł Mistrza Świata

Young perez. FrŁ.ickte Ueuaio.

Onegdaj odbył się mecz bokserski o mistrzostw^  
św iata w  wadze mniszej pomiędzy dotychczasow ym  
mistrzem Gemaro (Ameryka), a Perezem  (Francja), 
Walka zakończyła się wygraną Perez‘a. przez k. o, 

w  drugiej ruindiziiie. i
— — — — — — — M M —

słuszeństw a, drgając w e w szystk ich  pozycjach-! 
Znać jednak dobry mate.rjał g ło so w y  i bardzo do-, 
brą szkołę tak, że bez pow yższej przeszkody jej 

j produkcje .śpiewacze zasłu g iw ałyb y  na uznanie, j 
J N atom iast w  p. C zapliciim  poznaliśm y basistę  
i o  olbrzym im  dźw ięcznym  g ło s ie , dobrze opanow a-
1 nvm. choć może zanadto forsow anym  jak na n ie­

w ie lk ą  salę B olońskiego. Sizkoda; że taki w yb i­
tny śp iew ak, który byłby ozdobą każdej sceny o* 
porow ej nie ma tu sta łego  zajęcia.

A kanapajował składnie p. Ignacy Rosenbaum. 
D yrekcja koncertów  w  sa li B olońsk iego zapro­

w ad ziła  w  tym sezonie in ow ację w  postaci prze­
w odnika koncertow ego, redagow anego instrukły- 
w nie i interesująco prze młodych m uzyków  kra­
kow ski pip. dra Manila i prof. Scłileichkorna.

Dr A.

Ul U*
11 ROZKOSZ

o g o l i ć  s i ę  n o ż y k ie m  „ F A M A * *

Zawiadomienie!
Zaw iadam iam y niniejszem , że Przedstaw iciel­
stw o  na województwu k rakow sk ie  z praw em  
w yłącznej sprzedaży znanych ze swej dobroci 
i trw ałości ro sy jsk ich  śniegowców  i kaloszy

m ark i „RESINOTRUST“
pow ierzyliśm y firmie

I. N iU M A M M ,u  Krakowie
u l. O ie ih tw sk a  5 5 . T e le fo n  1 6 0 -0 2  

„SOUłFObTORIT w Warszawie.

M A U M  J i i Y K O W
angielskiego, francuskiego.niemieckiego, włoskie 
go, w instytucie Ansona Kral ów, Szewska 17 roz 
począć możnd każdej chwili. Zamiejscowym w ysy­
łamy znakomite samouczki „Argus", ułożone na 
podstawie Światowo znanej metody Ansona. Sa 
mouczek „Argus" zastępuje w zupełności nau­
czyciela. Żądać prospektów. 1126p

Do p iętn o w an ia
chorych i położnic, w m iejsca, jak i w okolicach, po­
lecają się dobrze w yszkol orne siostry  pielęgniarki. — 
P rzełożona: Anna jakób, K raków  14, ul. Józefin- i
ska 29, I. piętro. Telefon 120-44. H onorarium  um iar- j 
kow ane. 1729 j

A jednak T r y k o t a ż e  najtaniej i najlepsze zakupicie 
w specj. Magazynie Trykotaży Kraków, Grodzka 31

Podajemy do wiadomości, iż
M o z e s  K n e p p e l ,

zamieszkały w Przemyślu, ul. W ładycze 17- 
z dniem 23 października 1931 r. przestał być 
naszym przedstawicielem i traci prawo in­
kasowania dla naszej firmy wszelkich n a le ­
żności gotówką i wekslami.

Fabryka Cukrów i Czekolady „ALFA" 
1763 Sp. z o. o. w  Warszawie-

NCWA PREMJA
D L A  C Z Y T E L N IK Ó W

„NOWEGO DZIENNIKA**
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę:

Ha trybunie i przed Trybunatem
Dookcła kwesfjf żydowskiej

b. senatora i Prezesa senackiej komisji praw ni­
czej

D ra  M ich a ła  R ln g la

wydaną nakładem księgarni F. Hósicka w  W ar­
szawie — oddajemy ją naszym abonentom za­
miast po cenie zwyczajnej Zl. 6‘— za cenę

Zi 2*80
(na prowincji p lus porto  50 gr)

Oto klika
głosów  prasy

o tej książce: \
Lwowska „CHWILA" pisze: Nazwisko Dra Ringla 

jest w publicystyce i w żydow skhm  życiu publicz- 
nem dostatecznie znane by wym agało bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi pow a­
żny p izyczyuek na szerokim odcinku walki trzymi­
lionowego żydostw a polskiego o prawo i spraw ie­
dliwość.

W arszawski „HAJNT" pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś w ysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale 1 co do kw-estjl św ia­
towej polityki sjonlstycznej. Autor przemawia w spo­
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników  
z obozu antysemickiego. — Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie­
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą ironią, 
zachowuje w szędzie elegancję formy.

„NOWY DZIENNIK" pisze: Prace Dra Ringla od­
znaczają się bardzo dużymi walorami pisarskieml 
publicystycznemi. Dr. Ringei jest umystem trzeź­
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi sw e  
myśli formułować nader zgrabnie i precyzyjnie, a 
forma jego jest zaw sze w zorowa. — Te same zalety  
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie 1 wydanie sw ych ptzem ówleń należy się 
Drowi Ringlowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą Inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem.

Lwowski „TUGBLAT" pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wlelkiem zainteresowaniem.

»»

Juź etWF rt$ została nowa 
wypożyczalna

Biblioteki Współczesnej"
GIZELI KANFEROW EJ 

przy ul. Sebastjana 23 (Róg Dietlowskiej)
„Biblioteka W spółczesna" specjalną zwraca  

uwagę na ostatnie now ości w  językach polskim, 
niemieckim i żydowskim . — Abonament miesię­
czny Zł. 2. — Dla urzędników i młodzieży szkol­
nej bez kaucji. — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISMA!

BANDAŻY STA i  ORTOPEDYSTA
M. I. POLACZEK

ze Sambora będzie przyjmował i wykonywał zamówienia 
w  J a r o s ła w iu  d. 12 i 13 listopada w Hotelu -City* 
w  Ł a ń c u c ie  od dnia 14 do 16 listopada w Hotelu

Dantelewicza
w  R z e s z o w ie  dnia 17 i 18 listopada w Hotełn 

Udziałowym  
W D ę b ic y  dn;a 19 i 20 listopada w Hotelu

WIECZORNY
JEDNOROCZNY KUSI
7-mio (siedm io) k las. Szkoły Powszchoe? 

D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  a D O R O S Ł Y C H
otw iera ją  w K rakow ie w listopadzie br. 

kw alifikow ani nauczyciele żydowscy
Wpisy i informacje od poniedziałkn 2 XI. b. r 
ii tędzy 7—8 wiecz w lokalu Żyd Wiecz Kursów 

Gimn. H a lic k a  2  tróg Miodowej 53)

TANIO I G U S T O W N IE
Sukienko 4'70
Wełna na suknie 5 90 
Wełna ang. 140 cm. 6 90

Toile de Soi® 
Matlase 
Cićpe Meteor

4-70
3-60
8-70

M O D N E  materj. na płaszcze, J £  R S E Y na suknie 
P O D S Z E W K I  od 2-70. K O Ł D R Y  od 18 oO.

W A T  A L  I N A, aksamity i flaneiki

A B R A H A M  SIS#*" 32
L a m p y , ż a r ó w k i ,  r e l t i a m y  św ietlne 

„ N E O  N“  
ż e l a z k a  elek tryczne od Z ł- l s * —

b a t e r i e  radjowe, anod. „Centra* 
poleca najtaniej w ytw órnia

„E L E K T R O  - OANZ“  
K r a k ó w , i w .  A gn leszk I^ 12^ T eK ^ rt)7 -72
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W schód 
słońca 

6 m . 28

P a ź d z it r n f k l

31
Sobota 

2 0  Harcheszwan 5 6 9 2

Zacbóa 
słońca 

16 m. 12

AnfyżydowsHie onsfracje aka ftm
przeniosły slą nr ulice

Posiłek dla bezrobotnych 
Krakowa

Żydow ski Kam ile! Pom ocy w  K rakow ie przy­
pomina w szystk im  bezrobotnym pragnącym  ko­

r z y sta ć  z codziennego posiłku (gotow anej straw y) 
'dla sieb ie  jako też dla osób będących na ich utrzy- 

. m an iu , że należy' za.rcjesu ow ać się w  Miejskim  
K om itecie dia sipraw bezrobocia w  K rakow ie ul. 
Jab łonow skich  19 (w ejście  z prawej strony) od g. 
10 do  13.

Uprawtnieni do korzystania z dziennych p osił­
ków  są  ci w szyscy  którzy utracili pracę, a nie 
korzystają z  zasiłku  p ieniężnego Fund/uszu bezro­
bociu lub Funduszu pen,sy jio ego

Celem uzyskania przepisanych w arunków  na le­
ż y  przynieść ze sobą legitym ację, którą w ystaw ia  
uiuro d la starających się o  pracę przy ul. Lubel­
skiej 27 w  podw órzu na parterze.

' N ależy  się spodziew ać, że bezrobotni w e w ła ­
snym interesie ooprędzej w  w ym ienionym  Miej­
sk im  K om itecie się zarejestrują, zaś Żydow ski Ko 
mitel P om ocy poczyni starania, ażeby reflektują­
cy  na koszerną straw ę otrzym ali ją w  odpow ied­
niej instytucji. * 5

M i:jskie biuro reejstracyjne dla bezrobotnych  
przy placu Jabłonow skich 1. 19 w ydaw ać bedz:e, 
legitym acje na pobór p osiłków  na m iesiąc listo- [ 
pad do  kuchen dziś w  sobotę tj. 31 bni. od 11—14-ej j 
■i od 19—19-tej, a w  dnie następne od godziny  
11— 14-lej (prócz niedziel i św iąt). Z głaszający  
s ię  w inni w ykazać się dow odem  zarejestrow ania  
w  miejskiem biurze rejestracyimem.

Pamiefaicin « Sef iiechgm!
W ydział Stow „Bet Lechem" donosi nam, że 

W uw zględnieniu ciężkiego p o łożen i3 bezrobotnej 
i biednej ludności, stołującej się w  kuchni łudo-' 
w ej, prowadzonej przez stow. „Bet Lechem 1 ob­
niżył bardzo w ydatnie ceny w szystk ich  potraw  
■wydawanych w  tej kuchni.

To obniżenie cen obciąża bardzo znacznie bu­
dżet Stow arzyszenia. W ydział zw raca się zatem  
do Społeczeństw a żydow siuego w  K rakow ie o po- j 
parcie filantropijnej działalności Stow arzyszenia  
przez zap isyw anie się na członków  i przez okoli- j 
cznosciow e datki. I

t
Dozór nad mięsem i przetworami 

mięsnym
Z dniem 7 listopada br. w chodzi w  życie roz­

porządzenie Mmistra Spraw  W ewnętrznych o do­
zorze nad m ięsem  i przetw oram i miesmemi, prze­
pisujące now e w arunki odnośnie do w ytoonywainia 
i  urządzenia sprzedaży m ięsa, jakoteż w yrobu i 
sprzed aży  pi zetw orów  m ięsnych. R ozporządzenie 
to  winno w  dosłow nem  brzmieniu być w y w ieszo ­
ne. w  każdym lokalu sprzedaży m ięsa, wyrobu i 
sprzedaży przei worów  m ięsnych. Egzem plarze od 
r.ośne naDyć mogą interesow ani w  kaneelarji Ce­
chu R zeźników  i M asarzy „Na K olłow em “ nrzy 
Ul. Potock iego 1. 18 w  godzinach od 17—19-tej. 
ż  uw agi, iż  organa m iejskiej służby zdrow ia i w e  
terymaryjmej mają polecenie jaknajśęiślejszego  
przestrzegania rozporządzenia pow yższego  ód  
pierw szego dnia jego  obow iązyw ania, w skazanem  
jest, aby interesow ani przem ysłow cy zapoznali 
się  z jego przepisam i i śc iś le  do w ym ogów  się 
dostosow ali

 oSo-----
_  DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul Grodzka 

22, plac Matejki 3, ul. S ienkiew icza 2, R akow ic­
ka 12, D ietla 36 i B rodzińskiego 1

— ŻYDOW SKI UNIW ERSYTET LUDOW Y W 
W IELICZCE. Staraniem „Stow. młodz. żyd im. A. 
Hirscha" w  W ieliczce odbędzie się dziś w  ° obole 
uroczyste otw arcie U niw ersytetu Ludowego, połą­
czone z referatem tow. Dr. D. B ulw y z Krakowa  
nt „Problem  kultury żydowskiej". Początek o g.
8-mej. W stęp w olny.

— OSTATNIE DNI WS STAWY K ossaka, T er­
leckiego i grupy „Kolor", które zostanie zam knię­
ta  w  następnym tygodniu. Tow. Przyj. Sztuk P ię

K raków , 31 października.
Trw ające od dwu dni rozruchy antyżydow skie  

ua U niw ersytecie krakow skim  w eszły  w czoraj w  
now ą fazę N ie pom ogły ostrzeżenia i groźby  
w ładz akademickich, nie przem ów iło do studen­
tów  endeckich stanowcze posunięcie rekioratu, 
zam ykające uniw ersytet nż do odw ołania. Pozą  
muranii uniw ersyteckiem i znajfazly te elem enty te­
ren, gdzie d aw ały  w yraz swym  tendencjom an­
tysem ickim . A w ięc już nie spraw a numerus clnu- 
sus. rzekomo podsuwana, jako przyczyna,- zamie­
szek. a w ięc nie spraw a „trupów żydowskich" by 
la przyczyną tych zajść. Bo co w spólnego  ma 
np. z kw estją „trupów żydow skich", spokojny prze 
eh o dzień żytlow ski. na którego napadali akadem i­
cy  w czoraj na ulicach miasta. Co w spólnego mo­
że m ieć nip. ze spraw ą „numerus clausns" p Mau­
rycy Rennert, obyw atel polski, stale zam ieszkały  
w e W iedniu, który b aw ił v ’czo r ij w  K rakow ie  
celem  zapłacenia podatków w Izibic Skarbowej, 1 
kióry został w łaśn ie, idąc stamtąd, pobity przez  
m łodzież akademicką. A w ięc nie „akademickie" 
kw estje w y w o ła ły  rozruchy Jakaś niska intryga 
antysemicka podburzyła m asy m łodzieży akademie 
kiej i rzuciła je na Żydów, chcąc skorzystać w  
zam ieszaniu i upiec pieczeń dla sw ych celów- po­
litycznych

Około godż. 11 przedp żebrak się liczny tłum  
akadem ików  przed gmachem Collegium  Noyum, 
skąd po w ygłoszen iu  kilka przem ówień ruszył uli­
cami miasta w  stronę Ż ydow skiego Domu Aka­
demickiego. U szeregow ani szli aKpaemicy uzbro­
jeni w  la sk i i pałki, w idać naw et było nieliczne 
studentki. w ykrzykując różne okrzyki amrrżydow- 
ski Po drodze zaczepiali przechodniów  i ak ad em i. 
k ów  żydow skich. A naokoło nich kroczyła poli 
cja, która prócz tego jechała za pochodem w  k il­
ku samochodach.

Przed Żydowskim  Domom Akadem ickim  za­
trzym ał się pochód. D alej nie m ógł się posuw ać, 
gdyż był przedzielony od Domu kordonem . poli- 
cif. 7. za pleców -fłiWi p o= v-^ y  cję 'ednrk Vr. 
mienie w  stronę Domu, a kilku jednostkom udało  
się nawet °h ę :ść dom od tvfn ' tiin‘p: wvi'’',; V'L 
ką szyb. W ów czas m łodzież żydow ska, zebrana 
w  Domu, w ysz ła  na ulicę, chcąc się bronić. T e­
raz v  kroczyła policja i  rozpędziw szy studentów  
żydowskich. zmysiła ich do' newro-u i '  .-Jłiomni. 
tłu m  m anifestantów  ruszył tym czasem z póv ro 
tem W stion ę m iasta, gdzie na placu W W  Ś w ię­
tych został przez policję rozpędzony Przed Ży­
dow skim  Domem Akademickim zostali pobici 
przez dem onstrantów  akadem icy żydow scy Gląn- 
zer Hupert, W arenhaupt i Freud (słuchacze pra­
wa). Ten oe-tatri został r-nhity dn krwi i w atrzo-  

ny przez lekarza dra Schwarzbarta, przechodzą­
cego przypadkowo ulicą, poczem zabrany na po­
gotow ie ratunkowe.

• • •
Młodzi i i  żydowska zebrana w  Żyd. Domu Akad. 

uformowała się w  pohód i Tuszyła w  godzinach po­
łudniowych pirz'e,ź ulice żydow skie w stronę u n iw er-,

sytctit, dem onstrując po drodze przeciw  ostatnim  
w ybrykom  antysem ickim . Na G roblach zastąpiły  ted 
flak drogę oddziały policji, k tóre rozprószyły  po­
chód.
. W  godzinach papołiid. zebrały  się znów przed umi 

w crsy ieten i .tłumy m łodzieży endecki ej. które skie­
rowały. się w stronę Żyd.. Domu Akademickiego, zo 
s ta ły  jednak" przez policję rozpędzone.

Odnośnie do rzekom ej genczyf& ajść, stw ierdzić 
należy, że medyk ■Goidmann, który stanął w obro­
nie studentek żydow skich zniew ażonych przez kola 
gów endeckich uderzony został przez tychże, po­
czerń dopiero, w obronie w łasnej, zareagow ał prze 
ci w napastnik oigj

. na V » l P m y f R i e
W arszaw skie „Nowe Słowo" z 30 hm. donosi:
„W ubiegły poniedziałek nastąpiło  Oiwarcij ro­

ki. akadem ickiego na w ydziale prawa U W.
W  sa li Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa, która 

siuży za audytorjum p ierw szego  kursu prawa, ze­
brali się młodzie akademicy, a w śród nich dość  
liczna grupka akadem ików  Żydów.

Pu dzwonku, zam iast profesora, na podjum 
zjaw u o się kilkunastu endeków, zaopatrzonych W 
grube lask i, którem i snać — jak tegc po chw ili 
dow ied li — operują znacznie lepiej, an iżeli zdro­
w ą logiką i argumentami Jeden z nich. otoczony  
ciasnem  kołem tow arzyszy, ni stąd, ni zowąd, 
„wyjechał" na Żydów. Jedyne co sie s ły sza ło  i  
jasno rozum iało z jego „przemówienia" b yło  
„Precz z Żydami z uczelni polskich", „w^TZurić 
żyd ów  z Uniwersytetu".

W  czasie tego żydożerczego prz m óv  ierda pa­
d ały  ciągle okrzyki „Bić Żydów".

W arto zaznaczyć, że kiedy 'lezezelność pupil­
ków  endeckich osiągnęła  punkt kulm inacyjny, na 
sa li był już obi cny prof. Eugcnjusz Jarra. Prof. 
Jarra bez słow a przystąpił do w ykładu, jakgdjiby  
nic wogóJe nie zaszło.

Rzecz jasna, że ten chuligański występ wywo- 
ła ł ogrom ne oburzenie w śród s  uflentóiw Żydów.

W arto zaznaczyć że nikt z  pośród SuudwuttóW 
P olaków  nie zai eagow a ł na bmtałine sło w a  ende- 
ków i wpt ost przeciwnie, cał( audytoirjiUŁ. asy®L> 
w a ło  okxaskah»i, i

N astępnego dnia. ekscesy te się pow tótw  iy  z  t4 
różnicą, że  przyb a ły  charattler bardzie} g r o a iy  
i zorganizow any tak, że zachodzi obaw a napadów  
na Żydów

W  zw iązku z pow yższetr udała się w  dniu wazo 
rajszym  delegacja Zarządu W zajemn. Pom. Ssud. 
5yd. l i  W. do p. dziekana w ydziału  prawni go  

J P.afaeza : o p isaw szy  w spom niane zajścia, pro­
siła  o  interwencję. P. dziekan przyjął życzliw ie  
delegację i przyrzekł osob istą  interwencję

Dziś udaję się ta sarna delegacja do p. rektora’ 
U. W.

W.czui ai wieczorem 'odbyło się zebran e  Stad. 
Żydów  I-go roku prawa, na któren i Chwalono 
ostrą rezolucję protestacyjną.

kr ych otw iera już v. n iedzielę 8 listopada noWą 
w ystaw ę zbiorow ą Boznańskieji, W ąsow icza, Ja­
now skiego, Gotliiba, B ieleckiego, B rzeskiego i in. 
D zieła w ygrane podczas losow an ie  będą w yd aw a­
ne od dżwartku 5 listopada od godz 10 rano w  
kancelarii przy pl. Szczepańskim  4,

— WYROK W PROCESIE 0  NADUŻYCIA NA  
SZKODĘ FIRMY KARMAŃSKI. W czoraj zakoń­
czy ł się w  sadzie okręgow ym  proces o  nadużycia 
i  fa łszyw e zeznania na szkodę firm y Iskra- Kar- 
mański. N a . podstaw ie wyroku zosta li zasądzeni:' 
Zorachą W łodaw ski na 10 m iesięcy w ięzienia  Za 
zbiiodrię sprzeniew ierzenia i przekroczenie kra­
dzieży z zaliczeniem  aresztu śledczego. Na.omia.st 
reszta oskarżonych tj. Aron i G erston WłodaW- 
scy, B oroik iew iczów na i W iprzek zosfali uw olnię  
n. od w iny  i kary.

— ZGINĘŁY DWA PORTFELE. Szal' Henryk 
handlow iec zam. B rzozow a 16 z,gubił w  hotelu Gi­
ty portfel z kw otą 20) zł. — Kunreich D awid zam. 
v r N owym  Sączu, ul D ługosza 1. 42 przechodząc 
ul. K rakow ską zgubił portfel z kw oią  290 zł i 11 
dolarów .

— Z M IESZKANIA Keina K azim ierza zam. Za- 
hłoeie 37 skradziono garderobę męską, książkę 
w ojsk ow ą i legitym ację do K asy Chorych łącznej 
w artości 240 zł.

— ZA KRADZIEŻ W ĘGLA ze składu F ran tisz  ; 
ka C zechowicza przy ul K rasińsk iego 5 policjo 
przytrzymała Genskowa Bronisława (lat 18} zam i

w  K obierzynie, Staratt M ieczysław a (lat 15) zam. 
Zwierzyniecką 4, D atczyńskiego K arola (łat 14); 
zam. Z w ierzyniecka 37.

■-— oSo———
NA o  A J BŁP. MALI SUESSKINDOW EJ z l a ł y

ła  Org „Młode W izo" w  K rakow ie zł. 54.
•  *  *

NA W PIS BLtP. H. W IESENFEŁD Ć W NY  DO 
ZŁOTEJ KSIĘGI Ż. F . N. z łoży li w  dalszym  cią­
gu: P. i A. N ussbaum  zł. 20, N. N. zł. 20, Miojżea* 
R eich (L w ów ) zł. 10.

 O-------
— STOWARZYSZENIE „SAMOPOMOC" dila zao­

patrzenia w dów  i sierót w  Krakowie, uh Dietlów-  
ska 31, zawiadamia, iż  udziela doraźnej pomocy pJ- 
zostałym po członkach zl. 1 0C0, 1.500, 2.000, Zależni* 
od cżasiu przynależności do btowarzyszienia. Sto­
w arzyszenie lSitnieije o.d roku 1906, w ypłaciło w  186 
wypadkach śmierci koron 126.652, MiP. 2,856^00 — i 
z*. 791000.

Członkiem może być każdy obywatel, bez w zglę­
dni na zawód o ile jest zdrów ' i nie przekroczył* 50 
Toku życia.

Zgłoszenia przjjmwje sekretariat, Kraków, ud-. 
Dietlowska 31, II. piętro, telefon 132-81. 1772E

ARNOLD STEIN ER 
prezes,

F lr™  ’ Ę^KEE HTRWSKIE fu trza n e:

K .  i R .  M O O R ,  KraHdw, BrddzHa 1S
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Sensacja w San Remo
J u b i le u s z  s t u l e t n ie g o  k s i ę c i a

W tych dniach obchodził k siążę G iovanni B ałti 
(ta  Borea d‘01mo, honorow y obyw atel San Remo, 
sw e setne urodziny. „Ekscelencjo, w cale  nie w i­
dać tych pańskich stu lat" — zauw ażył jeden z 
gratulanlów . „Bo ich też nie mam" —  odpow ie­
dział z uśmiechem m łodzieńczy starzec, — „mogę 
bowiem pow iedzieć, że dobry z nich uczyniłem  u- 
żytek, doskonale je skonsum owałem ".

Kto zna b isior ję życia tego starego pana, p rzy­
znać musi. że umiał dobrze korzystać ze sw ego  
życia. P rzeżył dzieje W łoch ostatn iego stulecia, 
służąc czterem królom : pierw szem u k rólow i K a ­
rolow i A lbertow i, W iktorow i E m anuelow i II., 
Huinbortowi I. i obecnem u królow i W iktorow i 
Em anuelow i III, który mu też nadai tytuł k się ­
cia. U rodzony 11 października 1831 roku w  Genui, 
zo: lał w  18 roku życia dotkorem praw  i p o św ię­
ci! się służbie dyplom atycznej. P ierw szym  m ini­
strem . pod którym służył, był jeszcze hrabia Ca- 
vour. B ył też m ężem  zaufania F ranciszka C rispie- 
go.' Karjerę dyplom atyczną porzucił, gdy osiągnął 
granicę w ieku, a król Humbert I. zam ianow ał go  
mistrzem ceremonjt. a później prefektem gw ardji 
pałacow ej Gdy książę Giovani B attista Borea  
d‘01m o zesz łego  roku w zią ł udział w  uroczysto­
ściach ślubnych w łosk iego  następcy tronu, m ógł 
z uśmiechem opow iadać, że trzym ał na sw ych ko­
lanach jego  prababkę, gdy była jeszcze małem  
dzieckiem. Ze w zględu na sw ój w iek  poprosił obe­
cnego króla w łosk iego  o  zw olnienie go  ze służby, 
ale ten nie chciał o  tem nawet słyszeć, zezw alając  
mu, by zjaw iał się na dw orze, kiedy ma ku temu 
ochotę Stary książę nie jest bynajm niej odlud- 
kiem i corocznie zjaw ia się w  dzień urodzin kró­
la  w  K w lrynale, by królow ej przedstaw ić żony  
dyplom atów. Gdy ma przedstaw ić młodą piękną 
kobietę, czyni to ze słow am i: „P assez  beaute";
gdy dama nie jest już tak bardzo młodą, ale jesz­
cze dość piękną zmienia tylko szyk zdania mó­
w iąc: beaute passe

K siążę Borea d ‘01mo może o  sobie powiedzieć, 
że n ietylko d ługo żył, ale dobrze żył. C ieszył się  
zaw sze doskonałem  zdrow iem , n ie gardził k siąż­
ką i uciecham i św iata. Umie też odpoczyw ać i n i­
gdy się nie nudzi.

U roczystości stuletnich urodzin księcia obcho­
dzono w  pałacu w  San Remo, w  którym w  roku  
1812 odpoczyw ał papież P !us VII.. pow racając z 
uroczystości ślubnej N apoleona... W  katedrze w  
San Kemo odbyła się msza uroczysta, a popołu­
dniu zjaw iła  się u księcia delegacja, która w rę­
czyła jubilatow i album zaw ierające 10.000 gratu- 
Ircyj Także król W iktor Em anuel i królow a H e­
lena w y sła li do San Remo sw ego  specjalnego  
kurjera ze życzeniam i dla księcia, który urządził 
dła biednych m iasta obfitą kolację i w yznaczył 
pow ażną kw otę ną cele dobroczynne.

K o b ie ta ,  k t ó r a  o r z e z  2 4  la t a  
c h o w a ła  p ó ł  m i l io n a  d o la r ó w  

z a s z y t y c h  w  s u k n i
W małych dwóch pokoiczkach pewnego skro 

innego hotelu nowojorskiego mieszkała od lat 
pani Ida E. Wood. Staruszka, licząca obecnie 
lat 93, była wdową po głośnym swego czasu 
nakładcy Benjaminie Wood i kiedyś w życiu 
towarzyskiem  Nowego Jorku bardzo poważną 
odgrywała rolę. Była bardzo piękną, lubiła i u- 
miała się ubierać, a zw łaszcza „kochała" bry­
lanty i inne kosztowności. Król angielski Ed­
ward podczas swego pierwszego pobytu w No­
wym Jorku zainteresował się naw et tą pięk­
ną i niezwykle elegancką kobietą. Od roku 1907 
owdowiała pani Wood, zamieszkała w tych 
dwóch małych pokoiczkach, których nigdy nie 
opusziczała, strzegąc; gorliwie licznych kufrów. 
Ten nienaturalny sposób życia zwrócił uwagę 
czterech jej bratanków, którzy jedyni ją odwie­
dzali. a którzy nie mogli wyjść ze zdumienia, 
że tak bogata kobieta odmawia sobie w szyst­
kiego. — Swoje skąpstwo doprowadziła pani 
Wood do tego stopnia, że musiano oddać ją pod 
kuratelę, a kuratorem ustanowiono jednego z 
jej bratanków. Okazało się, że stara dama po­
siadała' dość m ajątku, by prowadzić życie w; 
godne, ale wvsokośei tego ma jątku nię T'o la ­
no ustalić. Nie można się zwłaszcza było do­
wiedzieć, gdzie się podziały jej kosztowności.

Przed kilku dniam i m iał miejsce następu­
jący wypadek: Gdy pani Wood wyciągnęła
znowu swoją garderobę ze szaf, zauważyła 
jej pielęgniarka, że staruszka kurczowo w rę-

Snowden przyczyni! się głównie 
do klęski Labour Party

W iedeń 30. '0 . PAT. Londyński korespon­
dent ,.N. F. Presse“ twierdzi, że do klęski par 
tji robotniczej przyczynił się w znacznej m ie­
rze kanclerz skarbu Snowden, który w agita­
cji wyborczej rzucił twierdzenie, że zasiłki d la 
bezrobotnych, finansow ane przez Kasy cszczę 
dności, stanow ią niebezpieczeństwo dla w kła­
dek oszczędnościowych. Twierdzenie to wywo 
lało panikę wśród ludności, posiadających ksią 
żeczkj oszczędnościowe i ujaw niło się w rezul 
tiacie wyborów. Korespondent „N. F. Presse" 

I nie uważa za prawdopodobne, aby nowy rząd 
utworzył żaraz związek celny z dom injam i an 
giełskiemi. Prawdopodobniejsze jest, że rząd 
angielski nie będzie się starał przed powzięciem 
takich decyzyi uzyskać ustępstwa handlowo- 
polityczne od państw  innych,

Snowden u króla
Londyn 30. 10. PAT. Król p rzy ją ł Snowdena 

i Snowden prawdopodobnie pozostanie w gabi 
i necie jako lord pieczęci pryw atnej. Na stano­

wisko m inistra finansów7 opinja w ysuw a Ne-

ville‘a, Cham berlein‘a 1 ftoncina.

flnglja zasypana towarami zagranicznemi
Londyn. 30. 10. (L) W oczekiwaniu na wpro 

wadzenie w Anglji wysokich ceł eksporterzy: 
z kontynentu zasypują Anglię niebywałem] ma 
sami towaru na zapas. M agazyny wszystkich
portów angielskich przepełnione są towarami 
z Francji, Belgji, Danji, państw  skandynawskich,: 
Niemiec i Rosji- W edle zeznań firm angielskich,, 
sprowadzone w ostatnich czasach zapasy w y­
starczą już do końca roku bieżącego- Rząd za­
mierza wprowadzić wielkie (.graniczenia przy­
wozowe. Zarządzenie to zostanie jednak "po­
przedzone daleko sięgającym programem finan 
sowo-gospodarczym.

flnglja chroni się przed dumpingiem
Londyn. 30. 10- (L) Słychać, że parlament an 

gielski zwołany zostanie przed ustalonym ter­
minem na krótkie posiedzenie, na którem zaj­
mie się kwestją ochrony rynku wewnętrznego 
wobec niebezpieczeństw dumpingu.

PC ZAMKNIĘCIU KRONIKI

Teraz już wyraźnie przeciwko rządou^
Walki mtadzieiy endeckiei z sanacia* — P rzy ićd ca  L? li

mocarstwowej — ranny
O ile ostatnie zajścia na terenie uniwersyte­

ckim miały charakter wybitnie antyżydowski, 
to już wczoraj w godzinach popołudniowych na 
stąpił poniekąd zw rot w całej sytuacji, w ska­
zujący na zasadnicze i w łaściwe tło ostatnich 
wypadków- Na zebraniu akademików, które od 
było się w godzinach popołudniowych przed 
gmachem uniwersyteckim doszło do starć po­
między młodzieżą sanacyjną, która sprzeciwia­
ła się hasłom pogromowym, wysuwanym  przez 
endecję, a młodzieżą endecką, która bezpośred­
nio wyw ołała zajścia. Młodzież endecka, która 
pod przykrywką haseł antysemickich szukała 
sposobności do walki z rządem, znalazłszy się 
odosobnioną i mając przeciw sobie młodzież z 
związków demokratycznych, sprowokowała z 
nimi walkę. I tak został' ranny w czasie zajść 
wieczornych czołowy działacz „Legji Mocar­
stwowej". stowarzyszenia młodzieży sanacyj­
nej. Pruszyriski, student praw a. który został 
przewieziony następnie na klinikę. Akademicy 
endeccy próbowali jeszcze demonstrować na

ulicach miasta, zostali jednak rozpędzeni przez 
policję, która użyła sikawek-

Wieczorem ukazała się odezwa Rektoratu, 
wzywająca młodzież akademicką do spokojiu- 
Dzisiaj, o godz. 10 przedp. o-dbędzie się u Rekto 
ra zebranie przedstawicieli wszystkich związ­
ków i stowarzyszeń akademickich.

 o§o— -
EKSPLOZJA W MŁYNIE

W W ierzchosławicach Jan Krawczyk, ma­
szynista zatrudniony w młynie Salomona Olber 
ga, w czasie puszczania w rucih motoru Diesla 
spowodował eksplozję, skutkiem czego motor 
został rozerwany. W ypadku w  ludziach nie by 
to. Ogółem szkoda wynosi 35-000 zł.

TRAGICZNY WYPADEK
Z Zakopanego donoszą: Jakób Ehrlich, w ła­

ściciel autobusu, z powodu niedokładnej znajo­
mości obchodzenia się z motorem, w czasie pu 
szczania go w ruch najechał na swego pomocni 
ka Romana Gajnika, który pod kołami samocho 
du znalazł śmierć na miejscu.

kacli trzym ała jakąś starą suknię, jakby się 
obawiała napadu. Pielęgniarka udała, że tego 
nie spostrzegła, ale doniosła o tem kuratoro­
wi. Oboje, tj. kurator i pielęgniarka, uknuli 
„spisek", by dostać się w posiadanie tej sukni. 
Podczas drzeanki popołudniowej pani Wood 
wyjęto suknię, przeszukano ją i znaleziono 
m ały zaszyty woreczek, zawierający 5 pakie- 
cików owiniętych w stary  papier bronzowy. 
Skonstatowano, że każdy z pakieeików zawie 
rał 10 banknotów lO.OOÓ-dolarowych. Dla za­
tarcia śladów włożono do woreczka zwykły 
papier gazetowy, pół m iljona zaś dolarów od­
dano do banku na imię pani Wood.

W yjaśnienie tej zagadki otrzym ano w krót­
ce od jednego z urzędników bankowych, któ 
ry  w roku 1907 wydał pani Wood owych 50 
banknotów po 10,000 dolarów. W Stanach 
Zjednoczonych wybuchła wówczas panika, 
wszyscy wyjm owali pieniądze z banku. Uczy 
niła to też pani Wood, k tóra wyjęła pół m i- 
ljona dolarów. Trzym ała je  przez przeszło 24 
lat zaszyte w sukni, tracąc temsameim na pro 
centach więcej niż wynosi kapitał.

Rozruchy na Cyorze trwafą
Larnaca 30. 10. PAT. W  niektóryhc okoli­

cach pow tarzają się w dalszym ciągu grabie­
że i pożary. Usiowano dokonać napadu na la ­
tarnię m orską na przylądku Greco, co zostało 
udaremnione] dzięki interwencji krążownika 

angielskiego. W  Nicosji kobety i dzieci angiel­
skie zgromadziły się w jednym  z hoteli, który 
znajduje się pod specjalną ochroną wojskową.

Nowv skandal bankowy w Paryżu
P aryż 30 10 (B). Policja paryska w ykryła  w czo

raj now y skandal bankowy. P o p r z e p r o w a d z e n i u  

rew izji w  banku D e  Bernarde biura lej instytu­
cji zostały  zam knięte i op ieczętow ane a dyrekto­
rzy banku aresztow ani pod zarzutem oszustwa , 
P asyw a banku w ynoszą około  10 miljonbw fran- 
ków. .

Kopenhaga. 30. 10. (R) Duński minister spraw 
zagranicznych zawiadomił generalny sekreta­
riat Ligi Narodów, że bez zastrzeżeń przyjmuje 
projekt rocznego zawieszenia zbrojeń począw­
szy od 1 listopada br.
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W s k u t e k  r ć H d i'd « w £ g o  p o w o d z e n ia ,
J a k ie  z d o b y ł  f e n o m e n a l n y  f i lm  
p e ł e n  h u m o r u  i w e s o ł o ś c i :
re ży se rii R ene C laire’a (przedstaw iony do nagrody Nobla) te a tr  d ź w ię k o w y  „A pollo**  wyśw ie­
tla  w dalszym  ciągu arcydzieło najw yższego artyzm u, ten epoitowy trium f, etap sztuki filmowe.

M I L J O N

! N a wsiępie wspomniał pan m inister o cięż- 
jkim kryzysie gospodarczym, który ogarnął ca 
fły świat cywilizowany, zaznaczając, że osot- 
ibiście daleki jest od pesymizmu, któremu tak 
jłatwo można ulec w ciężkich chwilach* przez 
'które kraj nasz przechodzi równocześnie z in- 
nemi państw am i świata, Mówca wskazuje 
iprzedewszystkiem na zdrową odporność, jaką 
okazuje Polska i zdolność do ofiar społeczeń­
stwa. Te zalety są należycie doceniane zagra­
n icą. Mówiąc o kryzysie wspomina mówca o 
ludziach, którzy pragną wyłowić z m ętnej wo 
d y  kryzysu korzyści polityczne. Ludzie ci sta­
ra ją  się wmówić w świat, że gospodarcze tru  
dności dadzą się usunąć tylko przez rewizję 
istniejących traktatów , a nisswet przez poczy­
nienie pewnych zmian tery tor jalnych. Mini­
ster wskazuje że byłaby to droga prowadząca 
do większego jeszcze kataklizm u niż ten, któ­
rego skutki świat obecnie jeszcze odczuwa 

W  dalszym ciągu' przedstawia mówca wy­
siłki na terenie genewskim zmierzające do opa 
now ania kryzysu, mówi o planie idei Paneu-- 
■ropy, o wzroście poczucia solidarności między 
narodowej. Pogłębiający się coraz bardziej kry 
zys obudził także na tamtej półkuli żywsza 
świadomość współżtyleżności interesów gospo 

darczycli świata. M inister omawia dalej znaną 
inicjatywę Hoovera, zaznaczając, że Polska przy 
jchylnie odniosła się do propozycji prezydenta 
jStanów Zjednoczonych. M:nister czyni w dal 
tszym ciągu aluzję do ostatniego wystąpienia 
senatora Borah, określając je jako wystąpie­
nie przeciwko porządkowi prawnem u ustalo­

nemu w1 drodze zobowiązań międzynarodo 
wy eh. M inister zapewnia że prezydent Hoover 
z którym zawsze łączyła nas tradycyjna przy 
jaźń nie da się wciągnąć do tego rodzaju pro­
pagandy rewizjonistycznej.

W  dalszym ciągu mówca przedstawia ścisłą 
współpracę polsko-francuską na lerenie m ię­
dzynarodowym . Przechodząc do omówienia 
stosunku Polski do Niemiec, stwierdza mówca 
że opinia niemiecka nie może się skarżyć na 
to, ażeby Polska kierować się m iała innemi 
względami, aniżeli nakazem solidarności eu­
ropejskiej w stosunku do swego zachodniego 
sąsiada. Mówca wskazuje na ratyfikację pol­
sko-niemieckiej umowy gospodarczej, która ao 
tąd przez Niemcy nie została ratyfikow ana. 

Zkolei przechodzi mówca do omówienia sto 
sunków z Rosją sowiecką, stwierdzając, że 

rząd papki stołów jest podpisać pakt o nieaigre 
sji z ZSRR., gdyż uważa, że stanowiłby on 
jeszcze jeden krok naprzód w umocnieniu po­
koju.  ‘

Polska jako członek Rady Ligi NUrodów 
wzięła czynny udział w usiłowaniach, zmie­
rzających do załagodzenia zatargu chińsko-ja 
porskiego, a bezinteresowna i objektywna jej 
działalność zyskała uznanie państw  bezpośred 
nto zainteresowanych. Umocnienie poczucia 
trwałości pokoju jest szczególnie potrzebne w 
tej chwili gdyż św iat znajduje się w przede­
dniu konferencji rozbrojeniowej. Na kor.teren 
cji tej Polska odegrać chce rolę czynnika twór 
czego i zamierza wystąpić z szeregiem konkre 
tnych wniosków jako państwo szczerze poko­
jowe ; stojące ściśle na gruncie poszanowania 
zobowiązań międzynarodowych.

Dyskusja nad ekspose odbędzie się we wtorek

B. hról Alfons oskoriopy o z M ę  stanu
1 4  d y g n it a r z y  z  c z a s ó w  d y k ta tu r y

Paryż. 30- 10. (B) Dzienniki donoszą z Mądry 
tu, że komisja, której zadaniem było ustalić o- 
sobistości odpowiedzialne za ogłoszenie dyktatu 
ry  w Hiszpanii, zakończyła swe prace, przygo­
towując materiał do aktu oskarżenia. Ustalono 
winę 2(1 osobistości, z których tylko 14 pocią­
gniętych zostanie do odpowiedzialności.

Dawny król Alfons XIII. oskarżony je~t 
o zdradę stanu.

Jako uzasadnienie tego oskarżenia komisja

p o c i ą g n i ę t y c h  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i
podaje, że n minacją  i obdarzenie Primo de 
Rivery wszechwładzą było złamaniem konsty 
tucji. Inni oskarżeni, przyjm ując urzędy z rąk 
dyktato h, działali wbrew konstytucji a wresz- 
szcie wszyscy wspólnie dopuścili się narusze­
nia konstytucji przez ustalenie budżetu pań­
stwowego, śc ią g n ie  podatków bez uchwały 
parlamentu, przez co przywłaszczyli sobie bez 
prawnie kompetencje Kortezów7.

Henderstn nie rezygnuje z przewodnictwa 
łtrnferencji rozbrojeniowej

( le le u r a ir i .N ow ego  D z ien n ik a * )
Lonilyn, 30 10 (L). „D aily Herald" donosi, iż 

w b rew  szerzonym  w  ostatnich dniach pogłoskom , 
Henderson nje zam ierza rezygnow ać z  pow ierzo­
ne] mu funkcji przew odniczącego konferencji roz­
brojeniowej, jaka rozpocznie się w lutym roku 
przyszłego. Syn Hendersona dementując Lę pogło­
skę ośw iadcza, iż ojciec jego został w ybrany  
przew odniczącym  konferencji rozbrojeniowej nie 
jako minister, lecz osobiście. 3 zatem rezygnacja  
nie w chodzi w rachubę

KRONIKA ŻAŁOBNA
W T arnow ie zm arł onegdaj w  69 roku życia błp  

W ilhelm  Katzner, znany i ze w szech miar pow a­
żany obyw atel tam tejszy. Zmarły, człow iek  o w ici 
kie.; w iedzy ogólnej i żydow skiej, o n iepospoli­
tych zaletach charakteru, był gorącym  przyjacie­
lem sjonizmu. Cześć Jego pam ięcil

KOMUNIKATY
— „CEIREJ I CHALUC MIZRACHT' (Kupa 

16) D ziś w  sobotę o godz 7:30 Plenarne zebranie 
członków  „Minjan Haszkama" — Codziennie od 
godz. 8—9‘30 odbywa się dodatkow a rejestracja  
członków , do dnia 5 listopada włącznie.

— „MENORAH- TRUMPELDOR", D ziś w  sobo 
tę o godz. 8-mej w iecz w ieczorynka Goście mile 
widziani.

— „MENORAH“ D ziś w  sobotę o godz 4 pop. 
w ygłosi p Huppert referat I, z cyklu „Z oudó,v 
n echanizmu organizmu człow ieka1'.

— BRITH TRUMPELDOR, Brzozow a 17. Dziś 
w sobotę o godz 9 rano seminarjum historji sjo 
nizmu. prow  kol Seiden O godz 3‘30 popołu­
dniu referat tor. Borga M u. t. „Sjon.izm a m ło­
dzież".

— CEIREJ I CHALUC MIZRACHI, Kupa 16, I. 
p D ziś w  sobotę o gorlz 3‘30 pop odbędzie się 
„Mesybath oneg sabaih’ z referatem iow  Kest°n- 
bauma z Jerozolim y. Goście mile w idziani

— Z. S M, R. MASADA Dzis w sobotę p lenar­
ne zebranie członków  o godz. 3‘30 pop.

Minister Zaleski o polskiej polityce
zagranicznej

K r y z y s  g o s p o d a r c z y .  — H a s ła  r e w iz j o n i s t y c z n e .  — S t o s u n e k  d o  N ie m ie c  
i  R o s j i .  — K o n f e r e n c j a  r o z b r o j e n io w a

(Telefonem od naszego k o responden t)
Warszawa 30. 10. Sin. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmowej komisji zagranicznej wy- 
jglosił min. Zaleski kilkakrotnie już odkładane 
Jekspose.

BI. p .

WILHELM KATZNER
obywatel m. Tarnowa

zm arł po królkieb a ciężkich cier­
pieniach w p iątek  dnia 30 paździer­
nika br., przeżyw szy lat 69, o czem 
zaw iadam iają w nieutulonym  żalu 
pogrążeni

ż o n a , d z ie c i ,  z ię c io w ie ,  
w n u k i i r o d z in a .

GIEŁDA KRAKOWSKA 
K raków , 30. 10. 1931. Akcje w  zastoju. D olar

bez zmiany.
Zebranie g iełd ow e przeszło  pod znakiem ten­

dencji na ogó ł utrzymanej. Zapotrzebow anie ogra  
juczone do minimum. Z niekw alifikujących się do  
notow ania robiono E lektrow nią w  drobnych ilo ­
ściach po kursie 20.25. P oszukiw ano akcje Banku  
P olsk iego  i Chodrów jednakow oż bez obrotów. 
D o transakcyj papieram i oficjalnie kołow anym i 
nie doszło. Ruch panow ał ospały.

Na pogiełdziu robiono jedynie 3-proc P ożycz­
ką Budowlaną po kursie 31.50 i Gazami w schodnie  
mi 7.50 przy niew ielk ich  obrotach.

W aluty i dew izy oficjaln ie bez obrotów . - 
Na rynku w alutow ym  w  obrotach pryw atnych  

i  m iędzybankowych tendencja bez szczegóŁniej- 
szych zmian. Popyt n iew ielk i przy dostatecznej 
ilo śc i materjału. W K rakow ie dolar gotówkowy] 
8 85 i pół do 8.87 i pół, czeki bankow o 3.90—8.92. 
Kursy orjcntacyjme: Marka mLemLecka 208—
Funt szterling 34.50—35.25, nieco słabiej.

K rakow ska giełda zbożow a z dnia 30 10. 1981. 
N otow ania jak w  cedule z dnia 2!7 października. 
Tendencja spokojna, dow ozy m ałe.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a, 30 10 PAT. Akcje: Bank Podstid

110, N orblin bez kuponu na r. 1960/31, Starachow i­
ce 6.25. Pożyczki: 3-proc. budowlana 3126, 3150, 
ó proc. konwersyjma 41.25, 6-proc. do larow a 59, 
7-proc stabilizacyjna 55.50. 56.75, 55.00, 10-proc. 
kolejow a 105, L isty  zast. BGK. 7-piOC. 8326, 8-  

proc. 94.
■Waluty; D olar 8.86 i pół, 8.88 i pół, 8.84 i  pół. 

D ew izy: Belgja 124.45, 124.76, 12414, Bukareszt 
5.33, 5.34 i pół, 5.31 i pół, Londyn 35 35. 35.44, 35:2* 
N ow y Jork telegr. 8.917, 8.937, 8.897, P aryż 35.03, 
5.17, 34.99, P raga  (26.39) 26.38, 26.44, 26.32, Szw aj- 
carja 173.65, 174.08, 173.22, Berlin pryw. 211-75.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska g iełd a  zbożow a z dnia 30. 10. 1981’.

Żyto cena transakcyjna 25 ton 22 i pó‘, 20 toci 
22 i trzy czw.. orjenłacyjina 22 i pół do 22 i trzy  
czw ., pszenica orientacyjna 22 i jedna czw. do  
22 i trzy czw., otręby żytnie 13 i trzyc zw., pszen­
ne 13 i trzy czw . do 14 itrzy czw  , grube 14 i trzy  
ozw. do 15 i trzy czw. Tendencja spokojna

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 30. 10 P A T  Paryż 20.20, Londyn 19.85, 

N ow y Jork 513.25, W łochy 26.42 i pół, Berlin  
121.25, Praga 15.18, W arszaw a 57.40, Budapeszt 
90 02 i pół, Bukareszt 307  

W iedeń, 30. 10 PAT. Papiery w artościow e: L o­
sy  Tureckie 9.20, L w ów  C zem iow ce 16, Portl&nd 
Zement 32 i  pół.

— ZE Z W. ABSOLW ENTÓW  GIMN. ŻYDOW­
SKIEGO. D ziś w  sobotę o 7 wiecz. plenarne ze­
branie z referatem kol. Reismanna. nt. „Kwestja 
arabska w  ośw ietlen iu  frakeyj sjońskich".

— ZW. 2A W . ŻYD PRAC. UMYSŁ. „AWO- 
DAH“ Zielona 23 W alnj Zebranie dziś w  sobo­
tę 31 bm o godz 6 wiocz. na porrządku dziennym: 
m. jo. spraw ozdanie i wybory.

— PROF. BRANDT O PRZESILEN IU  ROLNI- 
CZEM D zisiaj w  piątek odbędzie się w  T ow arzy­
stw ie Ekonomicznem w  K rakow ie w ykład prof. 
Karola Brandta z Berlina o „Europejskiem prze­
sileniu gospodarczem " („Die A grarfrage a is euro 
piiisches W irtschaflsproblem ") Początek o godz.
1 w sa li Izby Przem. Hand' (Długa 1). Dr. Karol 
Brandt, d z is ie js z y . prelegent i gość T ow arzystw a  
Ekonom icznego, jest profesorem  Akademji R olni­
czej w Berlinie i uchodzi on za jednego z najlep­
szych znaw ców  rolnictwa w  Niem czech W osta­
tnim czasie zajm ow ał się żyw o problemem kredy­
tów zamrożonych oraz osadnictwem  bezrcflKrt- 
nych zagadnieniam i także u na- w ysoce aittual- 
riemi.
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ZNIZKA CEN OBUWIA GUMOWEGO

Fason P817-6I
Kalosze meskie. Calosze chronią zJrowie i obuwie. 
Bordzo trwole f eleganckie.

Fason 2862-T1 
Ciepłe całogumowe Śniegowce dzied ece , 
obramowane aksamitem. Zamkniecie sprzo- 
czkowe.

Fason 1862 0)
Cołogumowe śniegowce zom no paseczku. 
z aksamitnym kołnierzykiem.

WOLNE POSADY

URZFDNIK młodszy po­
szukiwany. Pierw szeń- 
stw o ma,ą obznajotnieni 
z prowadzeniem, ,-egistra 
iury. Zgłoszenia z poda­
niem warunków do Aam. 
JM. Dziennika" pod „Na­
tychmiast do objęcia".

1745*

BACZNOŚCI!! Agenc. 
(agentki) fotografii por­
tretów! w  całej Polsce  
poszukiwani. — Płacim y  
najw yższe prowizje, sta- 
łq (zapewniona) pensję 
i zwrot kosztów  podró. 
iy .  Piszcie „Krakus" — 
Tarnów, Skrzynka 158

1131x

POsADĘ otrzyma panien 
ka, iwniejąca dotrze szyó  
kapelusze na maszynie 
„Anilta", „Obersticn" lub 

, „Umtersfich". Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
POd „I Kjibre waru tiki".

723g

OBEJMĘ zastępstwo kra 
jowego młyna na Żywiec 
i okolicę, z pełną gw a­
rancją. ZgiCcizenia 1 w a­
runki pisemnie do Adm 
„N. Dziennika" pod „Fa­
chowiec L.“. 1765x

WYTWORNĄ bieliznę 
osobistą, pościelową, — 
szyje, haftuje. P ierw szo­
rzędne wykonanie, ceny 
niskie: Atelier Grossfcl- 
dów.ny, Stradom 17. If 
piętro. 718g

DEUTSCHEN Umterricht 
Konversation umd Lite­
rału- erteilt aualifizieirter 
Lehrer mit Hcchsobuibil- 
dung. AufkunjT: Landau 
Dietl owska 25. 715g

KONCYPIENT z egzami 
nem adwokackim poszifi 
kuje posady od 1 listo­
pada h. r. Przyjmie za­
stępstwo lub przystąpi 
do spól-ki. Zgłoszenia pod 
„Zdolny" do Biura ogło­
szeń Stattera, Kraków 
Ry nek gl. 8. 1757

DZIELNY wojażer po. j 
sz.ukuije zasiępstw a. Zglo 
szenia do Admin. „Now  
Dtzłeninłka" pod „Piei w- j 
Sizorzędne 'referencje'-.

730g

Ha FTUJE, monogramy, 
wyiprawy ślubne, firanki 
kapy, luksusową bieliz­
nę, montuje podu&Lki — 
SfCrOkiowa Dietlawska 50 
II. piętro. 719g

MEBLE pokojowe, w y­
kwintne, w wielkim w y- 
oorze poleca A. Petzen- 
baum, Kraków, ul. Sta­
rowiślna 12. Ceny Zbi­
cznie zniżone. 119’ z

SIWE WŁOSY u sc w  a
bez pomocy fryzjera Dra 
Bóhma „Renot™ , cena 
Zf. 7. Porto Zł. 1‘50. — 
Siiiberstein, Lwów, ul 
Leona Sapiehy 35. 1193x

MFBLE KUCHENNE 
przedpokojów* w w yko­
naniu pa.eTwszGTzędnem
poleca specjalny skład, 
uł. Sebastiana 7. 595x

f a b r y c z n y

MAGAZYN WÓZKÓW 
dziecięcych, Kraków, 
SZPITALNA II. 496x

OKULARY najtaniej w 
wytwórni Gróssler, op­
tyk, Kraków, ul. Gro­
dzka 41. 12p

DYWANY ręczne, kili­
my: „Dywan", Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m

WÓZKI DZIECIĘCE
najtan.ej od zł. 55 poleca 
Fabryczny Sidad, Kra­
ków, ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 1699x

FIRANKI. KAPY po ce­
nach przystępnych, wiel 
k-i wybór W enisse, pole­
ca: Strzegowski, Kra­
ków. Stradom 25 1033x

TRAN ŚWIEŻY najlep 
szy, z Norwegii nadszedł 
Ceny Konkurencyine — 

— DROGUERJA — 
SZAPSENSOHNA, uJica 
ESTERY 16. 1670x

Wełniane swetry
największy-wybór naj­
lepsze gatunki najnow­
sze modele najtańsze 
ceny — poleca część. , 
hurt. Firma .Trykot" 
Kraków, Krakowska 7

OPRAWĘ obrazów  
fotografii, poleca na 
taniej Skład Luster. 
Kornhauser, ni. Sta­
rowiślna 21 641x

SKLEP obuwia urządzo­
ny i zaprowadzony, z to 
warem lub bez, tanio do 
sprzedania. Zgiosizenia 
do Adirii, ,.N. Dziennika" 
pod „Ul. Grodzka".

1775p

LOTTI KORALL
obecnie 

KOHN i HENENBERO 
Kraków, Grodzka 9

poleca na 
SZKOLNY 1 ZIMOWY
sezon wsizelką gar­
derobę dziecięcą. P't 
liznę damską i dzie­

cięcą — wyroby 
sw eatrow e. ~1' 1 ■

FUTRO męskie Nutria 
kołnierz wydra, okazyj­
nie do spr zedani a, W ia­
domość u kuśnierza, Kra 
ków, D-iełlowska 27.

1756x

DOM stary, w centrum 
miasta, na 8 proc. netto 
cena zł. 180.000, potrze­
bna gotówka zł. 120.000 
Wiadomość: Kraków, — 
Gerber, Szew ska 5.

1748p

MEBLE KUCHENNE 
PRZEDPOKOJOWE -  
D7IECIĘCE — NAJTA 
NIEJ _  N4JSOLIDNIF
wykooame. Wielki w y  
bór: „SPECJALNOŚĆ'
Kraków, ul. SŁAWKOY 
SKA 12. w  podwórcu.

2011

WIFLKI •wybór realność 
■nowych i starych kupisz 
najkorzystniej: Kraków
Gelber, Szew ska 5.

1 749p

DOM stary w  śródmie­
ściu, z wielkim ogrodem, 
okazyjnie do kupna. Wia 
domość: Gelber, Kraków 
Szew ska 5. 1759p

KUJMY artystyczne — 
Dywany orientalne: Gri 
narowa. Kraków Tarło 
wska 6 boczna Zwierzy 
rJtckiei 129ót

PŁYTY gramofonowe, 
najnowsze przeboje, w-iel 
ki wypór, od 2 zł.: Kra­
ków, ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 1698x

RÓŻNE

NAJWIĘKSZY wybór 
nowości .znajdziesz tyl­
ko w Bibliotece Litera­
ckiej, Stradom 19. 645x

NOWOŚĆj NIE WY 
KZUCAĆ szmatek  
starej garderoby. 2 
których wyrabiam  
ładne, trwale chod­
niki, dywany. Rów­
nocześnie przyjmuje 
stare perskie chod­
niki. — D yw any do 
przeraolanla. Kupu­
ję odpadki krawie­
ckie, bieliźniane 
z kołder.
LANGSAM, ul. Bo­
żego Ciała 2

1204x

WEKSLE na kw oty 3900 
złotych, podpisane: Mał- 
ka Zawiln i Beri Or- 
schiitzerów, jako skra­
dzione, unieważniamy.

DROGUERJĘ sprzedam  
lub przyjmę spólmka. — 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Okoli­
ca Krakowa". 7?4g

PIANINO do przegrywa^ 
nia tanie: Groble 16,
drzwi 6 724g

rnm u
C s y t e ln lk o m  
»N. D z ie n n ik a 14
N a p is i  im ję , rok- 
m ie s ią c  u r o d z e ­
n ia . o tr z y m a sz  
o k r e ś le n ie  ch a ra k teru , z d o ln o śc i,  
p r z e in a c z e n ie  b e z p ła tn ie . — P o  
/ n a s z  k im  jes te ś , k im  by ć m o że sz  

sy ch o * g ra fo lo g  S zy ller-S zk oJn ik ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó ra w ia  47. Na k o sz ty  
p o c z to w e  i k a n c e la ry jn e  1 z ło ty  
tzn a cz k i p o c z to w e )  z a łą c z y ć .

CUKRZYCA. Chleibiki 
wiedeńskie (Diabetyiker 
Bnot) dla chorych na cu- 
■kizycę, codziennie św ie­
że, polecane przez leka­
rzy: B. Feiner, Kraków 
Starowiślna 6, 175Sx

LOKALE

PRZECHOWANIE mebli 
towarów, w  suchych 

składach oraz PRZEPRO 
WADZKI najtaniej usku­
tecznia Biuro spedycyjne 
„HERMES", Kr»kow — 
Stolarska 13. 1042x

POSZUKUJĘ mieszkania 
2—3 pokojowego, z kom­
fortem, w starym domu. 
Zgłosiztenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Słone­
czne". 1769x

PARTEROWY lokal iron 
to w y. składający się z 
4-ch obszernych ulbŁka- 
cyj, róg ul. KrakowsiKiei
1 Dśetloviisikiej, zaraz do 
wynajęcia. — Zgłoszenia 
•pod „Korzystnie" Biuro 
ogłoszeń Stattera. Kra­
ków, Rynek 8. 1766

POKÓJ, łazienka, z  u- 
trzyimaniem lub bez. dla 
akademików luib innych 
Kraków, ul. Zwierzynie­
cka 11, IM. piętro 1764x

LOKAL sklepowy w Pod 
gómu do wynajęcia — 
Fleschner, Kraków, W ie­
lopole 24. 722g

POKOJU umeblowanego 
niedrogiego, ewentualnie 
wzamian za pomoc biu­
rową — (korespondencja 
polsko-niemiecka etc.) — 
poszukuję, '— Zgłoszenia 
pod „Urzędnik 29“ do 
Adm. „N. Dziennika".

,__________________717*

POKÓJ słoneczny dla 
dwóch panów (pań) świe 
żc umeblowany, do 'wy­
najęcia. Zgłoszenia: ul 
Radziwiłł o wska 7, m. 4 

1694x

JESZCZE kilka mieszkań
2 i 1 pokojowe, z kom­
fortem, — do wynajęcia 
przy uil. Rzeszowskiej 
(boczna Starow.iślnej) 
Wiadomość: Inż. Wein- 
griin, Groble 19, — tele­
fon 121-45. 1760x

UMEBLOWANY, słone­
czny pokój do wynaję­
cia od 1 listopada. Zgło­
szenia: ul. Długa 33. III 
piętro, drzwi Nr. 10, — 
między godz. 4—8 wiecz.

POKÓJ dla 1—2-ch pa-; 
nów, z  osojjnem wej* 
śclem, z całem lub czę­
ści o wem utrzymaniem, 
zrraz do wynajęcia. —; 
Zgłoszenia: Choozner, ul 
Brzi zow a 12. ' 6691h

SŁONECZNY pokój, z  
Pierwsizem śniadaniemi 
lub bez, z użyciem tefle-i 
fonu, dal lepszego parna! 
od 1 listopada do w yna­
jęcia: Kraków. Zwierzy­
niecka 21, m. 5, od godz i 
8 30—11. 705gi -|

MIESZKANIE wspólne 
frontowe, słoneczne, ła­
dnie um eblowane,— dla; 
biurowej panny z lep­
szego domu do w y p a r ­
cia. Zglośzema: ul. Mio­
dowa 20, II. piętro, m. 9.

POKÓJ dla 1—2 panów  
z utrzymaniem lub bez, 
do wynajęcia , Pełny kam 
fort z użyciem  telefonu. 
ZgKszetna: ul. Salinar­
na 25, I, p.ętro m 2.

NAUKA
i w y c h o w a n i e

ANGIELSKIEGO uczy 
.gnunitownie indywidual­
ną metodą dyplomowana 
nauczycielka. W a ru n k i  
przystępne. Zgłoszenia 
nrzyimrjije Admiu. „NoW 
Dziennika" pod „English 
lessons". /2&s

CHCESZ otnzymać P°" 
sadę? Musisz ukończyć 
kursy korespondencyj|nC 
iiuTł. Sekułowicza. War­
szawa, Żórawia 42. Wy­
ucza'ą listownie: buchał- 
tarji, rachiuinkoiiłości, ko- 
responidencii, stenograli; 
handlu, p-awa, kaligraf)1 
daktylografji, lowarozn? 
ws.tv a, języków, piso<- 
ni — gramatyki polski- 
ekonomii. — Żad,a'iĉ ' 
prospektów. f'

M A T R Y M O N IA L N E .

SM'AT, mający dost( 
do lepszych dom^w, P° 
da adies do A dm. >, 
Dzienimića" P ° (i' ’’ 
karz".

EREM MERATA: w Krakowi prow mieslęcza Zi. 6‘W) kwartał ZL 1S'0( 
w Krakowie 2 odooszen. do domu M 6*20 m „ 18‘60
Na prowincji i  przesyłka pocztową m „ 6*60 » „ 19’St
Zagranica ? przesyłka pocztowi „  ̂ 10*60  ̂  ̂ 30’0<

..NOWY DZIENNIK*- wychodź! codziennie także w  ponłedztafld I dri pośw;»•

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest 1 miLmetr w jednym l a m - e '  ~7 te_. g ja . 
tekście i madesłanem ma 3 lamy po 74 mikra. Strona z» sj^w 
mów po 37 mlllm. — Naimn!e|sz< ogłoszenie drobne liczymy ** tekstem 

CENY w złotych: I. stronę 1*25. — Tekst f*—- Nadesłane 0*75. _ Gratute-
6*75. — Drooue od stctwa 0*20. Dla po-zukujacyct pracy 0 1 ■ 

cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza s łf  25% ---------

Wydawca: Za Spółkę Wva. ..Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwałd. — Redaktor t>nczeli<y: Dr. W i ' h e l i n  B e r k e l h a m n i e r .  

Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Ńows Drukaraia Dziennikowa, Krakćw, Urzi i ]  7. pod z irz^aem M a k s y m i l j a i i a


